
N r. 245 RoN XI! Lwów środa 29 maja 1907. Wydanie popołudnmwe.
Ceny prenumeraty.

We Lwowie, miesięcznie 2 K or, 
za couzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju 
munarchii:

2 1 . 5 0  h.  jl z  2 - k r o t .  3  K.  -  h.  
'  ’al-  ?  R . 5 0  h. w y s y ł k ą  9  K. —  h. 

''ie 3 0  K. -  h. U P«<-ztov 3gK _ _ h
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych pansiwach Zw iązKU po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Kedakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

2  r a z y  d z S e n a i le

Ceny ogłoszeń/
O głoszenia (inseraty) za r  wiersz 
petitowy lub jego miejsęe 20  hal. 
N aaesł?'te za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
Nekrologia za wiersz petis. 6 0  haL 
Doniesienia ośiuoach, zarąezyuJu-u
i t. p. wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszen ia  a  wyraz 6 h.
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy grub- 
s~em pismem liczą się podwoinie.

Ceny oddzielnych numerów: 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 *1. 
Nr. poranny 4 U. z przesyłką 6 h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy ; listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Kedakcyi S łow a Potskiego we Lwowie — Listy w sprawach przedpłaty i odbioru pisnta, ogłoszeniami rek amac 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administracya Sfowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Sr owo Lwów. — Nr. teleionu RedaKcyi 041, am nnstra y
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Do p o d s taw !
W# bory mają się ku końcowi. O  ile wynik ich 

nie jest j e l c z e  znanym, można go przewidzieć. Nie 
udało się wprawdzie, jak spodziewali się zewnętrzni 
i domowi wrogowie nasi, rozbić Kola polskiego, ale 
u każdym razie osłabiono ie znacznie. W najlepszym 
wypadku, tj. jeśli ludowcy w stąpią do Kola, nie będzie ono 
liczyło wiele więcej posłów, niż miało dotychczas, straci 
zatem w tym samym stosunku na sile, w jakim w zrosła 
ogólna ilość m andatów.

TrLdno dziś przewidzieć, jakie stąd dla kraiu w y  
nikną- polityczne następstwa. To pewna, że interes na­
rodowy nie zyska.

Ważniejszem wszakże od sam ego wyniku wyborów 
jest to, co się w nich dowodnie ujawniło. Groźniejszą 
od sym ptom u jest sam a choroba. To też jakiekolwiek 
niebezpieczeństwa i istotne szkody przyniósł nam nowy 
system wyborczy, tę jedną niewątpliwie przysporzył nam 
korzyść, że wy nik, a bardziej jeszcze przebieg tych pier­
wszych u nas powszechnych wy borów otw orzyć musiał 
oczy każdemu, kto ma je na to, aby widzieć.

Przejrzeliśm y tedy. M askowany długo kuryalnym 
systemem i przygodnymi kom prom isam i wyborczymi isto­
tny stan posiadania narodow ego, uwydatnił się dziś w ca­
łej swej nagiej prawdzie. Poznaliśm y, jak płytko właści­
wie, mimo całą kulturalną i ekonom iczną przewagę, 
ugruntow anem Dyło polityczne nasze znaczenie w tej czę­
ści kraiu, :zem są t. zw. polskie m iasia, jak zorgani­
zowanym, karnym politycznie a nienawistnym wobec nas 
żywiołem są ci, obok których żyjemy.

Cyfra i rozkład głosów  ze stron obu uwydatnił 
nam, mesiety, że jesteśm y me tylkó liczebną m n ie jsy -  
su>ą, aie nadto, że uświadomieniem polityezrein me d o ­
równujemy przeciwnikom. Zwartej, wrogiej koalicyi prze­
ciwstawiliśmy aż nadto często niezgodę, warcholstwo, 
dem agogiczną licytacyę zwodniczych obietnic. Nadewszy- 
stko zaś zatrw ożyć musiał w zrost i popularność haseł 
klasowych przeciwstawianych nieraz otw arcie i bez o- 
gródek naczelnemu dotąd ideałowi polityki naszej —  idei 
narodowej.

Wyższa, ogólniejsza synteza ustępuje miejsca niż­
szym ; społeczeństwo różniczkuje się, zacieśnia swe ho­
ryzonty, zdaje się rozpadać na części składowe. Ile za­
wodów, tyle perspcKtyw politycznych

Stolica kraju objawiła już ostatecznie przy urnie 
swe przekonania. Lwów, piastun wielkich tradycyj hi­

storycznych, Lwów, który odpierał z chwałą najazdy 
hajdamackie i ta tarskie, o trz ę łią ł  się szybKo z ostatniego 
austryackiego najazdu Nien rów , który każdą nazwą 
ulicy, każdym pomnikiem m anifestował zawsze patryo- 
tyczne swoje uczucia, ten sa ir  Lwów zasila dziś aż 
trzem a posłam i naibardziej vrogie nam ze stronnictw  
Izby. Po Smolce, Zieirnalkowskirn, Romanowiczu — Dia- 
mand i B reiter!

Istotnie ręce opadają na widok takiego rezultatu 
tyloletniej „pracy organicznej", względnej sw obody, au ­
tonomii szkolnej, a co więcej, licznych i szczerych wy­
siłków lepszej części społeczeństw a. Istotnie lęk bierze 
wytyczać w myśli dalszy przebieg naszej drogi...

A jednak, mimo całą gorycz nasuwających się 
przem ocą refieksyj nie zdają się nam mieć racyi ci, 
którzy z ostatnich w yborów  zbyt beznadziejne wysnu­
wają horoskopy. Mimo wszystko nie cofnęliśmy się, 
praw dopodobnie nawet idziemy stale naprzód. Nie po­
gorszyły się stosunki, tyko prawdziwszy ich uzyska­
liśmy obraz. Patryotyzm  nie zanikł, tyle, że po raz 
pierwszy przyszły do głosu warstw y nowe, nieznane 
dotąd i niepowołane do obyw atelskiego życia a więc 
bez tradycyi historycznej, nieobjęte jeszcze prądem  my­
śli narodowej. Skąd miały ją zaczerpnąć? Szkoła Bo- 
brzyńskiego, M orawskiego sem inaryum  wydają dziś 
gorzkie sw'e owoce. M szczą się na nas dziś dawne za­
niedbania społeczne. Za piytka była orka. Zajęci „wiel­
ką polityką", zacietrzewieni w sporach o program y 
i mandaty, upatrujący w wyborach kw intesercyę polity­
cznej roboty , zaniedbaliśm y podstaw ow ej pracy, nie 
poszliśmy zawczasu, tak, jak na szczęście w Królestwie 
się stało, z katechizm em narodow ym  tam , gdzie me 
było jeszcze żadnej myśli zbiorowej.

4 Vye sUiw -że L.„ j-a u t /a s u  g-I>«, rzu
c;ły się chwasty, l )ne to  utrudnią p, zypóźną siejbę, ale 
iej nie zagłuszą, „cofną wstecz przyszłość naszą", ale 
nie zniszczą. P raw a polityczne są także szkołą służby 
obywatelskiej —  i to  nie najgorszą. Zbyt wierzymy 
w żarow y instynkt^naszugo  ludu, w siłę asymilacyjną 
kultury naszej i w ielkość idei narodowej, aby wątpić 
choćby przez chwilę, że udział w dodatniej pracy poli­
tycznej, że uw ydatn.ający się przytem  co chwila wspól­
ny interes, w spólna odpow iedzialność, nadew szystko zaś 
zetknięcie się ze wspólnym wrogiem, zbudzi z czasem 
śpiące może jeszcze lub zagłuszone chwilowo poczucie 
i sumienie narodowe.

Lud nasz musi poprosiu zaczynać od początku, 
musi własnem doświadczeniem zdobywać tę  syntezę,

w której kulminuje doświadczenie dziejowe tysiąca po ­
koleń. Tam , gdzie me było jeszcze żaonej myśli zbio­
rowej, tam choćby poczucie stanow ego interesu i soli­
darności klasowej jest już postępem . N iepodobna, aby 
w dalszym •'ozwoiu me zaczęły tam św itać dalsze, szer­
sze widnokręgi.

Jeanem  słowem wierzymy silnie, że otrzym awszy 
praw a obyw atelskie nasze w arstw y ludowe dorosną do 
nich szybciej może, niż sami przypuszczam y i rozszerzą 
przez to  podstaw ę narodu z tysięcy w miliony.

Nie tu zatem leży niebezpieczeństwo. Widzimy 
je raczej tam, gdzie budząca się samów iedza narodow a 
odrębny od naszej i wrogi nam przybiera kierunek. 
W ystarcza zestawić wybory krakowskie z lwowskimi, 
w ystarcza przejść po kolei dzielnice i okręgi, które za­
siliły socyalistyczrfe i syońskie szeregi, aby zrozumieć, 
co nam zagraża i z czyjej strony. Ta niepraw dopodo­
bna w prost koalieya tak różnorodnych, a jedynie w imię 
wspólnej nienawiści ku nam łączących się żywiołów, ci 
alumni, ciągnący ławą wybierać oszczercę biskupów, ten 
roznam iętniony mottoch uliczny, witający wyciem tiyum- 
falnym wieść o fatalnym wyniku wyborów, to symbol, 
to  g iozba, o której zapom nieć nam nie womo. Nie o 
m andaty już idzie, ale o etnograficzną ich podstawę 
Miejmy odwagę powiedzieć sobie otw arcie, że kresowe 
nasze miasta, któreśm y ao tąJ  za twierd«ę swą uważali, 
że ten nibyto z gruntu polski Lwów są dla nas zna­
cznie poważniej zagrożonem i, niżeśmy to w optymizmie 
naszym, czy —  naiwności uświadamiać sobie zwykli. 
Z za rogatek  ciągnie ku nim, z głębi suteren, z zauł­
ków miejskich dźwiga się powoli, ale tern właśnie g ro ­
źniej, że niespostrzeżenie powódź żywiołów obcych, a 
w znacznej części w prost wrogich. Znane w nauce zja- 
w isso prądu ludności wiejski, j ku miastom , wym ierają­
cym od góry, a narastającym  od dołu grozi, o ile dozo- 
stawim y rzeczy naturalnem u ich b'egow i niechybntm  wy­
narodowieniem  miast, tam , gdzie ludność okoliczna jest 
obcą i w poezuclu tei obcości utrzym ywaną tak skwapli­
wie, że o naturalnej asymilacyi narodowej m arzyć nie można.

Nie łudźmy się. N ieubłagana w'alka eksterm inacyj­
na o tę część kraju już od wielu lat się toczy, tyle, ze 
my jedni jej nie widzimy. Zapowiedziano nam lą o tw ar­
cie z jednej strony, mniej głośno, ale tern skuteczniej,
bo na ekonom icznem tle, pi owadzi się ją z drugiej. —
O statnie jednak w ybory wykazały dosadnie, jak niecier­
pliwie czeka się chwili, w której będzie już można zrzu­
cić m askę. Pospieszono się nieco —  i to  dobrze. Je-
szczesmy nie dość słabi, a już może zbyt mądrzy.

Kupujmy dzielą naukowe!
Czy zastanaw iałeś Się kiedy, czytelniku, nad przy­

szłością naszego piśmiennictwa wobec współzawodnictwa 
literatur św iata?

Jeżeli się me zastanawiał, to racz pizeczytać „ Wi­
zy e przyszłości" Wellsa, a zwłaszcza rozdział VIII (W al­
ka ras i językowy Są tam perspektywy, mrozem ścina­
jące krew w żyłach ludzi, miłujących swoją ojczyznę.

Powolne, ale nieubłagane procesy dziejowe wyno­
szenia się i upauania naroJów , m ożna zrozumieć tylko 
na szerokiem tle powszechnej walki o byt, toczącej się 
bezustannie na wszelkich polach życia. W alka ta wszę­
dzie i zawsze kończy się pogrom em  słabych

Duszą narodu jest, jak wiadom o, język, a język 
uprawia się tylko przez literaturę.

N aród, który ma potężną literaturę, me potrze­
buje drżeć o sw u;.. przyszłość. Potężną bronią narodów  
w' powszeennej walce o byt są ich piśmiennictwa. O rę­
żem tym tak sam o się podbija, jak kapitałem , pracą i 
silą militarną. N arody mocne podbijają słabsze swoią 
literaturą skuteczniej i gruntowniej aniżeli arm atam i.

T -j też ta tyiko literatura ostać się może wobec 
innych, , ' r a  zaspokaja wszystkie potrzeby życia cywi­
lizowanego. Gdzie tylko piśm iennictwo szwankuje na 
punkie ważniejszym, tam wdziera się inne i wypiera je. 
Ponowne zdobycie utraconej placówki jest zwykle tak 
trudne, że następstwem  pierwszej porażki będzie zjawia­
nie się coraz nowych punktów słabych, nowe porażki, 
aż wreszcie literatura pobita nie będzie m ogła zaspoka­
jać nawet bardzo ograniczonych poti zeb narodu. Z tą 
chwilą utraci cala w artość i siłę, a język jej stanie się 
gwarą pospólstwa. W ykształcona część społeczeństwa 
zaciąży ku literaturom  bogaty m, a literatura narodu spa­
dnie do poziomu literatury ludu.

N iebezpieczeństwo zaczyna się od góry, od lite­
ratury nauKowej, t. j. w sferze, w ym agającej upraw y 

T ia jpnuowitszej ,  najkosztowniejszej i najstaranniejszej.

Gdzie jej zacznie ubywać, tam poziom pozostałych dzia­
łów zacznie się też obniżać, aż do poziomu, właściwe­
go ludkom, nie odgrywającym  żadnej roli w ogólnej 
pracy cywilizacyjnej.

Dzięki stosunkowo świetnemu rozwoju u nas tak 
zwanej „literatury pięknej", a więc poezyi i powieści, 
ustaliło się przekonanie, że literatura nasza kwitnie, a 
dzięki tem u, że jest ona stara i bogata w płody ducha 
dawne, chełpimy się z niej przy lada okazyi i zasypia­
my chętnie na laurach przywiędłych.

O tóż czas ocknąć się, przetrzeć oczy i pow ie­
dzieć sobie, że się bardzo mylimy, a spokój nasz jest 
zgoła nieuzasadniony. Czas wielki zrozumieć, że jesteś­
my bardzo zdystansowani, i że tylko wysiłki m ogą nas 
uratować, a literaturze naszej przywrócić stanow isko, 
godne naszego narodu.

Szczyt piśmiennictwa, a właściwie nie szczyt 
jego, lecz fundament, iest zagrożony tak poważnie,, że 
m ożna powiedzieć, iż me istnieje. Piśmiennictwo nasze 
naukuwe przedstaw ia istny obraz nędzy.

M nóstwo naidotkliwszych luk dziesiątkam i lat cze 
ka próżno na zapełnienie. Co było, to  już przestarzało, 
a wieiu rzeczy nigdy nie było. Czego nam trzeba —  
nie mamy, a co gorsza, w obecnym układzie stosunków 
nawet nadziei nie ma, abyśm y mogli posiadać. Łudziłby 
się srodze, ktoby sądził, że to, . co wychodzi u nas 
w dziedzin!; n au k i, może służyć do nabywania wiedzy 
wyzszej ponad skałę sz k o ln ą ; łudziłby się, ktoby sądził, 
że posiadam y literaturę naukową. Na niezmiernym o b ­
szarze nauk; czystej mam y tyiko gdzie niegdzie coś wy­
starczającego ; reszta, —  to  studya oderwane, to  przy­
czynki do poszczególnych kwesiyj naukow ych; to  tylko 
dorobek nielicznych naszych uczonych, świadczący przed 
światem , że robim y coś dla wiedzy; to  rozpaczliwe i 
uparte odruchy tonącego, k tóry  naw et tonąc, chce poka­
zać, że jeszcze żyje, ale napraw dę —  to tylko dziurawy 
płaszcz, zakrywający przed światem naszą nagość.

Bo i kto czy ta? Nikt prawie. A kto wydaje? Al­
bo A kadem ia, albo sami autorow ie, albo czasem jakaś 
dobrej woli jednostka, rzucająca pieniądze na przepadle. 
T o nie Jest zresztą chleb codzienpy nauk i, i z tego sy­

stematycznie uczyć się me można. To są szacowne o- 
kruchy wiedzy wyższej, którym i jednak nikt pracujący 
na polu naukowem nie może się zadowolić. To też ka­
żdy z nich uczy się prawie wyłącznie z dzieł obcych. 
Kto zaś nie w łada językiem przynajmniej niemieckim i 
francuskim, ten ma dostęp oo źródeł wiedzy szczelnie 
zatam ow any. P łyną więc do nas tysiącam i dzieła nauko­
we z zagranicy, a mimo to  tysiące ludzi młodych, żą­
dnych wiedzy, ale nie władając} ch językami, pióźno do 
niej w zdycha, zapom ina wreszcie prędko o swych 
wyższych aspiracyach i przyzwyazaja się uo dziennika 
i... winta.

S tan taki musi doprowadzić do bankructwa umy­
słow ego, jeżeli, póki czas, nie zaradzimy złemu.

Lecz jaka na to  rada?
Rada p rosta . Kupować książki naukowe polskie.
Uśmiechasz się, czytelniku, na taką „prostą" radę 

i sądzisz, że żartuię, bo iakże tu kupować to, czegu 
niema ? A jednak jest to naprawdę jedyny i w ystarcza­
jący środek. Rozważmy tylko Książka, aby była, mLS. 
być kupow ana; tylko tam , gdzie iest zapotrzebowanie, 
może być proaukeya. Książka, aby była kupowana, musi 
być dobra i niedroga. Aby była dobra i niedroga, musi 
rozchodzić się szeroko.

Właśnie dlatego, że ie maio kto kupuje dobre 
książki naukowe u nas albo nie istnieją, albo musiałyby 
być tak drogie, że ci dla których są przeznaczone, nic 
mogliby ich kupować. Pozornie mamy przed sooą  koło 
bez w-yjścia, ale tylko pozornie. Wyjście jest, a droga 
przez poczucie obowiązku kupowania książek nauko­
wych polskich.

Jeśli ten obowiązek ludzie zamożni i inteligentni 
spełniać będą, rychło zacznie się ukazywać coraz wię­
cej książek d o b r y c h  i tanich, a po kilku lat dziesią­
tkach staniem y mocną nogą w szeregu narodow, przo­
dujących oświacie i nauce.

Jak ta doniosła spraw a wj gla.da w praktyce 
najplastycznej uwidoczni się na przykładzie i w li­
czbach.

Dziś książki naukowej księgarz-w yJaw ca nie wy­
drukuje dlatego, że pom im o nałożenia na nią bardzo
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Może nam acalna rzeczywistość w ystąpi nareszcie 
z poza pustego frazesu, którym  próbujem y od lat ująć 
sobie tam tych, a na k tórego  lep poszliśmy tylko sami. 
Może dorobiona do indolencji własnej piękna teoryjka 
„bratnich narodów " i przyjaznego w spółbytu przystosu­
je się nieco do faktów.

Może zrozumiemy nareszcie, że są kw estye, k tó ­
rych nie womo bezkarnie zostawiać w zawieszeniu przez 
całe lat dziesiątki; że trzeba nareszcie jasno i tw ardo 
postaw ić pytanie : swój czy nie swój ?

Kto ze mną, szczerze, całą duszą i na zawsze ze 
mną, ten mi bratem , kto obcy, ten obcym a kto w róg 
- -  ten wrogiem!

Zatarg kroacko-węgierski.
B u d ap esz t, 28 maja.

(cz) Rokowania, jakie prowadzi gabinet węgierski 
już od dwócn tygodni z chorwackimi posłami w celu 
usunięcia nieporozum ień, wynikłych z przedłożenia przez 
Koszuta projektu nowej pragm atyki dla służby kolejo­
wej, nie tylko nie dały pom yślnego wyniku, lecz owszem 
zaostrzyły jeszcze koniiikt, głównie z powodu upartej 
postaw y, przybranej przez K roatów . Spor ten cały wy­
wołał jeden z paragrafów , który od wstępujących do 
służby koleiowej wymaga znajom ości w ęgierskiego języ­
ka. Mimo, że projekt rządowy żąda również znajomości 
mowy chorwackiej od tych funkeyonaryuszów, którzy 
mają styczność z publicznością w Kroacyi i Sławonii, 
czego dotychczas nie było, postanowili delegaci ktoaccy 
zaprotestow ać p rze .iw  catemu przedłożeniu, będącemu 
ich zdaniem w sprzeczności z ugodą, podług której ję­
zykiem urzędowym w ich kraju jest li tylKo chorwacki, 
przeto iustytucye wspólne, do jakich zaliczają Kolej, po­
winny go wyłącznie używać na calem terytoryum  kro- 
acko sławońskiem .

Było do przewidzenia, że rząd węgiersKi nie da 
się zastraszyć owym protestem  i nie ustąpi, to  też Kro- 
aci powinni byli zachow ać więcej spokoju w swem dzia­
łaniu, a przedewszystkiem  liczyć się z rzeczywistym s ta ­
nem rzeczy, tern bardziej, że jeszcze w ostatniej chwili 
dawał im prezydent gabinetu W eckerle m ożność zaże­
gnania na razie sporu bez narażania swej reputacyi w o­
bec wyborców, chciał bowiem  całą tę spraw ę odroczyć 
i poddać pod obrady specyalnej mieszanej komisyi. Tym ­
czasem Kroaci zerwali rokow ania i wyjechali z B uda­
pesztu.

T rzeba przyznać, że położenie ich nic jest wcale 
łatwe. Powodow ani chęcią przysłużenia się krajowi, po­
szli za doraaą Polonyi’ego, który naobiecywał m nóstwo 
rzeczy, z czego wiele nie oardzo możliwych do speł­
niania —  i poparli ówczesną opozycję , pom ógłszy jej 
do objęcia rządów. Mimo szykan ze strony party i S tar- 
czewicza trwali om niezłomnie w przyjaźni dla M adzia­
rów, obiecując sobie po niej wiele i przedkładając wciąż 
swym w yborcom  konieczność tego sojuszu, jako też 
ewentualne korzyści. Tym czasem , gdy ogłoszono projekt 
nowei pragm atyki, w Kroacyi zakotłow ało się nagle,

wysokiej ceny, jeszczeby na niej stracił. D zieło n au ­
kowe u nas rozchodzi się aziś średnio w 300 
egzem plarzach.

Jeśli wydrukowanie, papier i bardzo skrom ne (250 
rb.), honoraryum  autora kosztuje wydawcę 3 000  rubli, 
to  każdy egzem plarz kosztuje go 10 rb. Za książkę 
taką, po doliczeniu skrom nego zysku wydawcy i pośre­
dnika konsum ent m usiałby zapłacić 13— 14 rb., jeżeli 
nie wsęcej. Przy takiej cenie nie sprzeda on naw et stu 
egzem plarzy, a  więc woii wcale nie wydawać.

Przypuśćm y teraz, że tej samej książki m ogłoby 
się sprzedać nie 300 lecz 1500 egzem plarzy. W ówczas 
Jo  kosztów  popizednich przybyw a tylko wydatek na 
papier dalszych egzem plarzy.

Koszt ten przy 300 egz. wynosił przypuśćmy 
200 rb., tutaj przeto podniesie się do 1000 rb.

W sumie nakład wyniesie 38 0 0  rb. egzem plarz 
zaś 2 '55  rb. jeśli teraz w ydaw ca dołoży autorow i na­
wet 750 rb., koszt ksiąki podniesie się do 3 rb.
i sprzedaw ać ią m ożna po 4 rb. za egzem plarz, za­
miast po 14 rb T aka księga będzie już dostępna dla 
każdej kieszeni, nawet niezam ożnego pracownika, bo  
tyleż płaci się za książki niemieckie lub francuskie.

W tych warunkach nie zbraknie wydawców na 
dzieła naukowe, nie zbraknie też uczonych którzy po ­
dejmą się ich opracow ania, m ając zapewniony przynaj­
mniej zw rot kosztów  pracy.

Czegóż trzeba, aby nastały takie stosunki ? Na- 
pizód tego, aby ci, którzy potrzebują książek, mniej 
ich pożyczali a więcej kuDOwali. Dziś panuje inny zw y­
czaj. Jeżeli chcemy pizeczytać dzieło, to  łatwiej nam 
przychodzi szukać długo i w ytrwale, od kogoby je 
m ożna pożyczyć, aniżeli wstąpić do księgarni i kupić.

Postępują zaś tak nawet ludzie zam ożni, nie za­
stanaw iając się nad tern, że oszczędnością podobną 
k rz ju d z ą  społeczeństwo w ten sam sposób, jak gdyby 
mając na chleb —  wyżebrali go sobie, zam iast kupić.

W ten sam sposób opaczny rozum ieją swói obo-

gdyż wszyscy spodziewali się, że właśnie przy tej spo­
sobności przypomni sobie obecny rząd dawne obietnice 
i na koleiach kroackich, ostatniej ostoi węgierszczyzny, 
zaprowadzi język krajowy.

Posłow ie chorwaccy upombieli się przeto w Buda­
peszcie o  sw oją wierzytelność, ale tu zw rócono im uw a­
gę, iż oDecny gabinet nie czuje się bynajmniej zobow ią­
zanym  przyrzeczeniami jednego z dawnych towarzyszów 
broni i jeżeli coś daje, to  tylko z dobrej woli. T o jak 
się zdaje w yprowadziło K roatów  z równowagi. Zacie­
trzewili się, chcąc postaw ić na swoiem i ostatecznie zna­
leźli się w położeniu bez wyjścia.

Naciskani przez wyborców, będą musieli wytrwać 
w oporze, przyjechać do Budapesztu na obrady nad rzą- 
dowern przedłożeniem , urząazić obstrukcyę i wygłaszać 
m etrowe mowy, których nikt nie zrozum ie, lecz z dru­
giej strony narazić się muszą na ewentualne następstw a, 
to  jest rozwiązanie zagrzebskiego sejmu i abso lu tyc/ne 
rządy praw dopodobnie bar. Raucha, k tórego widmo 
zaw sze umieją W ęgrzy rzucić na ekran polityczny, jeżeli 
idzie o to , aby Chorwatów jbosKromić.

„N arodow y o p ó r“ fak i, jaki panował jeszcze ze­
szłego roku na W ęgrzech, nie na wiele przyda się 
w Kroacyi. W ęgrzy mieli przeciwko sobie tylko koronę, 
podczas gdy Chorwaci m ieliby i koronę i M adziarów, 
a przytem  stan ów  zaznaczył się bardzo niekorzystnie 
na ekonom icznym rozwoju państw a i potrzeba będzie 
jeszcze pracy lat kilka zanim zabliźnią się wszystkie 
rysy, poczynione przez „opór" na handlu i przemyśle. 
M usieliby się przeto zagrzebscy delegaci dobrze nam y­
śleć, czy wolno im wstąpić na tę  ślizką drogę.

Być może jednak, że zużytkują oni ten czas, jaki 
pozostaje im do obrad nad m inisteryalnem  przedłożeniem , 
na uspokojenie siebie i swych w yborców  i po  powrocie 
do Pesztu podejmą na nowo zerwane obecnie rokow a­
nia. Jest to  jedyny sposób zakończenia, a przynajmniej 
odłożenia sporów , k tóre pochłaniają najlepsze siły obu 
narodów , mogących rozwijać się obok siebie, bez naru­
szenia zgody i spokoju. Praw dopodobnie i W ęgrzy roz­
myślą sią jeszcze i jaką drobną koncesyą zdołają zm ię­
kczyć Kroatów. Jako pierwszy haczyk rzucił dr. W e­
ckerle pozycyę 200 .000  kor. na zagrzebskie muzeum 
handlowe, a to  z okazyi nadchodzącego czterdziestole­
tniego jubileuszu koronacyi Franciszka Józefa na króla 
w ęg;erskiego.

Zlot; sokoli.
C ieszyii, 27 maja.

Jak wiadom o, w niedzielę, d. 2 czerwca, odbędzie 
się w Cieszynie zlot Sokołów  okręgu krakow skiego. Z lot 
ten, ma dla nas na Sląz^.L t olbrzym ie znaczenie. P o ra ź  
pierwszy zjadą na 3 ‘ązk drużyny Sokole, aby stw iebizić 
łączność i solidarność wszystkich dzielnic. D ogodne po­
łożenie geograficzne Ślązka umożliwi przybycie drużyn 
sokolich z zaboru pruskiego i G órnego Slązka, jakoteż 
z Królestwa.

wiązek społeczny naw et insty tucye, S tow arzyszenia i czy­
telnie! Mają te Tow arzystw a na w szys.ko, jeśli zaś na 
coś nie mają, tego sobie odm awiają.

Nikom u na myśl nie przyjdzie prosić s to la rza  
o szarę darm o, kucharza o  kolacyę, tylKo o książki 
żebrzą, i zwykle żebrzą skutecznie! Z darza się też, że 
książki, i to kosztownej, więcej trzeba rozdać w ten 
sposób, niż m ożna sprzedać Mówię to i na podstawie 
tego, co się naokół dzieje, i na podstaw ie w łasnego do 
świadczenia. O tóż czas wielki położyć tem u zupełną 
tamę. Tej ofiary wym aga przyszłość naszej literatury.

A teraz punkt drugi i ostatn i. Książkę naukową 
polską powinien kupować, nie zaś pożyczać nie tylko 
ten, kto jej do studyów potrzebuje, ale każdy i zam o­
żny i inteligentny dom . Nie zrujnuje to  nikogo, bo mam 
na myśli tylko 1 .000 dom ów, opływających we wszystko.

Każdy bogatszy człowiek powinien to  czynić, 
choćby nawet sam nie miał zam iaru czytania takich 
książek. W yręczą go w tern inni. Będą bowiem czytać 
ci, którzy dziś wcale nie studyuią pow ażnych książek.

Tylko w tych w arunkach i przy takiej, stosunko­
wo drobnej ofiarności najzamożniejszych, rażące luki 
m ogą być zapełnione, i zaczną wychodzić książki co­
raz lepsze i tańsze. Tylko w tych w arunkach p rzesta­
niemy spłacać haracz zagranicy i zasilać swym groszem  
bogate literatury obce, a zaczniemy dźwigać z gruzów 
własną.

Dziś pisanie azieł naukowych po polsku jest czy­
stą  donkiszoteryą, gdyż rów na się pisaniu po  to , aby 
nie być czytanym , a najczęściej nawet wydrukowanym ; 
dziś praktyczniejsi nasi uczeni zaczynają już pisać dzie­
ła  w obcych językach.

Baczmy-ż, aby przyszłe, jeszcze praktyczniejsze 
pokolenie nasze nie zaczęło pisywać naw et poezyj i po ­
wieści —  po niemiecku. Zapraw dę, niewiele do tego 
potrzeba Jesteśm y na prostej drodze, wiodącej do  ta ­
kiej m etam orfozy.

Warszawa, w ntaju ERAZM MAJEWSKI.

( Z gniazd zaboru austryackiego bierze w zlocie u- 
dział gniazd galicyjskich 30, a śląskich 10. Podczas zlo­
tu Odbędzie się również uroczystość poświęcenia sztan­
daru gniazda cieszyńskiego. Sokół cieszyński wytężył 
wszelkie siły, aby ze zlotu stw orzyć wielkie św ięto na­
rodowe. Rozwinięto żywą, agitacyę, aby do uroczysto­
ści wciągnąć ludność wiejską, straże pożarne itd.

Oczywiście cała akcya zlotow a nie daje spać „na­
szym najrnilejszym".

Na dzień 2 czerwca zwołali zlot również „turne- 
rzy" niemieccy, aby bronić niemieckiego charakteru 
miasta.

Po mieście rozrzucają odezwy, aby nie dopuścić 
do opanow ania m iasta przez „przybłędów ", a „Silezya", 
miejscowy organ niemiecki, nawołuje do obrony przed 
kadram i „przyszłego wojska polskiego, utw orzonego 
po powstaniu w tym celu, aby odbudow ać Polskę o j  
m orza do m orza", gorzkie leje łzy, iż do tej akc ji u- 
siłuje się „pozyskać spokojny lud śląski".

T akże i czynnikom miarodajnym jest ten zlot so ­
lą w oku: z trudem  uzyskano od władzy pozwolenie na 
pochód, a kom ora arcyksiążęca odm ówiła boiska. R ó­
wnież i kom enda miejscowa i kom enda korpusu w K ra­
kowie nie zezwoliła, mimo pierwotnego solennego przy­
rzeczenia na użycie błoń, wydzierżawionych przez woj­
skow ość.

Mimo to, po wyszukaniu najdogodniejszego miej­
sca pod boisko, zlot zapow iada się okazale.

Jest również obowiązkiem rodaków  naszych z Ga 
licyi, aby k azd j, kto tylko może, staw ił się 2 czerwca 
w Cieszynie.

Z za oceanu.
K ury tyba, w kwiemiu.

Konkurs na posadę łaciny i greki w gimnazyum kuryiyb- 
skiem. — Młodzież brazyujska a polska. — Pijaństwo, - -

Kółka rolnicze. — Wybory. — Nowe prawo.
Łacina i g re k a ! Jeszcze o łacinie mają tu księża 

jakie takie pojęcie, gdyż uczą się jej coś aw a lata. lecz
0  grece, to  tu nikt nic nie słyszał. Lekarze łaciny pra­
wie niepotrzebują, gdyż naw et recepty pisu,ą po portu- 
galsku. Księża brazylijscy również nie wiele potrzebują
1 nie wiele umieją, to  też nasi księża, zwłaszcza Króle 
wiacy, którzy biegle władają w potocznej mowie łaciną, 
imponują tern ogrom nie.

\V ostatnich jednak czasach władze szkolne tutej­
sze zachorow ały na klasycyzm i postanowiły w prow a­
dzić do gimnazyum łacinę i grekę. W tym celu rozpi­
sano konkurs, do k tórego staw ił się jeden jedyny kan­
dydat, naturalnie pochodzący z „narodu poliglotów ", 
t. j Polak, ksiądz P eters z Krakow a. Człowńek to  wy­
kształcony, w ładający przytem biegle lęzykiem portugal- 
sHm , Największa jtylko trudność była ze złoźemem 
przepisanego egzaminu, bo me było egzam inatorów . Po 
wielkich dopiero poszukiwaniach odnaleziono jakiegoś 
pasto ra  anglikańskiego, który jeanak stanowczo mniej 
zna przedm iot od  egzam inow anego. Posady takie p ro ­
fesorskie są  tu bardzo dobrze wynagradzane, ale ucią 
źliwe zarazem  o tyle, że młodzież brazylijska, wskutek 
sw ego krew kiego usposobienia południowców, jest tru ­
dna do prowadzenia.

Ma ona jednak i sw oją dobrą zaletę, a m ianowi­
cie, że pom im o wielkiej wolności, jaka im jest daną, 
niema wcale skłonności do żadnych birbantek, a alko- 
holicznych napojów  wcale p ran ie  nie używa, zadowal- 
niając się jedynie czarną kawą, k tórą spożywa w wiel- 
Kich ilościacn.

O  naszej polskiej młodzieży, niestety, tego powie- 
dziećby się nie dało. Są to przeważnie chłopcy niżej 
20 lat, którzy albo wskutek smutnych zajść w K róle­
stwie do opuszczenia kraju zmuszeni byli lub też po- 
pm stu w szkołach galicyjskich zły stopień dostali, a kv.- 
sy pow tarzać nie mieli ochoty, wiec... dalejże do B ra­
zylii I Pod kierunkiem ludzi statecznych mogliby się stać 
doskonałym  czynnikiem tak w pracy społecznej, jak 
i dla siebie samych, lecz oddani własnemu niedojrzałe­
mu rozum ow i, przynoszą wstyd polskiej inteligencyii 
przez pijatyki, nocne aw antury, wybijanie szyb (nawet 
rodakom ) i t. d. N aturalnie kończy się to zwykle a re­
sztowaniem  spraw ców  i karaniem aresztem  czyli tak 
zwaną tu  „kadeją". O w a „kadeja" przepełniona bywa 
zazwyczaj samymi Polakam i. Sm utne to , ale niestety 
p raw dziw e! N a pierwszy rzut oka zdaw ałoby się, że 
Polacy —  to  jakiś naród krym inalistów, lecz wglądną- 
wszy w protokoły policyjne widzi się, że to  sam e kary 
za opilstwo. Tak, opilstw o wśród Polaków  w Brazylii, 
to  straszna plaga.

W Kurytybie, gdy przyjdzie sobota wieczór, to  
koło wend (handlów i szynków) nie trudno widzieć obez­
władnionych, leżących w błocie opojow  —  to  sami P o ­
lacy, często najzdolniejsi roDotnicy w ciągu tygodnia. 
N a koioniach nie lepiej. Pow stające obecnie po kolo­
niach Kółka rolnicze, których dotąd  zaledwie dwa liczy­
my, powinnyby temu sm utnem u nałogowi kolonistów 
naszych przedziwdziałać przez usunięcie w swoich skle­
pikach wyszynku wódki, a jeżeli na razie już macze
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tiyć nie może, to  zatrzym ać jedynie sprzedaż piwa i 
lekkiego miejscowego wina .Tembardziej zarządzenie to  
tu byłoby na miejscu, że te obydw a Kółka rolnicze 
w Paranie połączone są ze szkolą, a kierownik Kółka 
zarazem jest nauczycielem, więc zachodzą sceny gorszą­
ce dla dzieci, Które ucząc się w tym samym domu, co 
sklepik Kółka, widzą ciągle własnych rodziców, zapija­
jących się wódką. To jest właśnie słaba strona naszych 
Kołek, które zresztą bardzo dodatnio oddziaływują na 
kolon.stów , ucząc ich organizow ać się na polu ekono- 
micznem i w niejednym wypadku zapobiegają tem u, aby 
ciężko zaoracow any grosz polski nie utonął w kie­
szeni niemieckiego wendysty (kupca), zazwyczaj Prusaka- 
hakasty.

Umieć się solidarnie organizow ać, to  jest kwestya 
mc-ze najważniejsza wszystkich społeczeństw, a tej umie­
jętności niestety brak zupełny u Polakow w Brazylii, a 
szczególnie w Paranie. Przy liczbie siedemdziesięciu 
tysięcy Polaków  , zamieszkujących Paranę, na niecałe 
pół miliona wszystkich mieszkańców, m oglibyśmy przy 
wyborach tak do kongresu (sejmu stanow ego) iak i do 
senatu w Rio de Janeiro odegrać decydującą prawie ro ­
lę, gdybyśmy umieli być solidarnymi i posiadali oświatę. 
W Brazylii jest pow. i tajne prawo glosow. wyklucza je­
dnak od głosow ania analfabetów  i w tern sęk. W śród 
naszych kolonistów m ożnaby obliczyć najmniei 40 prc. 
analtaoetów  i przez to  nieraz zamożni gospodarze nasi, 
posiauający nie rzadko około 100 m orgów ziemi, w wy­
borach udziału nie biorą. Aby się przekonać, czy wy­
borca me jest analfabetą, musi każdy przed oddaniem 
swego gtosu, w'obec komisy i, wpisać własnoręcznie do 
księgi krótki zwrot, który mu dyktują (naturalnie po por- 
lugalsku) wraz z datą  i swym podpisem. Posłów  nie 
wybiera się tu okręgam i, jak np. u nas, lecz każdy oby­
watel głosuje na całą listę, których, jak obecnie, spo­
rządza się dwie: rządow a i opozycyjna, bo są tylko ta ­
kież aw a stronnictwa. Polacy więc, gdyby mogli przy­
gotow ać znaczniejszą liczbę wyborców, stw orzyć własny 
kom itet wyborczy i solidarnie głosow ać za  listą tego 
stronnictwa-, które dla narodow ości naszej jest przychyl­
niejsze (obecnie zdaje się rządowe), to  mogliby przez 
swoje zadecydowanie na szali zwycięstwa, uzyskać nie­
jedną korzystną koncesyę. Ale jeszcze dużo wody upły­
nie, zanim kieayś Polacy do tak wpływowego stanow i­
ska przyjdą, bo brak nam solidarności, brak ośw iaty i 
brak ludzi inteligentnych, a chętnych do pracy społe­
cznej.

Dnia 20 kwietnia b. r. zatwierdził prezydent S ia­
nów Zjednoczonych Brazylii nowe praw o dla immigran- 
tów, m ocą ktorego każdy obcokiajow iec —  który się 
w przeciągu dwóch lat od wylądowania w Brazylii z Bra- 
zylianką ożeni, a z zawodu jest rolnikiem, otrzym uje 
od rzaau prow izorycznit na rok gospodarstw o wiejskie 
tzw. „lot*.

Po roku nienagannego pożycia małżeńskiego bez 
iakiejkolwiek opłaty lot ten pizecnodzi na obonolną 
własność tego małżeństwa. Czyli inaczej, m ożnaby po­
wiedzieć, że Brazylia daje posagi w postaci gospodarstw  
w ejskich wszystkim tym Brazyliankom, które w ycho­
dzą za mąż za ODcokrajowców. Praw o to  jednak odno­

si się także i do Brazylianów, którzy ożenią się z ko­
bietami obcokrajow em i, niezamieszkującemi dłużej jak 
dwa łata Brazylię. Takie małżeństwa również otrzym ują 
od rządu brazylijskiego podarek ślubny w postaci loiu 
z.emi.

Chłopi brazylijscy, czyli tak zw. „kabokle", pocho­
dzą z pierwobylców brazylijskich, czyli Indyan miedzia- 
noskćrnych, zmieszanych z Portugalczykam i i m urzyna­
mi. sprowadzonym i z Afryki do Brazylii za czasów nie­
wolnictwa. Krzyżowanie nie wypadło zbyt dodatnio, bo 
lud: ie ci tak duchowo, jak i fizycznie me są zbyt roz­
winięci. Te więc b r a k i— zdaniem rządu brazylijskiego — 
usunie się przez skrzyżowanie ze szczepem Silnym i zdro­
wym, jakiirj są Słowianie, a w szczególności Polacy. 
N a Polaków  więc też, przy uchwalaniu tej ustawy, 
z pewnością najbardziej liczono, gdyż oni znani są tu, 
jako ludzie bardzo pracowici i zamiłowani w uprawie 
roli, do czego właśnie kabokle nie mają najmniejszej 
chęci.

_____________________________ ZlEMOMYSfc.

fja ziemiach polskich.
Z ZABORU PRUSKIEGO.

O dpow iedź papieża.
P. Roman Komierowski z Nieżychowa w Poznań- 

skiem , który piezydow ał na ostatnim  wiecu katolicko- 
polskim w Poznanm , otrzym ał z W atykanu odpowiedź 
na adres, wystosowany przez wiec do papieża.

O dpow iedź ta, ogłoszona przez p. Komierowskie- 
go w „Dzienniku Poznańskim ", brzmi w przekładzie 
t a k :

Rzym W atykan 14 maja 1907 r.
Jaśnie W ielmożny Panie!

Spotyka mnie zaszczyt zawiadom ienia Jaśnie Wiel­
m ożnego Pana z polecenia Jego Świątobliwości P apie­
ża, że złożony w czasie udzielonego posłuchania u Stóp 
Jego przez przedstawiciela kom itetu wiecu katolickiego 
pełen przywiązania adres od katolików Polaków  —  O j­
ciec Święty ze szczególną życzliwością przyjąć raczył.

W yrażone w nim uczucia uległości dla Stolicy 
Świętej i dostojnei O soby N am iestnika Chr)’stusow ego 
są niezmiernie miłe sercu ojcowskiemu Jpgo Św iątobli­
wości ; pochwalając też niezmierną wierność narodu pol- 
ssiego  ula Kościoła, nie zapom ina O n w dzisiejszych 
truanych warunkach o potrzebach tej tak poważnej czę­
ści Sw'ojej owczarni. »

Ojciec Święty, zalecając wszystkim ten spokój i tę 
rozwagę, która do rozw iązania spiaw' najtrudniejszych 
i najzawilszych tak baidzo  się przyczynia, udziela ze 
szczególną miłością, tak Jaśnie Wielmożnemu Panu, ja­
ko tez tym, którzy adres podpisali i wszystkim, którzy 
są im drodzy, Apostolskiego Błogosławieństwa, jako za­
datku pociech niebieskich.

Szczęśliwym będąc, że mogłem wypełnić tak za­
szczytne polecenie, korzystam  ze sposobności, aby wy­
razić Jaśnie W ielmożnemu Panu uczucia m ego głębokie­
go poważania.

Ksiądz Adam Sapieha, 
rzeczyw. podkom . Jego Świątobliwości. 

Dokum ent powyższy p. Roman Komierowski zao­
patrzył w następujący kom entarz własny:

„D la wszystkich uczestników wiecu słowa powyż­
sze dostatecznie bęaą zrozum iałe O a siebie pozwalam 
sobie aodać następujące uwagi: Powyższa odpowiedź
przesłana mi była przez M onsignora Sapiehę w prost od 
O jca św iętego, jako akt me politycznej, lecz religijnej 
natury, a nadto jako aow ód, że powstanie swoie za­
wdzięcza osobistem u uczuciu Ojca Świętego. Doniosłość 
i znaczenie tego, że Oiciec Święty, „pochwalając nie­
złom ną wierność narodu polskiego dla K oścó ła , nie za­
pomina w dzisiejszych trudnych warunkach o potrzebach 
tej tak poważnej części Swej ow czarni' 1 —  a dalej, przy 
przesianiu błogosław ieństw a wszystkim, którzy adres 
podpisali, zw rot dotyczący „tych, którzy są im droazy", 
przemówi z dostateczną jasnością do każdego _ serca 
i stanow ić będzie dowód uinania przez Stolicę Świętą 
naszych nieodzownych potrzeb w kształceniu religijnem 
naszych dzieci, a zarazem zadatek i rękojm ię nieustan­
nego przez Nią dopom inania się o spraw iedliw ość".

Ze ś w ia ta .
(Bracia Reszkowie wr Paryżu. — Ile ma lat Adelina Paiti? 
— Ai>cyarystokratyczne przedstawienie w teatrze Jana Resz­
kego. — "Król łlakon i jeszcze jedna przepowiednia cy­
ganki. — Uzdrowienie za pomocą hipnoryzmu i Kamil 
Flamm anon. — Lineusz, jego rocznica i jego „parasol".)

„Jan Reszke ze żoną proszą pana (albo panią) X, 
iżby zechciał uczymc im ten zaszczyt i przybył przepę­
dzić u nich wieczór w soDOtę 25 maja br., aby być 
obecnym na przedstawieniu „Cyrulika sewilskiego", k tó ­
ry zostanie odśpiewany w ich teatrze z panią Adeliną 
Patti. Początek punktualnie o godzmie pól do 10. —  
53, rue de la Fnisanderie. —  R S. V. P.'“

Takie zaproszenie otrzym ało tymi dniami w P a­
ryżu o k o ło  150 wybranych osod . a ci dziennikarze, 
których doszło także, pochwalili się niem na szpanach 
swego dziennika, drukując je w całej rozciągłości, natu­
ralnie z wymienieniem sw ego nazwiska i w tow arzy­
stwie reprodukcyi z fotografii Jana ReszKego w roli 
Lohengrina i Edw arda Reszkego w roli don Diega w 
„Cydzie"

Było to więc nawet dla Paryża, przywykłego do 
wszelkich usobliwości, zdarzenie niecodzienne, widowisko, 
o które w arto się dobijać wśród sfer najwytworniej­
szych, a o którem  reszta śmiertelników m ogła tylko czy­
tać, jak o raju, do którego wstęp im nie został dozw o­
lony.

Z interviewów, jakie s :ę przy tej sposobności po­
jawiły, dowiadujemy się, że zarówno Jan Reszke, słyn­
ny tenor, jak Edw ard, nie mniej sławny bas, pu*egiiai: 
się już ze sceną —  że Jan ReszKe prowadzi w Paryżu 
sziiolę śpiewu w teatrzyku własnym, urządzonym do 
przedstawień operowych, a nieobliczonym wcale na wi 
dzów, tak, ze widownia pomieścić może nie Więcej, niż 
150 osób. Dalej interviewy opow iadają nam, że Edward 
Reszke, który przed paru miesiącami dopiero wyjechał
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M A L A R Z E .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy.)
Lecz zaw sze spotykał go z a w ó d ; mówili o rze­

czach obo.ęm ych, śmiali się w esoio i niewymuszenie, 
nigdy nie padło z niczyich ust słow o ,,kocham “ , k tó re­
go łaknęła tak zazdrość, paląca mu duszę. Ale jakieś 
przeczucie mówiło mu, że to  lada dzień nastąpi. P o ­
znawał to  po błysku ich oczu prześwietlonych szczę­
ściem, po ruchach lubieżnych i ociężałych, po brzm ie­
niu głosów, w którycn niejednokrotnie brzm iaia utaiona, 
pieszcząca słodycz i umiłowanie.

Więc czekał cierpliwie i śledził ich z uporem  i 
wytrwale. W krótce wprawił się tak w tych szpiegow ­
skich praKtykach, że bez szelestu, mevvidzia'ny, p rzysu­
wał się na sam kraj ścieżki leśnej.

A wówczas niejednokrotnie słyszał tuż koło swej 
głowy pieszczący, pełen pokus szelesi jedwabiu sukien­
ki, a nozdrza jego wciągały delikatną woń perium y 
z konwalii, której dziewczyna zawsze używała.

Tym czasem  zbliżał się Doczątek września. P o  pu­
stych, rozległych ścierm skacn, gdzie jeszcze niedawno 
chw iało się zboże, teraz przechadzały -uę leniwie wrony, 
zbierając resztki ziarn rozsyD anjch po ziemi. Na 
drzewacn poczęły się już okazyw ać pierwsze żółte li­
ście, zwiastuny jesieni, a zieleń lasu dostała rudo-czer- 
wonych rumieńców.

Olęcki kończył ostatni obraz z cyklu p. t. „T a- 
n .ec" i zbliżał się już termin jego odjazdu do m iasta, 
dokąd powoływało go mnóstwo interesów  i spraw . Po 
kilku dniach gorączkowej pracy 3d świtu do nocy, pe-

wnego pogounego dnia wrześniowego, w sam o południe, 
m alarz położył ostatni kleks kolorow y na obrazie i, od ­
rzuciwszy pędzel, w) ciągnął ram iona om dlałe od pracy 
z tern zadowoleniem , jakie daje każde ukończone 
dzieło

Na suficie błyszczała wszystkimi koloram i histo- 
rya łanu pszenicznego, każdy z czterech obrazów' miał 
odmienny peizaż i inne oświetlenie, a zlewały się w ca­
łość petną harmonii i nacechowane były tą  śm iałością 
i rozmachem kruszącej więzy młodości.

Ela była rozgorączkow aną i uszczęśliwioną. Z ca­
łej jej Dostaci, z wyrazu oczu i tw arzy biło rozradow a­
nie, entuzyazm , wdzięczność dla tw órcy dzieła i jeszcze 
coś, co tylko jeden O lęcki rozum iał i co napełniało go 
szczęściem i dumą. U przątnięto natychm iast rusztowanie 
i Ela nam ówiła ojca, aby wstał z łóżka i oglądnął wy­
kończone dzieło.

Przyjechał siw'y staruszek na swoim wózku, po­
pychanym przez dwu lokai, cały otulony w ciepłe chust­
ki i szale, z nieodłączną fajką w schorowanych, d rżą­
cych rękach, nałożył podwójne okulary i długo a uwa­
żnie przyglądał się obrazom  na suficie.

Pan Zalęski podobno przed laty zajm ow ał się 
z pasyą m alarstw em  i objechał parę akadem ij zagrani­
cznych celem studyów

W pokoju jego wisiało m nóstwo niezłych szkiców 
i obrazków , ow oców  pracy poważnej i sum :nne, z tych 
czasów.

Długi czas trw ała ta cicha, bez słów krytyka pra­
cy O lęckiego, aż wreszcie pan Zatęski zvi iesił głowę i 
zamyślił się. Gdy odezwał się po chwili, w głosie jego 
brzm iał sm utek:

—  T o  dziwne! mv ze starego  pokolenia więcej 
umieliśmy od was, więcej pracowaliśm y, a jednak nie 
potrafiliśm y tak m alować, jak wy rrnodzi, . Warn pali 
sie w głowie i w sercu... Między wami dużo wielkich 
talentów  bieracie pememi garściam i plony, a siew ­

cami były dla was liczne pokolenia... Dziwne czasy, 
dziwne czasy...

Zamilkł znowu na chwilę, a potem zwracając 
się do O lęckiego, wyciągnął ku niemu zeschłą, zwiędłą 
d ło ń :

—  Dziękuję panu i szczęść Boże w drodze ,,ad 
a s t r a !“

D ał znak i popychany przez służącego potoczył 
się wraz z fotelem przez długi korytarz do swego 
pokoju.

Zostali sam i... Nad ich głowami roztaczały wizye 
m alarza przepych kolorów  i odcieni, całowane jasnymi 
promieniami słońca, które przez łukow ate okna wlewało 
się do sali.

Z najwięKSzego okna w stronę Kominka przelaty­
wał przez całą salę jasny, największy, owalny, miły 
ogon kom ety, słup promienny, w któiych drgały i prze­
lewały s,'ę niespoKojnie tysiące pyłków

Głowy ich prześwietlone były tym promieniem 
niby aureolą szczęścia i miłości, świeciło jasno dumne, 
tw órcze czoło malarza, świeciły duże, pełne wezbranych 
uczuć oczy dziewczyny i tw arzyczka jej rozm arzona 
i cudna.

I ona zapragnęła podziękow ać Olęckiemu za 
dzieło. W yciągnęła wdęc m iękko obie ręce i rzekła 
c ic h o :

—  I ia także...
Więcei nie potrafiła powiedzieć. G łos jej załamał 

się... Uczucie zadław .ło bieg słow i myśli, na usta ci­
snęły się zaklęcia, wyznania, siow a, które może nigdy 
nie miały być wypowiedziane.

Olęcki już chciał się rzucić do stop dziewczynie, 
już ręce wyciągał, aby chwycić ją w uścisk i do p.ers 
przycisnąć, gdy wszedł lokaj i dwóch chłopaczków, 
niosąc mały stół na dw ie osoby, tacę pełną starej pur- 
ceiany, kryształow ego szkła i srebra, i poczęli w sali 
nakrywać do stołu.

 (C. d. n.)
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z Królestwa Polskiego, gdzie zawiadował osobiście do ­
brami swoiemi i swego brata podczas zaburzeń rew o­
lucyjnych, osiadł w Londynie, gdzie prowadzi pewnego 
rod, aiu filię paryskiej szkoły swego brata.

Sensacyą tego przedstawienia był występ w roli 
Roziny, Adeliny Patti, noszącej obecnie nazwisko baro ­
nowej Cederstróm , która umyślnie w tym celu przybyła
z swoich dóbr w Anglii, a która należała do śpiewa­
czek, co czarowały ongiś nasze dziś nieżyjące babki...
P raw aa, że P atti zaczęła swoją karyerę jako dziecko
prawie, ale zawsze przecież nic bardziej zaciekaw iają­
cego jak pytanie, iie też łat sobie liczy słynna Adehna, 
śpiewaczka, która pobierała najwyższe honorarya, jakie 
kiedykolwiek były, która wyśpiewała sobie miliony i co 
więcej te miliony zatrzym ała?

Odpow iedź na to  dają również intervie\vy, jakie 
z powodu przybycia Patti do P aryża ogłoszono w tam ­
tejszych dziennikach. Zajmującem jest śledzie, jak w ciągu 
takiego interviewu umysł czytelnika obraca, z coraz to 
większem zdziwieniem, to  sam o wiecznie pytanie.

1 tak  n. p. Patti przypomina, że w r. 1864 Paul 
Saint-Victor napisał po jej występie w „Cyruliku se­
wilskim" 5

„Jestto  zawsze ten sam śpiew świeży i przenikliwy, 
Jaiący wrażenie zielonego owocu, ten sam wdzięk^małej 
rusałki, wykluwającej się z jaja zaczarow anego".

„Ten sam "... to  znaczy, że już w r. 1864 czyi 
4 3 lat temu m ogła być mowa o zużyciu się głosu Patti, 
o utracie w'dzięku m łodości?

Ale idźmy dalej: o to  n. p. dziennikarz wspomina
0 królu Edwardzie angielsk;m, a w tej chwili Patti 
w trąca:

—  Czy wiesz pan, że ja znam króla od lat 4 8 ?  
Tak, to  było w r. 1859 w Nowym lorku. Książę Wa­
lii Dyl inkogaito w Stanach Zjednoczonych i właśnie po 
moim debiucie w „Łucyi z L am m erm ooru", przyszły 
król angielski, który był na przedstawieniu, przedstawił 
mi się...

W reszcie bom ba pęka i Patti szczerze, wyjawia ta ­
jemnicę, d o d a jąc :

—  Miałam wtedy lat 16. Tak mój panie: mam 
teraz lat 64...

Mieć lat 64, wyglądać świeżo i ładnie, a nawet 
mieć odw agę na śpiewanie Rosiny, choćby w tak pry­
watnym teatrze jak Reszkego, na to  trzeba mieć taki 
talizman młodości, jakim są... miliony wyśpiewane przez 
Patti za czasów prawdziwej jej m łodości!

W racając jednak do wspomnianego przedstawiema, 
to  prócz P atti wystąpił w niem Edw ard Reszke jako don 
Basilio; —  jan  Reszke, k tó ry  m iał śpiewać hrabiego 
\lm avivę, nie wziął udziału w przedstawieniu, gdyż iuk 
saoewnia, jest bardzo zmęczony sw eim lekcyami, a po- 
wtóre jako gospodarz zanadto był zajęty.

W niezupełnym spisie gości, jacy znaleźli się po­
między widzami, dzienniki wymieniają wszystko co naj- 
arystokratniejszego miał Paryż, aż do wielkich książąt
1 wielkich księżnych rosyjskich, które właśnie w tej 
chwili bawiły w Paryżu. I gdyby królestwo norwescy 
nie byli przybyli do P aryża o parę dni potem, byłby 
Reszke z pewuościąi ich pozyskał sobie na widzów 
w swoim teatrze.

Z pow odu przybycia króla Hakona do Paryża, 
dzienniki wygrzebały jedną z „cygańskich przepowiedni", 
jaKie zawsze prawie się „ex post"  pojawiają o każdym 
nientąj panującym.

Co do króla H aakona (czyta się podobnoś po nor- 
w esku; HoKona) to  rzecz się tak rzeKomo m iała.

W r. 1890 zawinęła do Malagi korw eta duńska 
„ lie im dal", na której obecny król Hakon, ówczesny 
królewicz Karol, wraz se swoim przyiacielem H erdebre- 
dem, był jako kadet okrętow y. O baj z towarzyszam i, poszli 
uo Kawiarni,  której w łaścicielka, cyganka, zabawiała się 
wróżbiarstwem . Królewicz poprosił także o wróżbę, ale 
cyganka, skoro  zobaczyła dłoń jego, c o f n ę ł a  się n aj­
pierw, a potem  odprowadziła go na bok, aby tow arzy­
sze wróżby nie słyszeli. Królewicz powrócił do stołu 
bardzo blady, a w jakiś czas. już z pow rotem  na okre. 
cie, wręczył llerdebredow i zapieczętowana, kopertę z pro 
ś l ą ,  aby ją otw orzył w r a z ie  jego ś m ie r c i .

Od tego  czasu minęto lat 10 i przyjaciele, którzy 
się byli rozeszli, spotkali się znowu na ulicy w Kopen­
hadze właśnie w czasie, kiedy następcy tronu duńskiego, 
starszem u bratu  obecnego króla l lakona, narodził się 
sy n, a więc praw ow ity dalszy spadkobierca korony. K ró­
lewicz Karol zaprosił H erdebreda na obiad, a po obie- 
dzie zapytał go o kopertę. Przvjaciel dobył ją z kiesze­
ni i na żądanie królewicza otw orzył. W ewnątrz na kart­
ce papieru spisana była przepowiednia cyganki z wy­
spy M alag i:

„Będziesz miat tro n ; zmienisz imię, nie zmieniając 
języka".

„Teraz już wiem, że cała ta  przepowiednia to  bla­
ga —  miał powiedz.eć królewicz z uśmiechem —  bo 
skoro  mój b rat ma m ęskiego potom ka, ja nigdy nie za­
siądę na tronie. Ale przez lat dziesięć ta  przepowiednia 
męczy to mnie niewymownie. Kocham bow iem m ego b ra­
ta  nad życie, przy każdej więc najlżejszej jego chorom ' 
opanow yw ała mnie niewypowiedziana trw oga, że um rze".

W pięć lal potem , czyli w 15 lat po  owej prze­
powiedni, królewicz Karol, zasiadł jako król htoakop na

Znane ze  
zn a k o m i­

tości

tronie Norwegii, mającej jak w iadom o ten sam język co 
Dania...

Że takie przepowiednie ogłaszane „ex post" , to  
znaczy po fakcie, do którego się odnoszą, s.ie mają ża­
dnej, ale to  żadnej w artości, o tern wie każdy, kto zna 
doświadczenia psychologiczne, dow odzące jak bardzo na 
pam ięć ludzi najuczciwszych i na ich św iadectw o wpły­
wają fakty później dokonane. Całą resztę, jaka z „ja­
snow idzenia" poza tern pozostaje, wyjaśnia dostatecznie 
wspom niane już w poprzedniej rubryce „Ze św iata" przy­
pisanie go t. zw. „pamięci nieuświadom ionej".

Hipotezę tę  popierają nawet argumenty i fakty, 
przytaczane przez zwolenników teoryi „.asnowidzenia" 
w dosłownem  znaczeniu, to  znaczy w znaczeniu spiry- 
tystycznem, a właśnie takiego argum entu dostarczył 
świeżo Kamil Flam m arion. Opisuje on fakt uzdrowienia 
przez m agnetyzera pewnej cnorej, niejakiej panny B..., 
którą lekarze opuścili jako dotkniętą suchotam i. Owóź 
panna B. opowiedziała m agnetyzerow i, że pewnej nocy 
oLudziła się i zauważyła, że jej lampa nagle zgasła, 
choć dosyć jeszcze było w niej nafty. Zaświeciła ją więc, 
ale lampa ponownie zgasła. W ciemności chora zauw a­
żyła przez o tw arte drzwi od kuchni św iatło i usłyszała 
g łos: „Czy m ożesz znieść p ró b ę ? "  a polem  ujrzała 
subtelną jakąś rękę, k tóra się do niej zbliżyła, trzym a­
jąc w palcach płomyK. I chora ujrzała nad sobą n a p is : 
„Dnia 8 maia w staniesz".

M agnetyzer zoryentow ał się, że z tej wizyi może 
skorzystać i użyć jej do autosuggestyi, k tóra, jakto wia­
dom o każdem u lekarzowi, gra rozstrzygającą rolę 
w walce organizmu z chorobą. S topniow o więc opano­
wał hypnotycziiie chorą, uspokoił przez usypianie bole, 
aż wreszcie przystąpił do bardziej stanowczych dośw iad­
czeń. Kiedy jednak uśpił pannę B. i chciał jej postawić 
jakieś pytanie, usłyszał cichym szeptem  przez ściśnięte 
gardło wypowiedziane słow a: „Pom óżcie m i! pomóżcie 
m i!" Począł więc m asow ać gardło chorej, a potem 
dmuchnąwszy na nią parę razy dodał suggestyę: „O to  
są siły nowe! Niech przenikną panią!" 1 wtedy usłyszał 
już wyraźniej: „Pom óżcie mi zstąpić w tę  m ałą"... Wnet 
potem chora siadła o własnych siłach, co jej się od da­
wna nie zdarzało, potem wstała z łóżka i obeszła po ­
kój dookota! O dtąd polepszanie się zdrow ia postępo­
wało z dnia na dzień, a charakterystycznym , choć do ­
brze znanym w hypnotyzmie i zupełnie przyrodniczo 
wyiłumaczalnym objawem było, że chora każde swe po­
lepszenie naprzód zapow iadała, aż duszło do zupełnego 
niemal wyzdrowienia.

Fakt zupełnie prosty i zrozumiały, bo sam Flam ­
marion przyznaje w kom entarzu, że ow ą „osobą" nie­
widzialną, która udegrała decydującą rolę w wyzdrow ie­
niu, była „nieuśw iadom iona pam ięć' 1 zm arłego, a d ro­
giego pannie B. profesora i jego na nią m oralnego 
wpływu. A jednak p. t iammarioii faktu przytoczonego 
używa jako argum entu na poparcie swych spirytysty­
cznych teoryi! je s tto  więc sposób argum entow ania, nie- 
kwalifiKujący p. F latnm ariona na „Linneusza hypnoty- 
zm u“ , któryby w tę naukę, jak ongiś L ireusz w botani­
kę wprowadz.ł system jakiś.

Od dnia narodzin Lineusza minęto 23 b. m. lat 
200 właśnie. Ten syn chłopski, urodzony w Rashult 
w Szwecyi, który przeznaczony najpierw na księdza, 
w łasną pracą, w znacznej części samouctwem, jadając 
co dnia u innego kolegi i ubierając się w znoszone po 
nich suknie, doszeuł do olbrzym ich wyników, zaprow a­
dził ład prawdziwie profesorski w botanice, był też ty­
pem piofesora, tylko na wielką skalę. Nie był to  uczony, 
odkrywający row e prawdy, ale umysł niesłychanie 
silny, obejmujący olbrzym ie przestrzenie naukowe i za­
prowadzające w nich ów „ład profesorski".

„P rofesorem " był Lineusz nawet w prywatnych 
faktach sw ego życia, i n. p. jak profesor z „Fliegende 
B latter", wsławiony zapom inaniem  swego parasola, tak  
on, niby rnokry parasol w kącie zapominał o swojej 
narzeczonej. W r. 173.5 postanowił się ożenić i chcąc 
przedtem pozyskać tytuł doktorski, uda! się do I larder- 
wijku w- łiolandyi, Z doktoratem  załatwił się wprawdzie 
w ciągu tygodnia, ale zatrzym ał Się, bo mu się zda- 

! rzyła .po,.obność wydania drukiem swego „System a na 
tu rae", dzielą, które w pitrws/.em  wydaniu obejm ow ało 
stron aż 11, a w w'ydaniu 16... „tylko" 2 3 U 0 L . lo  
dziełko sprawiło, że Lineusza zabrał prof. Burmann do 
Am sterdamu i zajął przy wydamu swej książki o Cey- 
lonie. Tu spotkała Linneusza propozycya aby ooiąt po­
sadę lekarza dom ow ego u bogatego kupca Clirforda, 
u którego Linneusz przebył dwa lata, wśród zwierząt, 
kwiatów w' olbrzymim ogrodzie i zbiorów w muzeach 
Ciifforda. Z Holandyi Lineusz udał sie do Angin i P a ­
ryża, a ponieważ po arodze wydawał sw^e dzieła nau­
kowe, pow rócił me rychlej jak w r. 1838 do Szwecyi, 
a dopiero w r. 1839, zostawszy znanym lekarzem, k ró­
lewskim botanikiem , prezydentem  założonej przez siebie 
Akademii umiejętności w Sztoknolm ie i lekarzem  admi- 
ralicyi —  przypom niał sobie mokry pa-a sol w kacie, t. 
j. sw oją narzeczoną i ożenił się.

Pospolita ta  kobieta nie dała wprawdzie szczęścia 
wielkiemu uczonemu, k tóry  spędziwszy lata największej 
swej świetności na katedrze uniwersyteckiej w U p sa l, 
um arł w 60 roku życia, po dwóch latach zdziecinnienia, 
w jak 'e popadł z nadm iaru pracy. Jednakże w chwili, 
kiedy świat obchodzi rocznicę wielkiego • „profesora", 
niecnaj wspomnienie .^warz^ szy i tej, k tó r .  w jego

ręku o dgryw ała  rolę... często  i ła tw o zapom inanego  
p a r a s o la !...

ALDOR,

0 handlu bydłem rogalem 
w Galicji.

Produkcya bydła rogatego w Galicyi stanowi bar­
dzo poważną gałąź gospodarczą, a cyfry z rynków spę­
dowych, zwłaszcza w Pradze i w Wiedniu tw orzą wy­
mowny dowód, że nasz rolnik stanow czo więcej tego to ­
waru dostarcza, aniżeli sam kraj potrzebuje.

Produkcya bydła rogatego u nas przechodzi w zna­
cznej mierze jego lokalne zapotrzebowanie i jest wa­
żnym czynnikiem galicyjskiego handlu nietylko wewnę­
trznego, ale i eksportow ego. Żc w artość targow a we­
wnętrznej konsumcyi i wywozu tego artykułu stanowi 
poważną sumę milionów koron, to  wiemy wszyscy, 
w arto się więc bliżej przypatrzyć, jak obroty handlowe 
tymi milionami się dokonują, w arto wgiądnąć głębiej 
w dzisiejszą organizacyę tego handlu

Jedynym racy owalnym odbiorcą na bydło dla roi-, 
nika oowinienby być w zasadzie rzeźnik. Poniew aż je­
dnak stykanie się tego  ostatniego każdej chwili z go­
spodarzem , natrafia na znaczne trudności, dlatego w kra 
jach o unormowanych stosunkach ekonom icznych po ­
wstał kom isyoner i ten na rynkach handlowych, w ozna­
czonych dniach targow ych, gospodarza wobec rzeźnika 
zastępuje.

Kom isyoner sprzedaje spędzone sztuki nie na swój 
rachunek, ale na rachunek dostaw cy za poprzeiniem  po ­
rozumieniem się z tym ostatnim  co do cen, a o ile pod­
czas targu ceny doznają istotnych zmian, w ostatniej 
jeszcze chwili porozum iewa się z mm telegraficznie co 
do ostatecznego limitom tychże.

Kom isyoner taki dbać musi z gó iy  e t o ,  aby uzy­
skać sprzedaż dla sw ego dostaw cy możliwie korzystną. 
Na uregulowanych targach zbytu bowiem dla rogatego 
bydła, istnieje ścisła ewideneya ceny i jest przez pow o­
łane do tego czynniki bardzo sumiennie prowadzona.

Jeśliby kom isyoner sprzedaw ał właścicielowi by­
dło taniej od cen objętych tą  ewidencyą, i jeśliby przez 
lekkom yślność, czy też przez nieuczciwe porozum  eme
się z odbiorcą, naraził dostaw cę na stratę, natenczas
szkodziłby sam sobie, gdyż w takim  wypadku dostaw ca 
drugi raz u niego się nie zgłosi, ale zwróci się do ko- 
m isyonera, jego konkurenta.

D latego na należycie unormowanych rynkach zbytu 
dla bydła, stanow i o wysokości ceny tylko podaż i po­
pyt, a troską producenta jest zwykle okoliczność, aby 
podaż popytu nie przewyższała. I pod tym  względem 
informacyi udziela mu głównie kom isyoner, w którego 
interesie leży naturalnie działać stale na korzyść wy­
twórcy, celem utrzym ania z nim trw ałego stosunku han­
dlowego i używ ania jego pełnego zaufania.

U nas rzecz cala przedstaw ia się zupełnie inaczej. 
Jest to  objaw o tyle smutniejszy, że Galieya właściwie
jest jednym z najintenzywniejszych krajów monarchii
pod względem produkcyi bydła rzeźnego co do ilości, 
a że w porównaniu z ilością jakość jego tak me dom a­
ga, to  jedną z przyczyn, tow arzyszących tem u dziwne­
mu zjawisku, przypisać należy w bardzo znacznej mie­
rze brakowi uregulowanych stosunków  handlowych na 
polu zbytu tego towaru.

Na targow icach nie widać prawie nigdzie ‘wag 
ani dokonywania sprzedaży na 100 kg. Sztuki taksują 
najczęściej sprzedający i kupujący na oko Taksacya ta 
wypada naturalnie zazwyczaj na niekorzyść sprzedające­
go. Spekulanci działają przez swoich faktorów . S prze­
dający posługują się także faktoram i. A faktorzy jednej 
i drugiej strony jakżeż często zawierają ze sobę form al­
ne kom prom isy, aby tylko nam ówić pioducenta do 
sprzedaży tow aru za możliwie nizką cenę, byle od nie­
go tylko dostać faKtorne, Które i tak od zakupującego 
posiadają zapewnione.

Okazuje się na targu spęd bydła większy, niż ie- 
go zapotrzebowanie, fo właściciel tegoż musi je oddać 
i tak ini.no woli za m arną cenę

Spędzono znowu sziuk niewiele, a popyt (est 
znaczny, to  Spekulanci i faktorzy jednej i drugiej strony 
umawiają się, aby w zajem nie sobie „targu me ‘ psuć" 
i bydło znów u jest tanie.

Sprzedaje właściciel sztuki u siebie w stajni, to  
dokonyw a tego także zazwyczaj za pośrednictwem  fa­
ktora i naiczęścici na oko. W ostatnich czasach w pra­
wdzie średni i więksi właściciele w prow adzają u siebie 
wagi i sprzedają tu i ówdzie tow ar na 100 klg., ale 
porówna,m y kurs płacony im z kursem praskim  i wie­
deńskim, a zobaczym y, że on po zredukowaniu na da­
ny punkt sprzedaży i tak okaże się korzystniejszy od 
płaconego kursu lokalnego. Zresztą, jak m ogłoby być 
inaczej. Z czego egzystowaliby faktorzy sprzedającego, 
faktorzy kupującego, spekulanci, eksporterzy, a w re­
szcie rzeźnicy.

Brak zorganizowanych rynków zbytu w Gancyi 
wywołał zwłaszcza u średnich i więKSzych właścicieli 
ciekawe zjawiska. Jedni g nich zarzucają opasy, jaKo 
niepopłatne, Drudzy produkują tylko bydło połtuczone, 
a wielu wreszcie i to  szczególniej we wschodniej części 
kraju oddzierżawia swoje stajnie spekulantom , sprzeda­
jąc im przy tej sposobności większe ilości ziemniaków , 
lub gorzelnianej brahy. Ci na targach zakupują chuae 
bydło włościańskie i tuczą je w tych stajniach zakupio­
nymi u ich właścicieli produktam i.

C S i M e r M  K n g l e r a
w  l l u < t a p « s z c i e  5927

są  do nabycia L E I I M A  P R O H S T A
u w y łącznego  w Magazynie papierowym, Lwów, ul. H. Sienkiewicza 2, obok hotelu Geor 

gea (uom JWP. B-unickiego). K arty W i d o k o w e  w największym i najgusto* 
zastępcy  wyborze. Zamówienia z prowincyi uskutecznia się o.iv ronią pocztą
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'I eraz się py tam : Je .li spekulantowi opłaca s.ę
tuczyć bydło w najętej stajni, produktem  zgóry nieraz 
znaczniejszą kwotą zaliczkowanym, dlaczego rna się  to 
sam o nieopłacać rolnikowi we własnym zarządz ie?

Jest wiele racyj i w tein, że tak czyniący gospo­
darze, postępują w len sposób często z braku gotówki 
n a  zakupno znaczniejszej i l o ś c i  bydła na opas, Iu d  z p o ­
wodu nagłego zapotrzebow ania pitniędzy w pewnej 
c .w; i, które prędzej otrzym ają przez sprzedaż rolnych 
produktów , aniżeli przez zużycie ich na opas, ale i to 
jest niezb tą  prawdą, że postępow anie takie wynika czę­
sto ze zniechę-. ,ia uprawiania tej gałęzi rolnictwa z po­
wodu trudności, jakie mają przy sprzedaży go tow ego 
towaru.

Pośrednicy i spekulanci ich wyzyskują, oferują za 
nizkie ceny, zwlekają z zakupnem , poprostu stawiają 
producentowi najróżniejsze trudności, aby go tylko m o­
żliwie wyżyłować. Skutkiem tego szukanie za odbiorcą, 
któryby mu odpow iednią cenę zapłacił, jest dla niego 
kłopotliwe i meraz m usiałoby go zanadto  absorbow ać. 
Wreszcie pertraktacye z odbiorcam i, nieufność do nich 
i do pośredników, brak oryentacyi w cenach itd. skła­
dają się na to, że produkcya bydła opasow ego przed­
stawia mu się jako ryzykowna. Ale czyż nie ma rady 
na zapobieżenie złemu ? Jeżeli rolnik w ostatnich zw ła­
szcza czasacn tak doskonali pewne gałęzie produkcyi 
i wprowadza w nie najnowsze postępow e dośw iadcze­
nia, dlaczegóż nie ma zabrać się do unorm ow ania s to ­
sunków na polu handlu bydłem, tem bardziej, że tenże 
z proaukcyą stoi w bardzo ścisłym związku. Diaczego 
nie ma dążyć do ułożenia ich tak , aby mu ułatwiały 
hodowlę tego tak pow ażnego artykułu. Fakt to  zaś 
chyba nie potrzebujący kom entarzy, że uregulowane 
itosuntd hanalowe odnośnie do sprzedaży bydła tw orzą 
jedną z najbardziej zasadniczych podstaw  rozrostu  i do- 
sKonalenia jego piodukcyi w całym kraju.

T ak  się przedstawia handel galicyjski bydłem ro- 
gatem wogóle, a w szczególności opasowem  ze względu 
na rolnika.

W arto się teraz zastanowić, jakie korzyści i straty  
przynosi ten chaos handlowy rzeźnikowi, który Dydło 
zakupuje dla pokrycia lokalnego zapotrzebow an.a mięsa.

Rzeźnicy galicyjscy, to  w trzech czwartych czę­
ściach ludzie stosunkow o ubodzy. Nie mając znaczniej­
szej gotówki na zakupno bydła od producentów  w prost, 
wchodzą w kom prom isy ze spekulantam i i faktoram i.
1 albo kupują od nich ten tow ar na k iedyt i upłacają 
go w rmarę sprzedaży mięsa, albo pożyczają od nich 
wprost pien.ądze na zakupno tegoż. W' jednym i dru­
gim wypadku muszą oni płacić procenty lichwiarskie, 
a ponadto skutkiem utrzym ywania ze swymi wierzycie 
lami rachunków bieżących, nie m ogą ich porzucić. P a­
nami sytuacyi zatem  stają się znowu spekulanci i fak­
torzy. Stawiane przez nich rzeźnikom wysokie ceny 
sztuk żywych wpływają już w znacznej mierze na zwyż­
kę cen mięsa. Skoro  zaś weźmie się pod rozw agę, że 
każdy rzeźmh posiada iuż sam znaczne koszty, wywo­
łane czynszem za lokal handlowy, wydatKami na ob ­
sługę i m agazynowanie tow aru, podatkam i konsumcyj- 
nyrni etc., nic zatem  dziwnego, że mięso sprzedawać 
musi arogo

Z tej ogólnej zwyżki korzystają także i rzeźnicy, 
którzy m ają środki na zakupno sztuk u wytwórcy 
wprost. Nie mając jednak żadnych obaw  przed kon- 
kuroncyą, k tóraby ich stale do zniżek skłam ała, wolą 
ciągnąć większe zyski z panującej zwyżki cen mięsa, 
niż je tanio sprzedawać,

D o tego przyłącza się jeszcze i ta okoliczność, 
że wielu rzeźników wysyła co lepsze mięso poza gra­
nice kraju, a na miejscu sprzedaje tow ar najgorszy. 
Tow ar licny jest m ało w ydatny, tak więc konsum ent 
nasz jest podwójnie krzywdzony, bo  za drogie pienią­
dze kupują mięso m atow artościowe.

(Dok. nast.) GUSTAW WOLSZAN.

Ruch wyborczy.
W ybrani dotąd ■

K on serw atyśc i:
Dawid A b r a h a m o w i c z  (2 razy), dr. Leon 

B i l i ń s k i ,  dr. Michał B o b r z y ń s k i, hr. Wojciech 
D z i e d u s z y c k i, dr. Witold K o r y t o w s k i ,  
dr. W łodzimierz K o z ł o w s k i ,  ks. Andrzej L u b o ­
m i r s k i ,  Kazimierz O b e r t y ń s k i ,  Stefan M o y s a 
R o s o c h a c k i, dr. Stanisław  S t a r z y ń s k i ,  Eu- 
stactiy Z a g ó r s k i ,  (razem 11).

C e n tro w c y : Ludwik D o b i j a  (włość.), ks. dr. 
A d a m  K o p y c i ń s k i ,  M arek L u  s z c z k i e -  
w i c z —  ks. Zygmunt M ę s k i ,  —  ks. dr. Leon 
P a s t o r ,  Stanisław P o t o c z e k  (włość.), Tom asz 
S z a j e r  (włość.), ks. Michał Ż y g  u 1 i ń s k i ( ra ­
zem »).

D em o k rac i n a ro d o w i: dr. Stanisław  B a ł y,
dr. Józef B u z e k ,  dr. L eon D i e t z i u s, Bartło­
miej F i e d l e r  (włość.), ur. Stanisław  G ł ą  b i ń s k i, 
dr Józef G o 1 d, Wincenty J a b ł o ń s k i ,  dr. Franci­
szek T o m a s z e w s k i ,  Wojciech W i ą  c e k (wlośc.), 
Jan Z a m o r s k i  (razem  10).

D em okraci k ra k o w sc y : dr. Ignacy P  e t e 1 e n z, 
dr. Tadeusz S i k o r s k i ,  Paweł S t  w i e r t n i  a (ra ­
zem 3).

D em o k rac i dr. Henryk K o 11 s c h e r, dr. Na 
ian L o e w e n s t e i n , dr. Godz.m ir M a ł a c h o w ­
s k i ,  dr. W alenty S t a n i s z e w s k i ,  inż. Edmund 
Z i e l e n i e w s k i  (razem 5).

L u d o w cy . Jakób B o j k o  (włość.), Antoni B o m ­
b a  (włość.), Tom asz C i ą g ł o  (włość.), Jan H a r n e k  
(włość.), Józef J a c h o w i c z  (włościanin.), Franciszek 
K r e m p a ,  ja k ó b  M a d ę  j, Franciszek M l e c z k o  
(włość.), Michał O l s z e w s k i  (włość.), Amon. P a- 
a u c h (włość.), Jan S i w u 1 a (włość.), Andrzej 
Ś r e d n i a w s k i  (włość.), Józef S t a n i s z e w s k i  
(włość.), Jan S t a  p i ń s k i  (razem 14).

S o c y a liśc i: E rnest B r e i t  e r, dr. Herm an D i a- 
m a n d, Józef H u d e c, dr. Herm an L i e b e r m a n  
(raze.n 4),

Żyd n ie z a w is ły : dr. Adolf G r o s s .
S yon iści: dr. Henryk G a b e I, dr. A rtur M a h -  

1 e r (razem 2).
R usini u k ra iń c y : W acław B u d z y n o w s k . ,

ks. Józef F o 1 i s, dr. A leksander K o l e s s a ,  dr. T eo- 
fi 1 O  k u n i e w s k i, ks. Stefan O n y s z k i e w i c z ,  
Julian R o m a ń c z u k ,  dr. Daniel S t a c h u r a ,  ks.  Ty ­
tus W o j n a r o w s k i  (razem 8).

R usini ra d y k a li: Micnał P e t r y c k i , dr. Cyryl
T r y l o w s k i  (2 razy), (razem 2).

R usini m oska lo file  : dr. Mikołaj H I i b o w i c k i, 
dr. W łodzimierz K u r y ł o  w i c z, dr, W łodzimierz O  c h- 
r y m o w i c z (razem 5).

R usini socyaliści: Jacko O s t a p c z u k .

Z  Raay n a ro d o w e j: P o n iew aż  w  o k ręg u  m ie j­
sk im  S try j-K a łu sz , do śc iśle jszego  w y b o ru  s ta ją  ty łko  
dw aj kandydaci a n ty n a ro d o w i, p rz e to  Rada n a ro d o w a  
w zyw a w yborców  P o lak ó w  do w strzy m a n ia  s ię  od  
g ło so w an ia .

W ybory  w  N ow ym  Sączu.
W swoim czasie powtórzyliśmy w tern miejscu po­

głoskę, jak się okazało, nieprawdziwą, jakoby pastor 
O r e i z m a c h e r  popierał kandydaturę ks. H natyszaka. 
Dowiedzieliśmy się na miejscu, że w iadom ość ta zupeł­
nie nie odpow iada rzeczyw istości. Ze strony księży ru­
skich robiono usilne siarania o pozyskanie go dla ru ­
skiej kandydatury, pastor G. oświadczył wszakże s ta ­
nowczo, że tak on, jak większa część iego parafian po­
czuwa się do polskości i uważa, że o b o w i ą z k i e m  
e w a n g e l i k ó w  j e s t  i ś ć  r a z e m  z r e s z t ą  n a ­
r o d u  p o l s k i e g o .  W obec tego ewangelicy ze swoim 
pastorem  na czele konsekwentnie popierają gorąco kan­
dydaturę radcy Germ ana.

Z e  S ta reg o  S ącza piszą nam :
Z powodu ściślejszych wyborów m iędzy dr. L. 

Germ anem  a socyalistą Kaczanowskim, zawiązał się o b ­
szerny komitet, ziożony z reorezentantów  wszystkich 
klas społeczeństwa, którego inieyatorzy wydali odezwę, 
wyjaśniającą istotę położenia politycznego i zapraszającą 
na w spólne przedwyborcze zebranie poufne d. 25 bm., 
o godz, 4 pop. w lokalu kasynowem w domu p. Gliń­
skiego w rynku, celem naradzenia się nad dalszą akcyą.

Na zgrom adzenie przybyli nietylko zwolennicy dr. 
Germ ana, ale i wielu z tych, którzy dotychczas g łoso­
wali za p. K ostką. Przewodniczącym  obrano dr. Scne- 
era, który powoławszy na sekretarza p. S. Kaniowskie­
go, zaznaczył cel zgrom adzenia, oraz doniosłość obecnej 
chwili, poczem wezwał prof. Czerbaka do wypowiedze­
nia swych uwag na tem at działalności: socyalnej demo- 
kracyi.

Cytując rozm aite uwagi z „N ow ego Kolejarza" na 
tem at p. Kaczanowskiego, o raz przytaczając ohydne blu- 
2mer.stwa socyahstow  z „W orka Judaszow ego", wywo­
łał p Czerbak słuszne oburzenie na partyę, k tóra nie­
ste ty  w naszern mieście, głownie przez związki pokre­
wieństwa z socyaliHami, znalazła znaczną liczbę zwolen­
ników.

W ywody prelegenta poparł dosadnie dr. A. Chi- 
lewski, wykazując, do czego doszliby mieszczanie, idąc 
pod komendę socyalistów.

Prof. Długosz ewski zaznaczywszy, iż obecnie cała 
prasa polska, z wyjątkiem socyaHstycanej i „Kuryeru 
Lw owskiego", popiera kandydaturę dr G erm ana, |>oJ- 
dał pod uchwalę zgrom auzem a następujące rezolucye:

I. Zebrani na zgromadzeniu dnia 25 maja br. zwo­
lennicy byłego kandydata p. Kostki, o raz kandydata dr. 
L. G erm ana, postanaw iają zgodnie głosow ać na dr. L. 
G erm ana na posła z 20  okręgu, dążyć wszelkiemi si­
łami do przeprow adzenia tej kandydatury przy śc:ślej- 
szent glosowaniu w d. 31 maja br. i wycierają kom i­
te t wykonawczy złożony z 35 osób.

II. Zebrani uchwalają jednomyślnie uprosić Wp. 
prezydenta Kostkę, aby wyborcom, którzy na niego gło­
sowali, ziemi głosow ać na dr. G erm ana i aby pozwolił 
ogłosić to  swoje zlecenie.

Celem wyjednania tegoż, uchwala zgrom adzenie 
wysłać do p. prezydenta deputacyę, której skład oomy- 
śli kom itet zgrom adzenia.

Jednomyślnem uchwaleniem powyższych rozolucyi 
zakończono zgrom adzenie, k tórego  uczestnicy przyrzekli 
wytężyć wszystkie siły, aby w grodzie naszym nawskróś 
katolickim i mającym tak  piękną kartę w dziejach p rze ­
szłości socyalista Kaczanowski jak najmniej znalazł zwo­
lenników-

Wymarzony rycerz.
(Ciąg daiszy,)

Chwyciła się słowa „nadprzyrodzonej". Poprostu 
ugięła się pod jego ciężarem.

—  Nic też nie było w tein wszystkiem , coby 
^łiadprzyroazoneni nazwać było można, aż do chwili,

kiedym go spotkała na statku.
—  Co? —  Krzyknąłem, dłużej iuż nie m ogąc nad 

soDą zapanow ać .
—  Tak, spotkałam  go tu, na statku, na tern je­

ziorze, pomiędzy Bellagio a Como.
Trochę się poham owałem.
—  lm aginacya —  szepnąłem,
—  A Fifard ? Zapom inasz, że Fifard widziała 

moje rysunki. O na to  pierwsza spostrzegła go  po­
znała. Przejeżdżaliśmy właśnie kolo Cadenabbia. Sie­
dział z boku na ławce.

—  Przypadkow e podobieństwo.
—  Godzina przeszła, zanim zdobyłam się na tyle 

odwagi, aby wstać i mimo niego przejść. Okryty i \ i 
długim swym czarnym ptaszczem i ukłonił mi się. Nie 
wiem, jak się to  stało, żeśmy odrazu rozpoczęli roz­
mowę. Mówiliśmy o najrozm aitszych rzeczach; o litera 
turze, o pięknie, o relig ii, o najsłodszych i najgłęb­
szych rzeczach. Ja byłam jak dziecko nieświadom ą, on 
zdawał się wszechwiedzącym. Przynajmniej takiego wra­
żenia doznałam . Na następnej stacyi wysiadł. Rozmowa 
nasza nie trw ała w ięcej, jak dwadzieścia r.nnut. S koń­
czyła się, jak sen.

—  Bo i był to  sen niezaw odnie, przynajmniej co 
się tyczy owego podobieństw a.

—  Między innymi, pow tórzył mi także ulubione 
swe fra z e sy : „Żyję dla przyszłości, teraźniejszość jest 
niczem, jeana przyszłość jest nieskończoną11. Czy to 
snem było?

— Pewnie —  bąknąłem . —  M usiałaś w myśli 
tylko słowa te  usłyszeć

— A żegnając się, kiedy trzym ał moją rękę w 
sw ojej, rzek ł, patrząc mi w oczy: „Czekaj i pracuj". 
Czy i to był sen? Niewiele przecie zdań Dył wymówił 
w tych poprzednicn snach m o ich , mogłam je łatw o za­
pam iętać.

— Tak ci się ty^ko zdaw ało i przedtem  i 
potem .

—  A głos je g o ! O  mój Boże, ten głos je g o ! —  
Umilkła

Światełek już nie było widttć na wodzie, a i 
dźwięk dzwonów ustał. Zupełne milczenie zapanowało. 
P o  chwili odezwała się znowu:

—  W krótce po pow rocie z tej wycieczki, spo tka­
łam ciebie. Nowy św iat mi się otw orzył, a stary  zni­
knął. Pokochałam  cię szczerze. Powiedz mi, wszak by 
łam dobrą żoną?

Przyciągnąłem  ją do siebie, choc się temu opie­
rała, i ucałowałem wpół zamknięte oczy

O tw orzyła je powoli
—  Ale i ja Dyłem dobrym m ężem ? —  spy

talem.
—  Byłeś moją ziem ską gw iazdą przewodnią
—  A niebieską ?
Chwilę nie odpow iadała i znów lęk niewytłum a­

czony ogarnął mą duszę. Wyszedłem na balKon i cięż­
ko spaRem  się o balustradę. Kiedy do pokoju wróci­
łem, już jej nie było

N astępnego ranka, gdyśmy siedzieli przy śniada­
niu, rzek łem :

—  Idę kupić nasze bilety; chciałbym, jeśli nic me 
masz przeciw te m u , dziś jeszcze wyjechać do Medyo- 
lanu.

Szybko oczy podniosła.
—  Przez C om o? —  spytała.
—  Niekoniecznie. Możemy pojechać przez Luga- 

no równie dobi ze i wygodnie.
Zarumieniła się.
—  M aarten, nie sądź, żem kapryśna, ale chciała­

bym jechać tą  sam ą drogą, co przedtem .
Nie próbowałem  się jej opierać, by rne wzbudzić 

przez tu  podejrzenia, że przywiązuję jakąkolwiek wagę 
do jej w czorajszego opowiadam a.

Rozmawialiśmy o różny cn rzeczach, ale uważałem, 
że była roztargnioną. Raz sam a nawet wróciła do zaj­
m ującego ją tem atu.

—  Nigdybym ci nie była tei historyi opow ie­
działa, gdybyśm y nie znajdowali się w Bellagio.

—  W takim razie bardzo jestem rad, żeśmy tu ­
taj przyjechali, między nami żadnych tajemnic być nie 
powinno.

—  Nie jest to tajem nica między nami, ale po za 
nami. Nie wiem, czy wiesz co przez to rozumiem. Ja 
wiem.

— Chcesz przez to  pow.edzicć, że jest to  taje­
mnica, która nic ze mną wspólnego niem a?

Bytem trochę podrażniony.
Nie zaprzeczyła temu. Podniosła tylko rękę do 

czoła. Zawsze stanow iła dla mnie uosobienie piękna 
z powodu posągowej swej sym ttryi form  i ruchów, 
które miały w sobie coś klasycznego. P rzypom inała mi 
płomień w alabastrow em  naczyniu.

D opiero, gdyśm y siedzieli już w hotelow ym  om ni­
busie, odwożącym  nas do przystani, zdała się budzić z
sennego rozm arzenia._________________________

0 *  C Z O | » P  Speryalny mo'/a~r/y nowości, konfrlecyi dla poi^c" ‘ Żakiety* Kostyu-

f w ‘ plac Kapitulny •-

ż/ł /! aiiiiiclnkip, s pódnice do bluzek, oraz nowości w bluzkach i haljigr h1 .?>- 
d tjcn iceitjianpch Peleryn // i ptuKzrzp ynhnowe )i<f tcyjazd do "kąpiel,

TH&ffifi. e z a s t e .
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Przypuśćm y —  rzekła i oczy się jej rozsze­
rzyły —  przypuśćmy, ze na statku...

—  Bardzobym tego pragnął. Wiele bym za to  
dał, gdyby się tak stało.

(Dok .n.) Przekład z angielskiego A. Z.

N A D E S Ł A N E .
Z a  r u b r y k ę  tę  R e d a k c y a  n ie  o d p o w ia d a .

Scheven:iigen-I lolandya.
W A ustro-W ęgrzeeh najw ięcej ulubione

miejsce kąpielowe nad morzem pułnocnem.
3736 Szczegółów  udziela Zarzad kąpielowy.

l ń 7 P f a t£ W 0(*a gorzka: znaKO- 
I mity naturalny środek

na przeczyszczenie. Proszę żądać wodv „Franciszka Józefa".
3537

Dr. W ILH ELM  ZA TH EY
po kilkuletnich studyach w szpitalach i klinikach 

w K rakow ie, Berlinie ■ Paryżu 
ordynuje

w chorobach wewnętrznych i nerwowych 5277 
w  K r y l a i c y  — willa Ulana.

Lecznica dra Tarnawskiego
w K osow ie za K ołom yją —  (st. ko l. Z ab ło tów ) 

o tw arta  od 1 maja do końca października. 
Prospekty w Księgarni Polskiej we Lwowie ul. Akademicka.

4( 73

Br. olei Leon Fetiersim
(v.’ górnej Apstryi) Vilia boilradl.

Przez c- k. Namiestnictwo koncesyonowany

Zakład wodoleczniczy „ D y a n a ’‘
ul. Słowacjćjego 1. 14. 5183

Hydropatya, masaż, kąpiele mineralne parowe 
i z gorąccg i powietrza.

wBad-1- lali

Lr. K. Podlewski 4784

Specyaiista chorób skórnych i w enerycznych
ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12 i od 3—5,

ul. A k a d e m ic k a  JA, I I  p*

Sekundaryusz Szpitala T A p  I Kj  R n / S p l "
p ow szech n ego  LM . W * D C ltlu l
specyalis.a chorób uszu, nosa, gard łu  i krtan i 

ordynuje od 12—1 i 3 —5 ul. Jagiellońska 12, II p. 4972

Lekarz chorób  skórnych i wenerycznych (24

l i r .  A n t o n i  I S l u n i e n f e l d
b. asystent kliniki derm atolog, w Uniwers włocławskim 

ordynuje
L w ów , ul. K o p e rn ik a  3 8 ,

OKULISTA

Dr. L e o n  G r u d e r
przeprowadził się na ul. Sokoła 1. 3. 5857

W szech n auk  le k arsk ich
Z O r. iL d Z s ire łz  B e i g e i

o rd y n u je  jak  w  ro k u  ubieg łym  o a  m aja do W rześn ia  
w Iw oniczu „W illa S ta ra  P o cz ta" . 4911

I  Krynicy ordy nujt- jak w latach poprzed­
nich od lom ajadokońcawrześnia..

Dr. Z. Wąsowicz
54ÓU

T A P E T Y
no w ośc i  na  se zo n  o b e cn y  od  na jtań ­

szych d o  na jw ykw intn ie jszych
poleca firma 5022

c, k. nadw dostawcy

FILIP HAAS i SYNOWIE
Lwów, pi. Hahcki 12-a.

! i ł |  I  • ordynuje jak dawniejW Iwoniczu Dr. S. Stauber
5852

Ad w. Dr. IGNACY SCHONBAGH
otwot/.ył kancelaryę adwokacką we Lwowie przy ulicy 

K ap triiika  20. — Tel. .007. A>38

KONCERT muzyki w ojskow ej 30 p. p. 

w  resiauracyi 6oi2 

na WYSOKiM ZAMKU w e czw artek  30  maja br.

Wiadomości bieżące.
4- D ziś o godz. 5 pupoł. na buisku Tow, Zabaw 

Ruchowych obok placu pow ystawow ego Zawody atlety­
czne młodzieży bieg rozstawny na 400 m , cnód na 
3000 m. i bieg plaski na 1000 m. W stęp na boisko 
20 hal., dla członków i uczestników 10 hal.

-4-  Z  życia m łodzieży . XV' Posiedzenie akad. Kół­
ka filozoficznego, odbędzie się w piątek d. 31 maja o 
godz. 7 .45 w lokalu Seminaryum filozoficznego. Mówić 
będzie kol A. Ohanowicz „O  filozofii historyi Lin­
dnera “ .

-4- O tw arcie I izra e lsk ie j kuchni ludowej przy ul. 
Rzeźnickiej 1. 9 dla użytku publiczności bez różnicy 
wyznania nastąpi dnia 2 czerwca br.

• W iadom ości o so b is te . Lekarz dr. Maksymilian 
Schmeikes wyjecnał w celach naukowych zagranicę na 
przeciąg kilku tygodni.

- ł-  Z te a tru  piszą nam: Debiut p. Izy Koreckiej, która 
wystąpi 1 czerwca b. r. na naszej scenie jako Anna 
w sztuce M askoffa „T am ten" budzi zainteresow anie 
w kotach teatralnej puDiiczności. Do zawodu sceniczne­
go przygotow yw ała się od dłuższego czasu pod kierun­
kiem p. M ielewskiego, w ybitnego artysty ki akowskiego 
teatru. Na scenę wnosi deDiutantka wysoką in te ligncyę, 
nader szczczęśliwe warunki zewnętrzne i gorącą chęć 
do pracy.

-4- Teatry: Teatr m iejsk i:
We środę 29 b. m : „Rozbitki", komedya w 4 altach  

J. Bliziutkiego. Piąty gościnny występ Mieczysława Frenkla, 
artysty teatrów  warszaw.

We czwartek 30 bm, z powodu święta bożego Ciała 
teatr zamknięty.

W piątek 31 b. m.: „Chory z urojenia1’, koinedya w 3 
aktach Moliera. Szósty gościnny występ M. Frenkla, art. 
teatru warszaw.

W sobotę 1 czerwca o g. 330 popołudniu dla m ło­
dzieży szkolnej: „Tamten1, sztuka w 5 aktacf J. Maskoffa. 
Debiul ty Koreckiej w roli Maryi.

W sobotę u godzinie 7l/» w ieczorem : „Carmen" opera 
w 4 aktach j  Bizeta. Czwarty i przedostatni gość. występ 
Sigriuy Arnoldson i występ gość, A. Diauni.

W niedzielę 2 czerwca o g. 3Va popołud.: „Dama od
Maksyma", krotot hwila w 3 ikaach J. Feydeau.

W niedzielę, o godz 7‘/i wiec po raz 22: „W esoła
wdówi a", operetka w 3 aktach Fr Lełiara, z panią Schupp 
w roli tytułowej.

W poniedziałek 3 czerwca, „Starzy kawalerowie", ko- 
meciy.. w 5 aktach W. Saraou. Siódmy gościnny występ M. 
Frenkla, art. teatru warsz.

We wtorek 7 czerwca: ..Mignon", opera w 3 aktach 
(4 odsłonach) A. Thomasa. Piąty i ostatni gościnny występ 
S.gridy Arnoldso:, i Aug. Dianni.

We środę 5 czrwca: i;O d-cdzenie“, komedyą w 3 ak­
tach F. 3chón;ana i Kopel-Ellfelaa. ó sm y  gościnny występ 
Miecz. Frenkla, art. teatr, warsz.

T e a t r  i n l e j s k i  w  K r a k o f f l e .
We czwartek teatr zamknięty.
W piątek „3000 dni", krotoi hwila w 3 aktach P Ga- 

vantt i P. Carvey (występ F. Feldmana).
W robotę: „Mieszczanie", szkic dramtyczny w 4 a k t 

M. Goi kiego (występ F. Feldmana).
W niedzielę: , \a d z .e ja “, sztuka w 4 aktach H. Heyer- 

mansa (występ F. Feldmana)
-4 - Socyaliści o zlocie sokolim  w  C ieszyn ie W czo­

rajszy „N aprzód" p isze: Dnia 2 czerwca odbędzie się
zlot sokoli w Cieszynie, na którym , jak głoszą afisze, 
Sokoli pokażą „drogim  rodakom  z bratniej dzielnicy 
swój dorobek". B ę d z i e  t o  z w y k ł a  n a r o d o w a  
s z o p k a ,  p o ł ą c z o n a ,  z t ę g i e m  p i c i e m  
i u j a d a n i e m  n a  „ n i e s p r a w i e d l i w y c h "  
N i e m c ó w ,  g n ę b i ą c y c h  l u d n o ś ć  p o l s k ą  
n a  Ś 1 ą z k u “.

- 4 -  „Naprzód" broni „M onitora". Czytamy w „Na­
przodzie" z 19 bm. dosłow nie:

„Arcybiskupi Bilczewski i Teodorow icz nie zado­
wolili się jednobi zmiącym, długim certyfikatem  prasy 
klerykalnei, stw ieruzającyin, iż obaj ci f i o l e t o w i  d y ­
g n i t a r z e  s t o j ą  p o z a  o b r ę b e m  p o s ą d z e ń  
o i n n e  o j c o s t w o ,  prócz duszoasterskiego, lecz sa ­
mi w formie podziękowania Tow arzystwu dz.ennikarzy—  
znów wałkują sw ą spraw ę z Breiterem . „Zapewniamy 
Was —  kończą wyżej wymienieni prałaci swoją odezwę 
dziękczynną — że dziś żyw iej, niż kiedy (sic) czujemy, 
iż w oiczyżnie naszej w arto metylko żyć, ale też, m ó­
wiąc po ludzku (co za ustępstwo ze strony pp. p rała­
tów !) warto się dla niej pośw ięcać"...

„Nam  się wydaje, że komu, jak komu, ale arcy­
biskupom az nad to  dobrze płynęło życie w Galicyi —  
tak dobrze, że aż wreszcie w ytworzyło w nich błędne 
przekonanie, jokoby ich p r y w a t n e  p o r a c h u n k i  
z kimkolwiek, były jakąś „ogólnie - narodow ą" sprawą, 
Nie bez winy jest tu oczywiście prasa klerykalna, która 
taką a b e r a c y ę  podsyca".

Przyznać trzeba, że solidarność socyalistyczna jest 
tak silna, źe niczem wobec niej jest... uczciwośćt

-4- R o zszerzen ie  ko łe i e ltK try czn e j. Gmina miasta 
Lwowa otrzym aia dnia w cźorajszego od m inisterstwa 
kolei żelaznych konsens na budowę nowych linij tram ­
waju elektrycznego, a mianowicie; na przebudowę całei 
linii tram waju konnego na kolej elektryczną, dalej na 
buaow ę linij do rogatki janowskiej, do rogatki zama

stynowskiej i do rogatki gródeckiej. Równocześnie udzie­
liło m inisterstwo zezwolenia na krzyżowanie szyn tram ­
waju elektrycznego z szynami kolei żelazne,, na t. zw. 
ram pie w ulicy Żółkiewskiej, przyczem zastrzeżono, że 
jeżeli zostanie zbudowany przejazd górą Donad ową 
ram pą, w takim razie gmina to r kolei e<ektrycznej bę 
dzie obow iązana przenieść własnym kosztem  na ten 
przejazd.

O bok owego konsensu na budowę, ministerstwo 
zatw ierdziło projekt ogólny trasy projektowanych dal­
szych nowych linij tram waju elektrycznego w obrębie 
całego miasta. Od tego zatw ierdzenia wyłączona zosta­
ła linia przez ulicę Czarnieckiego na W ysoki Zam ek 
z powodu zarzutów , podniesionych przez namiestnictwo. 
Co do sposobu i kierunku trasy przez ulicę Kurkową 
na Wysoki Zamek, ministerstwo poieciło gminie porozu­
mieć się bezpośrednio z nam iestnictwem , to  znaczy, że 
bez zgody nam iestnika tram waj ulicą Czarnieckiego 
prowadzony być nie może.

-4-  W  sp raw ie  tech nu lug icznego  m uzeum  p rzem y ­
słu  d ro b n eg o . W sobotę dnia 25 bm. odbyło się 
w sali posiedzeń izby nandlowej i przem ysłowej posie­
dzenie K uratoryi utw orzonego przez Izbę handlową 
i przem ysłow ą lwowską technologicznego muzeum dla 
drobnego przemysłu. W posiedzeniu tern oprócz miej­
scowych Członków kuratoryi ntuzeainej wziął udział 
także jako delegat ministerstwa handlu szef sekcyi p. 
Wilhelm Exner, który przy sposobności obrad nad 
organizacyą muzeum w dluższem przemówieniu rozwi 
nął program , cele i zadania technicznego popierania 
drobnego przem ysłu, przedstawił lozwój i działalność 
instytucyi. pracujących na tern polu w Austryi, oraz 
skreślił tendencye, jakiemi zdaniem jego kierować się 
powinno muzeum założone przez Izbę handlową i p rze­
m ysłową we Lwowie, jeżeli ono ma oyć instytucyą cen­
tralną, z którejby korzystał nie tylko miejscowy lecz w o- 
góle przem ysł rękodzielniczy całego okręgu Izby, Szef 
sekcyi F.xner wyiaził się z wielkient uznaniem o p u c a c h  
dotychczasow ych kraju na tern polu, jak niemniej z wiel­
ką pochwałą o pilności rzem ieślników galicyjskich i ich 
zdolności do w ydoskonalenia się zawodowego. Dla sp ra­
wy organizacyi muzeum technologicznego, w szczegół 
ności obsadzenia posady kierownika kuratora wybrała 
osobną Komisyę, złożoną z Prezydyum  Kuratoryi oraz 
Pp. dra Liliena, prot. Fiedlera, dra jam a, raacy Na- 
w /atiia, Schayera i W czelaka, któ^ą to  Komisyę upo 
w ażniono do przedłożenia wniosków wprost Izbie han­
dlowej i pi zemy dowej oez odnoszenia się do Ku­
ratoryi.

-t-  O  w yroby  k ra jo w e . Z powodu notatki naszej 
w dzisiejszym numerze porannym  o protegow aniu obce­
go przemysłu przez nasze drogerye, pisze nam p. L. 
Sładowski, właściciel drogeryi i perfomeryi na ul. T ea­
tralnej, źe zarzutu tego  do siebie nie bierze. Z sam ego 
„T lenu“ sprzedaje rocznie za tysiące tow aru.

-4- P o w ięk sz en ie  korpusu s tra ż y  ogniow ej m iej­
skiej. Straż ogniow a mteiska liczy obecnie o5 osób. 
Liczba ta jest niedostateczna, a nadto pobory pom pie­
rów, szczególnie najniższych, były dotąd dość szczupłe, 
tak, że trudno było utrzym ać ten ko-pus ew naleiytei 
siie i doborze, jak tego straż ogniowa ze względu na 
swe przeznaczenie wym aga. Z tego powodu prezydyum 
m iasta w ystąpiło z wnioskami podwyższenia poborów 
sierżantów  i pom pierów, a nadto pewnego, choć nie 
znacznego pomnożenia liczby osób tego korpusu Wnic 
ski te akceptowały kom isya straży pożarnej, dalej sekcya 
organizacyjna i finansowa Rady, a  dzisiaj spraw a ta ma 
być zatw ierdzona przez pełną Radę miejską.

Wedle zgodnych uchwał pom nożenie ma wynosić 
11 osób, a to  o 1 urzędnika i 10 pom pierów  niższych 
stopni.

E tat straży będzie tedy następuiący : 1 naczelnik 
w VIII ranJze, 1 instruktor i 1 m anipulant w X  ran ­
dze, wreszcie 1 zastępca instruktora (posada nowa) w XI 
randze służbowej z poboram i tychże .‘ang.

E tat podoficerów  i pom pierów proponow any jest 
w ten sposób : 6 sierżantów , 4 pom p;erów  starszych
I klasy, 2 pom pierów  starszych II klasy, 40 pompierów
I klasy i 20 pom pierów II klasy.

P obory będą wynosić od dołu lic z ą c : pom pier
II klasy 648 k. rocznie, pompie'- 1 klasy 720 k., pom ­
pier starszy II klasy 750 k. i dwa czterolecia 150 k., 
pom pier starszy I klasy 800 k. i dwa czterolecia 176 k., 
sierżanci młodsi 1 .000 k. i dwa czterolecia 216  k., 
sierżanci starsi 1.200 k. i dwa czterolecia 252 k. P o ­
nadto otrzym ają wszyscy mieszkanie w naturze, opal 
i mundur.

O gólny wydatek w porównaniu z obecnym w zro­
śnie o 18.000 k. rocznie.

P rezydent m iasta ma nadzieję, że przez podnie­
sienie obecnych poborów  straży do powyższe; wysono 
ści potrafi utrzvm ać korpus straży ugniowej w należy­
tym  komplecie i pozyskać dla niej nowe siły do ­
borowe.

- i-  Budynek sukursainy teatru okazuje się już nie­
dostatecznym  dla pomieszczenia rosnącego z dniem pra­
wie każdym zapasu dekoracyj i garderób teatralnych. 
Celem zbadania tej sprawy odbyła się wczoraj na m iej­
scu kom isya, złożona z członków Rady i m agistratu pod 
przewodnictwem wiceprezydenta p. Ciuchcińskiego. K o­
misya stwierdziła wielkie przepełnienie wszystkich ubika- 
cyj gmachu sukursainego i przy tej sposobności ugól- 
nem było zdanie, że trzeba będzie koniecznie przystą- 
pić jak najrychlej do budowy nowych, ale znacznie wię-
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;vch magazynów dla teatru. P lac Solskich, na którym  
gmach o b c . ty, jest za drogi na takie magazyny, 

.to  pow stać, inyśi, aby te magazyny postaw ić w dal- 
; części miasta n. p. na miejscu dawnej rzeźni, gdzie 

:.ina posiada gruntów podostatkiern. Spraw a budowy 
ych magazynów traktow ana będzie regulaminowo.

Na fiidsisz żelazny D om u T ad e u sza  K ościuszk i 
;j ,y polskiej we Lwowie, utrzymywanei staraniem  

. -w. pom ocy naukowej, złożono do puszki na SKladki 
'i ■•.'.owe w Kole literackiem i artystycznem  20 kor. 

i hal. Kwotę tę  złożono na książeczkę Gal. Kasy 
/■rcządności pod t. „D ar członków K ola" która wy- 

si już obecnie 570  kor. 18 hal.

L  sali sądow ej. (Rabunek). W dniu 20 m arca br. 
-■dział w karczm ie w Kulikowie 2:5 letni zarobnik bez 

■yęcia. b rriy tiu  Dułhanyk, czekając zapewne na jakąś 
.sposobność". Po chwili wszedł do karczrny 72 letni

klarz z Bi Hu szlacheckiej Benjamin Zum, a usiadłszy
•y stole naprzeciw Dołhanyka, wyjął z kieszeni około 

;9  kor. drobną m onetą i począł przerachow yw ać p.e- 
ądze. Ylampulacyi tej Dolhanyk przyglądał się bardzo 

iek aa ie , jak zeznali świadkowie, pożerając wzrokiem
gatow kę, zwłaszcza, że sam był bez centa w kieszeni. 
Po pewnym czasie, Zum zjadłszy śniadanie i schowaw­
szy pieniądze wyszedł, a zaraz za nim podążył Dołha- 
fiyk z powziętym jakim ś planem. Zum udał się w stro- 

ę Now ego Sioła a tuż za nim szedł D m ytro, czekając 
posobnej chwili. Nareszcie tuż niedaleko N. Sioła, przy- 
tąpił do Zum a i kazał mu oddać laskę. P rzerażony 

-taruszek, nie wiedząc o co chodzi, usłuchał wezwrania 
Dołhanyka i pozbawił się jedynej broni, jaką miał. Nie 
adowolił się tern jednak D m ytro i zażądał od Zuma

1 kor., a gdy żyd nie chciał mu dać jej dobrowolnie, 
Dołhanyk rzucił się na niego, pow alił go ao  roVu zap­

ełnionego śniegiem, przygniótł go kolanam i, a ubez- 
iadniwszy w ten sposób Zuma, zabrał mu z kieszeni 

19 kor a następnie, na widok nadjeżdżającej jakiejś 
rury uciekł przez pola w stronę Kulikowa. Niediugo je- 
.i lak cieszył się łupem, bo już na drugi dzień żandar- 
~erya schwytała go. O becnie stanął Dołhanyk przed 

sądem przysięgłych, oskarżony o zbrodnię rabunku.
Z powodu jednak me jawienia się głównego świad- 

a Zuma, rozpraw ę odroczono do popol godz. 4.

□  C zern io w ce . (Kor. wł.J Z e m s t a  s y o n i s t ó w .  
V poniedziałek przedpołudniem napadli tutejsi akadem i­

c y  syoniści w hali giełdy zbozowej przy P ostgasse na 
przełożonych gmin izraelicl.ich p. W echslera ze Śmaty- 
na i p. Borala z Zaleszczyk i wśród piekielnego zgieł 
ku i obelg rzucili się na obu swych współwyznawców 
znieważając ich czynnie. Jest to  zem sta za to , że p. 
V.“echsler i Bbral nie dali posłuchu agitatorom  syonisty- 
cznym pabyi Birnbaum a i popierali Polaka p. Moysę- 
Ro-ochackiego. Z tego powodu wszczęta się kolosalna 
awantura, kiórej kres położyła dopiero policya, aresztu­
jąc przeszło 10 napastników.

E c h a  k l ę s k i  B i r n b a u m a .  Syoniści biłko- 
wińscy, k tórzy wysłali do sam ego tylko Śniatyna 14 
agitatorów  z Czerniowiec pod w odzą znanej hyeny wy­
borczej na Bukowinie p. K insbrunnera, nie posiadają się 
ze złości z powodu klęski Biriibauma. W syońskiei p ra­
sie bukowińskiej roi się od kłam stw  na tem at 
terroru  ze strony Polaków  i kahimnij na szlachciców 
i rządy polskie Autorowde tych kalummj podaw-anych 
w formie notatek kronikarskich lub „oryginalnych ko- 
respondencyj" w całej naiwności syońskiej opisują sarni 
fakty wstrętnych sztuczek wyborczych, terroru, ograni­
czania wolności osobistej, jakich dopuszczali się syoni­
ści na pejsatej tłuszczy żydowskiej (ipsissima verba syo ­
nistów). byom ści nie m ogą straw ić klęski w iedeńskiego 
karyerowicza, o tw artego  w roga Polaków .

0  S try j. (Kor, wł.) Kurs pow iatowy pożarnictwa od­
był się w dniach 27, 28 i 29  maja b. r. Kurs 
otw artym  został w poniedziałek dnia 27 maja rano 
o godz. 7. O  tej godzinie zgłosili się uczestnicy kursu 
z legitymacyami w Radzie powiatowej, skąd po sp ra­
wdzeniu spisu udali się na nabożeńsiw o, a to  obrządku 
rzym sko-katol. do kościoła, a gr. kat. do cerkwi. Po 
powrocie z nabożeństw a odbyła się przed południem 
nauka ustna o strażach pożarnych, popołudniu od 2 — 4 
ćwiczenia praktyczne ze sikaw ką, poczem nauka o pier­
wszej pom ocy w nagłych wypadkach. N astępne dni 
nauka trw ała regularnie od 8 — 12 i od 2— 5. Dnia 
29 b. m. odbył się egzam in i rozdano św iadectw a.

W ykładał o pożarmctw ie p. Antoni Szczerbowski, 
sekretarz kraj. Związku straży pożarnych. Urządzeniem 
kursu zajął się p. Z. Kirchner, sekretarz Rady pow iato­
wej. Uczestników kursu zgłosiło się 49, w tern 4 żoł­
nierzy 9 pp. i 4 z 33 p. obr. kraj.

4J: C hińczyk  —  P o lak iem . W Barcinie w Poznań- 
skiem przystępow ały dzieci parafii tamtejszej w pierwsze 
św ięto Zielonych Świąt do pierwszej Komunii św. P o ­
między nimi znajdował się 14-letni Chińczyk, którego 
dnia poprzedniego ocnrzczono. Zdzisław Józef Czendefu 
jest w term inie u stolarza Chojnackiego, który się nim 
po ojcowsku zajmuje. P o  poisku mówi biegle i nie my­
śli już w racać do Chin, skąd przybył z wojskiem rosyj- 
skiem po wojnie do Królestwa, a stam tąd ao  Poznań­
skiego.

/y  Ju b ileu sz  czy te ln i po lsk iej akad . górn iczych  w  
P rz y o ra n iie . O trzjm ujem j' pismo tej treśc i: „D nia 4
i 5 rnaja obchodziło stow arzyszenie nasze dziesięcioletni 
jubileusz swego istnienia. U roczystość ta ma dm nas 
ogrom nie doniosłe znaczenie, gdyż przy tej sposoDności 
zacieśniły się silnej dawne wą/ly koleżeństwa między 
bratnierni stow arzyszeniam i, a nawiązały się nowe s to ­
sunki. Przebieg całego obchodu miał charakter nad­
zwyczaj uroczysty, a zarazem  koleżeński, gdyż liczni 
delegaci z Leoben, Lwowa, Freibergu, Taboru, Pragi i 
Pisku byli dow odem  serdecznych stosunków, jaKn. nas 
łączą ze stowarzyszeniam i akadem ickienu w Kraju i za 
granicą. W sobotę, dnia 4 maja o godz pól do 12 
przed południem udał się przewodniczący „Czytelni" 
kol. O bertyński w tow arzystw ie sekretarza kol. St. My­
śliwego i kol. Barańskiego do teraźniejszego rektora 
prof. Ydinbery, aby imieniem stowarzyszenia złożyć liuld 
naszej „Almae M atri" i zapewnić, że pracą i zachow a­
niem się pragniem y Dyć nadal godnymi jej synami. N a­
stępnie odbyło się uroczyste w. zgrom , przy w spół­
udziale wszystkich członków „Czytelni", delegatów  i go­
ści. P o  powitalnej mowie kol. przewodniczącego, od­
czytaniu listy członków od założenia „C zytelni11, oraz 
protokołu z pierw szego i ostatniego w. zgiom . przez 
kol. sekretarza, zabierali głos kolejno wszyscy delegaci, 
życząc „C zytelni11 jak najpom yślniejszego rozw oju. N a 
wniosek kom itetu jubileuszowego wysłano telegram y 
z wyrazami hołdu i podzięki za dotychczasową pracę 
ckn ło  rozwoju naszego tow arzystw a do kuratora prof 
Leona Syroczyńskiego i reszty członków honorowych, 
założycieli, kilku starszych kolegów oraz do stow arzy­
szeń : „C zytelnia polska ak. gdrn .“ w Leoben . „S ar-
m atia11 Freiberg; „O gn .sko11 P ra g a ; „Czytelnia polska 
akad. ro ln .“ w Taborze.

Uroczysty wieczór jubileuszowy zagaił kol. O b er­
tyński. W gorących słowach poaziękował za serdeczne 
przyjęcie obywatelstwu przybram skiem u, które zawsze 
otw ierało swoje szersze i ściślejsze koła dla synów b ra­
terskiego narodu, przychodzących tutaj z dalekicn krań­
ców swej ojczyzny, aby uzyskać facnowe wykształcenie. 
Uczynił krótką wzmiankę o założeniu „C zytelni11, po­
dziękował jej założycielom i przyjaciołom oraz spo łe­
czeństwu polskiemu, które ochotnie popierało nasze s to ­
warzyszenie na obczyźnie. Dalej naszkicował kol. prze­
wodniczący program  stow arzyszenia, które ma nietylko 
m artw ą literą statutt5v/, lecz także życiem towarzyskiem  
wychowywać swych członków na ludzi o silnym cha- 
rakte-ze, zdolnych do pracy na polu społecznem  sw ego 
narodu.

P o  odśpiewaniu chorału „Z  dymem pożarów 11 wy- 
stąm ł dyrektor tutejszej szkoły realnej p- J Ś tepanek 
z wykładem na tem at- „Znaczenie konstytucyi 3 inaja11.

P . B. S iepankoua, uezanica prof, Robinsona z Wie­
dnia, śpiewaczka, okazała się artystką w całej pełni, 
Pełny, łagodny dźwięk jej głosu wzbudzał podziw W y­
konała ona kilha pieśni Żeleńsk.ego, N oskow skiego, 
Maszy ńskiego.

P. M. Chudobówna swym przyjemnym altem , 
który zwłaszcza w niższych tonach bardzo się podobał, 
dodała blasku naszemu wieczorkowi.

Zasłużony sukces odniósł p. A. M aixner, skrzypek. 
Młodziutki ten artysta wykonał swoje punkty program u, 
poświęcone wyłącznie W ieniawskiemu, w prost bajecznie. 
Technika jego gry i czystość, z jaką wykonywał trudne 
passaże jest dopraw dy godną podziwu. Nie ulega w ąt­
pliwości, że p. M aixner stanie się w krowim  czasie 
znakom itym  w irtuozem . Ogólnie podobała się gra kol. 
Zakrzew skiego na fotepianie. W ykonał on C h o p in a : 
V alse Cis-moil i N octurne F-moll.

O sobna a zaszczytna wzmianka należy się pp. 
asyst Riiterowi, dyr. Fidlerowi prof. Jankovsky’emu, 
adiunkt. Mikeszowi, którzy wykonali kw artet smyczkowy 
N oskow skiego.

Prof. B. Fiszer swrą dekłarnacyą przy akom pania­
mencie fortepianu „Koncertu Jankiela11 wzbudził takt 
en tuzjazm , że sala alugo trzęsła się od grzmiących 
oklasków.

„Chór akadem icki" pod batu tą kol. A. Richtera 
wykonał kilKa pieśni polskich, przyjętych przez publi­
czność burzą  oklasków.

Dnia 5 m ająa odbył się wsali hotelu „B uchar“ 
wspólny obiad, do k tórego zasiadło około 60 osób. 
S ze re g  toastów  rozpoczął kol. O bertyński na cześć go­
ści i delegatów. N astępnie toastow ał dyr. Stepanek na 
cześć polskich dam . Zakończył kol. przewodniczący 
staropolskiem  „Kochajmy się!“ Podczas obiadu zostały 
odczytane telegram y z życzeniami w liczbie około stu. 
Przed obiadem  odbyła się wspólna fotografia uczestni­
ków obchodu.

Nakoniec pozwolimy sobie podać kilka dat z dzie­
jów naszej „Czytelni41. Założoną ona zostaia w r. 1898 
i liczyła wówczas 7 członków, Pierwszym  przew odni­
czącym był kol. Augustak. Pierwsze Walne Zgrom a 
dzenie udbyło się dnia 22 maia 1897 r. Dnia 7 czer­
wca 1902 r. świeciła „Czytelnia 5 cio letni jubileusz 
sw ego istnienia11.

<L Óerr.atzky ego m aść fo rina ldehydcra  okazała się 
joKo pewny środek przeciwko nadmiernemu poceniu się ta ; 
i ąk jak i .tóg. Maść ta wypróbowana klinicznie jest nr„ez 
lekar/y  w pjsnoSnyah w ypa.kach ogólnie zalecaną. Używa 
się 5-procentowej maści formaldehydowej przciwkó poceniu 
rąK i nóg, a 10-procentowej wyłącznie przeciwko poceniu 
nóg. Zaleca sję gorąco ten środek wszystkim cierpiącym na 
tę dolegliwość, tern więcej, _ że preperat ten jesi zarazem 
środkiem przeciwko zaziębieniu. Nabywać go można we 
wszystkich aptekach._______  | f ż 7

P e l e r y n y
g i ł a s z c s e

t£xasma>t-

£> „K am ien ie  w ż o łąd k u 11 sprawiają wielki boi 
i dolegliwości. Zdrój wody gorzkiej „Franciszka Józefa" 
jest używany w tych wypadkach przez wielu lekarzy 
i profesorów  z wielkim skuikiem. 3846

(> P. Wł. 11. C zech , słuchacz tilo/.ofii p>osi nas 
u umieszczenie ogłoszenia, że może udzielać lekcy i je 
zyka czeskiego w godzinach od 5 — 9 wuecz. na warun­
kach umiarkowanych. Zgłoszenia pod adr.: L. 11. posie- 
resiante

W ifiS r a U Ś iS  YELKIBAFICZflE 
“Wybory w Galicyi.

Według dotychczasow ych wiadom ości wybrani zo­
stali następujący zastęp cy  posłow :

O r ę g  43. Adam K ręże l, rolnik w Pr/.eiyłyai- 
borze, zastępca posła Siwuli.

Jan Babicz, rolnik w Paszczynie, zastępca posła 
S taniszewskiego.

O k r ę g  44. Dr. Józef M oskw a, ohr. w spr. kar 
w D ąbrow y, zast. posła Bojki

Józef M iodońsk i, sekr. sądu w Dąbrowej, zast. 
posła ks. Kopycińskiego.

O k r ę g  44. W ładysław O so w sk i, rolnik z Wie- 
lowsi, (pow. Tarnobrzeg), zast. posła Krempy.

Franc. K osty ra , rolnik z Łętow ni (pow. Nisko), 
zast. posia Wiącka.

O k r ę g  47. Marcin M arc inow sk i, roln. z Przyc- 
kojca (pow. Łańcut), zast. posła Jachowicza.

Ks. Wład. T ryczynsk i, rz. kat. proboszcz w M ar­
kowej, zast. posta ks. Lubom irskiego

O k r ę g  51. Ks. Roman C zajkow sk i, gr. kat- 
proboszcz w Tarnaw ie dolnej, zast. posła Kuryłowicza.

Adam P y te l, prof. gimn w Sanoku, zasi. posia 
Fiedlera

O k r ę g  69. Ks. Iwan H ord ijew sk i, gr. kat. p ro ­
boszcz w Szmańkowcach, zast. posła dra Kolessy.

D r. Józef B rau n , adw okat w Kopyczyńcach zast. 
M ahlera.

O k r ę g  70. Ks. Miahał C zaczK ow ski, gr. kat. 
proboszcz w Toustem , zast. posła Petryckiego.

Stanisław B ien iow sk i. kierownik szkoły męskiej 
w Skalacie, zast. posła Zagórskiego.

Z innych okręgów  dotąd brak autentycznych w ia­
dom ości.

O k r ę g  55. Pow iaty sądow e Wojniłów - Doiina- 
Rożniatów- Kałusz-Nadwói na-Delatyn-Sołotwina.

WyDór ściśleiszy o oba mandaty.
O trzy m a li:
Julian Romańczuk (ukrain.) 14.948.
Dr. Cyryl Trylowski (ruski rad.) 13.577.
Stefan Cipser 11.303.
W ybrani postami R om ańczuk  i T ry low sk i. 
O k r ę g  67. Powiaty sądow e: Jarosław , Rady­

mno, Sieniawa, Pruchnik, Lubaczów, Cieszanów.
W ybór ściślejszy o oba mandaty.
O ddano głosów 25.160 . O trzym ali:
D r. W łodzimierz Kozłowski 11 .691.
D r. Daniel S tacnura (ukr.) 8473.
D r. Iwan Hryniewiecki (starorusin) 4996 .
W ybrani posłami dr. K ozłow sk i i d r. S tac h u ra . 

W o k r ę g u 23. Mielec-Kolbuszowa-Sokołdw -Tarno- 
bizeg-Leżajsk-Rozwadów-Rudnik przedstaw iają się szcze­
gółow e daty z ostatnich wyborów w sposób nastę 
pujący

N i s k o  głosow ało 671. Bobrzyński 618 , Schmel- 
kes ( sy o n ) 39, Jezienicki 14,

R u d r, i k , głosow ało 549. bobrzyński 434, 
Schm elkes 75

T a r n o b r z e g ,  głosow ało 468. Bobrzyński 229, 
Schm elkes 238, Jeziemcki 41.

R o z w a d ó w ,  głosow ało 490 . Bobrzyński 18 0 , 
Śchm elkes 305, Jezienicki 5.

O kazuje się, że prócz N i s k a  i R u d n i k a  
w szystsie m iasteczka w tym okręgu przesiąknięte są 
w wysokim stopniu jadem agitacyi syonistycznej

A re sz to w a n ie  w G racu .
W iedeń . (Tel. wł.) Pod zarzutem  agitacvi anar­

chistycznej, o raz utrzym ywania stosunków  z aresztow a­
nymi niedawno ,w Berlinie studentam i rosyjskim i, a re­
sztow ano w Gracu Wasyla Andrejewa, -osyj^tiego pod­
danego, akadem ika. Następnie pizew ieziono go do Wie­
dnia, lecz z braku dowodów śiedztwo przeciw niemu 
zostało w strzj mane, natom iast kazano Andre,ewowi 
opuścić A u s try ę , pozostaw iając mu do woli wybór 
granicy.

Nowa Izba poselska.
W iedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. P resse" donosi, że 

po ukonstytuowaniu się nowej Izby poselskiej, prezes 
im n^trów  złoży program ow e oświadczenie nad którein 
wywiąże się dyskusya w miejsce dyskusyj adresow ej a 
to  ze wzgiędu na nowy sitład Izby.

W ie d e ń . (Tel. wł.) „N. Fr. P resse" donosi, że 
wy brani na Bukowinie posłowie rum uńscy nie utworzą 
osobnego klubu, lecz z wyjątkiem O nciula który po ­
zostanie dzikim, połączyć się m ają z niemiecką parryą 
agrarną pod warunkiem zastrzeżenia im ich specyalnegu 
narodow ego stanowiska i jeżeli stronnictw o agraine ze 
sw ego programu wyłączy w yodrębnienie Galicyi i Bu­
kowiny.

1 Z a  iIC l r * f
\
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P rag a . (Tel. w+.) Wczoraj ukonstytuował s ę  k*ub 
czeskiej partyi agrarnej w Radzie państwa, wybierając 
przewodniczącym klubu p. Prasseka. Równocześnie po ­
stanowiono poczynić kroki celem załozen.a wspólnego 
kiubu czeskiego, łączącego w sobie wszystkie stronni­
ctwa czeskie w Radzie państwa. Spraw a utworzenia ta 
kiego kluou jest już zaoewm oną, gdyż zarów no S taro- 
czesi, jak i M łodoczesi przed niedawnym czasem 
oświadczyli gotow ość założenia takiego w spólnego 
klubu.

W iadom ości krakow skie.
K raków . (Tek pry w.) Komisya dla skanalizow anie 

Wisły pod Krakowem ukończyła swe czynności, w ysłu­
chawszy oświadczenia wszystkich stron interesow anych. 
Dziś wieczorem gmina m. Krakowa daje o b :ad na cześć 
członków komisyi. Komisya zbierze się jeszcze d. 25 
czerwca celem w ypracow ania ostatecznych wniosków do 
wydania konsensów Dudowy przez m inisterstwo handlu.

Dyrekcya policyi wykryła ostatecznie całą szajkę 
złodziei, k tóra spełniała w Krakowie i innych miastach 
zuchwale kradzieże na szkodę oficerów. H ersztem  szajki 
był aresztow any w Wiedniu na zlecenie tut. policyi A l­
fred Wilczyński, mieszkający tam  pud fatszywem nazw i­
skiem Ferdynanda Nawalki Prócz niego aresztow ano 
w Krakowie 5 spolniKow jego.

U cieczka z w ięz ien ia .
L ublin , ( l  ei. pry w.) „Ziem ia lubelska'1 donosi, że 

z tam tejszego więz.enia zbiegło 41 więźniów, w tern 
21 poliiycznycn, 15 złodziei recydywistów  i 5 bandy­
tów. Podczas ucieczki przepłynęli rzekę, która płynie 
koło więzienia. W ysiana pogoń nikogo nie ujęła.

S ądy w o jen n e .
M oskw a. (Tel. wl.) U Nowym Mikolajewsku kolo 

Tom ska powieszono 12 ludzi skazanych przez sąd w o­
jenny.

Z jazd z iem stw .

P e te rsb u rg . (P. Ag.) Minister spraw  wewnętrznych
zezwolił na odbycie zjazdu ziemstw w Moskwie w czer­
wcu b. r. Ma on potrw ać 10 dni. 2  każdej gubernii 
przybędzie pięciu delegatów . Zjazd zajmie się reform ą 
adm inistracyi lokalnej i innemi kwestyami w sprawie za­
kresu działania ziemstw.

Dum a.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) W czorajsze posiedzenie D u­

my miało cnarakter bardzo spokojny W ogóle skrajna 
lewica, odkąd jej członkowie t. j. przewódcy socyaluo- 
dem okratyczm  Aleksmski i Ceretelli udali się w podróż 
do Londynu, zachowuje się mniej wojowniczo. Na p ra­
wu cy brakło większej części posłów, albowiem około 20 
członków prawicy i październikowców udało się do C ar­
skiego Sioła, gdzie zostali przyjęci przez cara. N adto 
posłowie hr. Bobryński i ks. Urusow odjechali do Tuty, 
gdzie wybuchły niepokoje agrarne.

D u n a  przyjęła w trzeciem czytaniu kredyt 17 i pół 
miliona rubli na zapomogi dla dotttniętych nieurodzajem 
i przeszła do dyskusyi szkolnej Deputowani Bererm 
i Bułat, jakoteż so c ja ln y  dem okrata M anJelberg w na­
der ostrycn słowach kry tykowali politykę szkolną rządu.

Po wywodach tych mówców, Duma przyjęła wnio­
sek, by dyskusyę generalną nad przedłożeniem rządo- 
wem o pow szechntm  nauczaniu zamknąć i przekazać 
je komisyi złożonej z 33 członków. N astępnie uchwaio- 
no rnlmo sprzeciwiania Się socyalistów , by tylko jeden 
dzień w' tygodniu, mianowicie czw artek, był poświęcony 
ifiierpelacyom.

P e te rsb u rg . (Teł. wł.) M etropolita Antoniusz po­
woła! dnia 27 do siebie wszystkich duchownych, którzy 
jaito deputowani należą do skrajnej lewicy i wyszli wraz 
z mą z sali obiad  Durny dn. 20 b. m., kiedy Duma 
wyrażała zadowolenie z ocalenia cara od zamachu i po ­
tępienie uczestników spisitu.

M etropolita odczyta! duchownym specyalne rozpo 
rządzenie s \ nodu, które poleca im wystąpienie ze skraj- 
n .cn  stronnictw  i wzywa ich do złożenia deklaracyi, dla 
czego dnia 20 b. m. wyszii z sali. Ducnowm odpow ie­
dzieli na to, że nie należą do żadnych stronnictw poli­
tycznych, ale jedynie do trakcyi parlam entarnych. M etro­
polita zakazał im należenia także i do frakcyj parla­
m entarnych.

W końcu wezwał m etropolita wszystkich deputo­
wanych duchownych, aby najdalej do 30 b. m. złożyli 
deklaracyę, że zmienili swoje dawne zapatrywania, a ie- 
żd i tego nie uczynią do 31 b. m., pozbawieni będą 
godności duchownych.

P ctersD urg . (Tel. wł.) Stołypin nakazał publika- 
cyę swej mow'y w spraw ie agrarnej we wszystkich gu­
berniach. N adto m ają być we wszystkich m iejscowo­
ściach zwołane zgrom adzenia włościan w celu odczyta­
nia tej mowy.

P e te rsb u rg . (Te), wł.) W czoraj w ieczorem  car 
przyjął na posłuchaniu 20 posłów  prawicy, do których 
wygłosił dłuższą przem owę Treść mowy dotychczas nie­
znana. Posłowie przedstawiali się również carowej.

Petersburg. (Tel. wł.) Trudowicy zam ierzają wnieść 
interpeiacyę w sprawie nacisku wywieranego przez m e­
tropolitę Antoniusza na auchownych członków Dumy.

Siedmiu duchownych, należących do związku so 
cyalno-dem okratycznego nie chce ustąpić wobec naporu 
metropolity. ________

Podpalenie szk o ły  
Kijów (Teł. pryw.) W korostyszow skiem  semina- 

ryum  nauczycieiskiem uczniowie zaządali zniesienia 
egzam inów przejściowych w 3 niższych klasach, grożąc 
w przeciwnym razie podpaleniem  gmachu. G dy im od­
mówiono, istotnie podpalili budynek szkolny, pożar je­
dnak w zarodku ugaszono.

Prześladow anie „M acierzy".
W arszaw a . (Tel. pryw.) P rezes Tow. Polskiej 

Macierzy Szkolnej m ecenas O suchow ski przesłał Kole 
polskiemu \y D unne m em oryal, dotyczący tutejszych 
stosunków  szkolnych i Macierzy Szkolnej, k tó ra  nie cie­
szy się zyctiliwością tutejszych władz szkoinych, jakkol­
wiek działa ściśle w granicach legalności.

W iedeń. (Tel. wł.) W czoraj w ieczorem  odbyło 
się u prezesa ministrów or Becka przyjęcie członkow 
kongresu przem ysłowców bawełny. Na przyjęcie to  
otrzym ali zaproszenie niektórzy z nowo wybranych p o ­
słów  oraz dziennikarzy, między innymi korespondenci 
pism polskich.

N owy Y ork . (Tel. wl.) Koosevelt zapow iedział 
rządowi kalifornijskiemu, że użyje wojska w razie dal­
szego trwania dem olacyi sklepów  i restauracyi japoń­
skich. W zburzenie przeciw Japończykom  w St. Franci- 
sko nie ustaje.

B elgrad . (Tel. wl.) Serbski poseł w Berlinie Wuicz 
podał się do dyinisyi. Sytuacya polityczna tudzież zatarg 
jego z Passiczem  jeszcze bardziej się zaogni, skoro  
Wuicz pozostanie w Belgradzie i rozpocznie agitacyę 
wśród swoich zwolenników przeciwko gabinetowi Passi- 
cza, który tęd z ie  musiał ustąpić. M łodoradykali dom a­
gają się obecnie dymisyi całego gabinetu, nowych wy­
borów' i utworzenia gabinetu koalicyjnego.

Pn zamknięciu numeru.
P. B re ite r  sy o n is tą . P. Breiter przybrał znowu 

inną ^.tórę : O to  wraz z obom a wybranymi posłami sy- 
onistaini: drem Mahlerem i drem Gablem wysłał do mi- 
sterstw a s^raw  wewnętrznych i do „N. Fr. P resse" te ­
legram, który w form .e skarg na rzekom e nadużycia 
w yborcze stara się wymusić na organach rządowych po­
parcie w okręgu miejskim brzeżańsko-rohatyńskim  kan­
dydatury syonisty Rapaporta przeciw dr. Dulębie.

To jest jedna, haniebna strona nowego w ystąpie­
nia pana Breitra, Ale jest też druga: komiczna. On, któ- 
mu udowodniono, że aby dojść do m andatu nie pom i­
nął żadnego z najwstrętniejszych praktyk wyborczych, 
on, który się znajduje pod zarzutem  wszelkich możli­
wych zbrodni i przestępstw , przewidzianych w ustawie 
o czystości wyborczej i w ustawie karnej, od przekup- 
stw-a począwszy a na fałszowaniu kanek  skończywszy, 
on którego spotkała hańba, jakiej niedoznał żaden dotąd 
z wybyanych posłów, że nawet własna jego komisya 
wyborcza przeciw iego wyborowi zaprotestow ała, on, 
przeciw którem u wniesiony p rc .est już w chwili obecnej 
ma przeszło 1,0u 0 podpisów, jednem słowem on korup- 
cyonista nad korupeyonistam i — występuje, jako... po ­
grom ca korupcyi wvborczej!

D o p raw d y ! takiej masy komizmu nie nagrom adził 
nikt jeszcze w swoiej osobie i słynny „der eiserne M ann“ 
na szczycie ratusza wiedeńskiego gotów  pęknąć ze śm ie­
chu, zobaczywszy p Breitra w tej nowrej roli...

Depesze nandlowe z 29 bm.
\m Ifctleń. d. 29 Maja. Diiż o godzinie 10 minut 30 

Drzeu Dołuunien. notowano: Marki niemieckie U7'71, Renta 
majowa 9 8 —, W igierska renta aoronow a 93-90, Akcye kre­
dytowe 659-50. Kredytowe wegiei -kie 7o0‘— Bank angin 
austryacki 505'—, Unionbank 5óŻ-ou Bankrerein 541'25, 
Linderbank 4»b'5ft;K«lej państwowaó77-50, Lombardy 124 50 
Elbentha. — •—, Fabryka broni —1—. -  Akcye tyt — , 
AlD:ny 590'—, R:ma muranvl 544-—. Praskie ow arzystw j 
żelazne — (ex. kup.. Losy turec. 183’— isłap.). Ruble 252 37, 
4 proc. listy zast Banku hipot. 9715, 4 i pół proc. listy 
p.ast. Banku hipot. 100-80, 4 proc. gal poż. kraj. z r. 18v3 
96' 75, ł proc listy zast. Banku kraj. 91 75, 56 1. zast. Tow. 
kred. 97'10, 5 proc. Renta ros. z r. 1906 —'—, Akcye Ban­
ku h ip o t .------------ .

Usposobienie spokojne.

K ą c i k  H u m o r y s ty c z n y .
W yjątek z powieści.

„S iedziata  n ieruchom a, jak m arm u ro w y  posąg ,  
uśm iechała  się tak  ch ło d n o ,  jak m arm u r  ty lko m oże  si 
u śm iechać" .

*
* #

Pesym ista
P a c y e n t .  Zdaje mi r i ę,  że to  lekarstwo nie d o -

m oże.
L e k a r z .  D laczego?
P a c y e n t .  Bo bardzo mi smakuje, a ja praw dzi­

wych lekarstw' nie cierpię.
*

* *
W sądzie.

S ę d z i a .  Teraz przeczytam y spis twoich prze­
stępstw .

O s k a r ż o n y .  O , W takim razie, pan sędzia p o ­
zwoli mi usiąść.

Po n iew czasie.
D ł u ż n i k .  O dnoszę panu sto  koron, k t ó r e  byłem 

mu wm.en.
W i e r z y c i e l .  N a śm ierć zapom niałem  o tem 
D ł u ż n i k .  Czemuż mi pan tego wcześnie nie po­

wiedział!
** #

Przed balem .
—  O  czem mam mówić z moją tancerką?
—  Chw’al jej uiodę.
—  A jeśli iest b rzydka?
—  Gań wszystkie inne kobiety.

*

F ilu t baba.
—  Zdaje mi się, że te jaDtka są kw aśne?... 
P r z e k u p k a .  One m uszą być słodkie, bo panien­

ka na nie spojrzała.

LITERATURA I S7TUKA
T e a tr .
Z t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .  P Antoni P o - 

t  o c k i , zaszczytnie znany krytyk literacki, wystąpił tu 
w ubiegłą sobotę po raz pierwszy jako autor dram a­
tyczny, a to  komedyn ,,tow arzyską" w czterech aktach 
p. t. „M iłość".

D ebiut ten sceniczny wysoce uzdolnionego pisa­
rza z góry budzić musiał duże zainteresow anie, nie 
przyniósł jednakże niespodzianek. Pan Potocki w swej 
komedyi objawił tylko ponownie znane swoie zalety du­
żej bardzo kultury literackiej i sm aku, język piękny i 
giętki, znajom ość gruntownych wzorów zarhodnio-euru- 
peiskich —  przytem spoi o cbserw acyi bystrej w szcze­
gółach i w ytw órczego satyrycznego zacięcia.

Poza rem sztuce iego czysto salonow o-dyalekty- 
czrnj brak scenicznego nerwu, dram arycznego ujęcia i 
wyrazu. Stąd wrażenie całości bardzo sym patyczne, ale 
nieco blade.

D odać jednakże trzeba, iż prócz wykonawczyni 
dominującej roli, p. Przybyłko-Poiockiej, k tóra ze zada­
nia swego wywiązała się doskonale, reszta w ykonaw­
ców nader słabo wydobywała podstaw owy właśnie ton 
„tow arzysk i" sztuki. To też, żeby zupełnie dokładnie 
zdać sobie spraw ę z wartości „M iłości", trzebaby ją 
koniecznie widzieć w bardziej udatnym i wytwornym 
zespole...

Może np. tea tr  lwowski m ógłby się pokusić, o ten 
eksperym ent. K om tdya p. Potockiego, która w K iako- 
wie zdobyła sobie tylko „succes d’ćstim e", w każdym 
razie, jako ładne i poważne dzieło literackie, zasługuje 
na to  w zupełności, b ą  w niej szczegóły (akt trzeci, 
zakończenie aktu czw artego), ktOre nawet po te; pierw­
szej próbie scenicznej spodziew ać się pozwalaią, iż au­
tor, jeśli więcej wżyje się w' wym agania sceny, dać 
może wr tym kierunku rzeczy bardzo dobre —  tak, że 
na wszelki sposób zwrócenie się ku twórczości dram a­
tycznej pisarza tego talentu i kultury powitać należy 
z żywem zadowoleniem . O — r.

„ L o d ź  k w i a t o w ą "  Sudermanna, k tóra nie 
miała najmniejszego powodzenia w Berlinie, wystawia 
teatr warszawski. Przy sposobności tego ogłoszenia czy- 
n. „K uryer W arszaw sk'" gorzkie wymówki, że próby 
z tej sztuki odbywają się bez bohaterki utworu, gdyż 
p. M rozowska, która rolę jej otrzym ała, pojechała —  
na występy do Mohyiowa.

Muzyka.
„P  a r s i f a 1“ ... w W a r s z a w i e .  W istocie zo ­

s ta n ę  on przedstawiony, aie z pom ocą . kinem atografu. 
Jak wiadomo, p. Cosima W agner sprzedała Edisonowi 
praw o uchwycenia całego przedstawienia do gram ofonu 
i na kinem atograf za sto tysięcy m arek. Nic więc ła ­
twiejszego, jak dawać „P arsifa la" . W obec rozw iązania 
opeiy  w W arszawie przyda się taki wagnerowski kine­
m atograf.

P iśm ien n ic tw o  
■ ^ - F e l i k s  B r o d o w s k i  „ D r z e w a " ,  nowele 

i mvśli. N akład Jakóba M ortkow icza, W arszawa, 1907, 
str. 138.

Zbiór nowel, przypom inających mocno Prusa, nie- 
tyle nawet co do form y (pod względem której stoją 
znacznie niżeli ile co do ogólnego podkładu myśli 
i uczuć. Przenika je ta sam a miłość do ludzi i do rze 
czy, to  sam o upodobanie w kreśleniu postaci zacnych 
a łagodnych filantropów-społecznilćów i ten sam pociąg 
do malowania wmętrza drobnych mieszkanek warszaw 
skich. I pozbierane „m yśli" odsłaniają duszę wrażliwą, 
a głęboką, która skłonna jest przejm ować się proble­
mami społecznymi chwili, ażeby z nich potem wysnuwać 
myśl Hozoficzną

W szystko to razem są drobiazgi, ale czynią w ra­
żenie raczej sym patyczne. Brak w mch natom iast (m ia­
nowicie w nowelach) wszelkiego stopniowania efektów, 
wskutek czego forma jest cokolwiek nużąca. Język po ­
prawny. al. świd.

%  ,,B u 11 e t i n p o i  o n  a i s "  —  nr. 226, 15 mai 
1907, 32 annće.

O statni zeszyt tego cennego wydawnictwa pary 
skiego wprow adza bardzo cenną n o w o ść : dodatek, ma- 
lący za zadanie inform ować publiczność francuską źró ­
dłowo o toku politycznych spraw  dotyczących Polski. 
Pierwszy ten dodatek zaw iera „Mow'ę posła R. Dm ow­
skiego, wygłoszoną w Dumie, w kwestyi agrarnej dnia

M i i [ j W O  w , I t y u e k  ‘,28, (telefon 240)
poleca

I n a FARBY OLEJNE
specyul. ś ro d ek  przeciw ’ p!a ;kw om  fachow o sp o rzą d zo n e  n a  p o tró j-  

U . t n ie  go tow anym  pokośc ie  —  —
I. cćl 2i ? l t l  u lo lO W t)  —  —  —  — gw aruficya
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-  kwietnia 190’7'*, dale. „M owę posła Steckiego o  p ro ­
jekcie budżetu, wygłoszoną w Dumie 4 kwietnia 1907", 
dalej , Mowę posła Żukow skiego o budżecie, w ygłoszo­
ną w Dumie d. 4 kwietnia 1907 w odpowiedzi mini 
Sirowi skarbu Kokow cow i", wreszcie „M e.noryał, wy- 
iaśriają>.y zasady projektu autonom icznego dla Króle 
stwa Kolskiego" i „P ro jek t statutu autonom icznego K ró­
lestwa Polskiego".

Prócz tego „Bulletin polonais" nie zaniedbuje da- 
wnieiszycn swoich celów i w głównym swym numerze 
zamieszcza cały szereg dalszych ciągów obszerniejszych 
prac, między innemi francuskiego przektaou „Księdza 
Marka" Słowackiego, dokonanego przez p. G asztow tta, 
a nadto o b fty  dziai notatek naukowych, literackich i po­
litycznych, W dziaie nekrologu znajau,ą się życiorysy : 
ś. p. Daniazego Ti zcinskiego, Michała M ichalskiego i 
Maryana Zaleskiego.

Kantor w y m j a n j  240
kil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
udz ela k red y tu  w rachunku bieżącym na podkład  p a ­

p ie ró w  w artośc iow ych ,
.zzyjmuje reż papiery wartościowe w p rze ch o w an ie  

i zarząd .
   m-      .  —t ,[1LMLLLajAtJ_l_1_

Dziai ekonomiczny.
o - D yreitcya k olei państw ow ych  we Lwowie rozpi 

sala o tcrtę na objęcie rozwózki drzewa opałow ego i wę­
gla kamiennego, zakupywanych przez funkcyo.mryuszy 
kolejowych, zamieszkałych stale we Lwowie, Przemyślu, 
Jarosławiu, Stryju i Tarnopolu. Bliższa warunki pooane 
są w dziale inseratowym „G azd y  Lwowskiej1* z dnia 
1 czerwca 1907.

B sak rolniczy we Lw ow ie.
Lwów, dnia 29 maja b. r 
Dziś notujemy za 50 Kilogramów loco Lwów 

W ai u ta  k o t o « o w i . ’
Pszenica .cm 9'60 uO 9'SO, Z\ t o 90 

yoto.ty 9'cU uo 9 80. 
uen orowarriany oa 9'50 10 10, Groch pastewny 0'- 

0 —. groch do gotowania 11'50 do 12'—, Wyka 0 '— ao 
Spirytus oaritas Tarnopol za 100 litr. gotowy oa 

45'75, Spirytus paritas 1 arnopol na terminy — 
sn.rytus Daritaś Tarnopol ekskontyngentowany 

26'50. *
Co do jęczmienia usposobienie słabsze — inne 

dukty notują mezmiennie-

gotowa
*;'2j  ao 8'4t), Owies orroczny

a

no

to" e
■?C!>
— ao
o
45 50
— oa 
2 6 '-

pro-

K rakowski targ na bydło.
K .r* tt# w , dn ia28 maja. (Komunikat miejskiej cen­

tralnej targowicy na Dydło w Krakowie). Na wczorajszy 
targ spędzono: a) bydła rogatego i osiego 93 sztuk, b) ja- 
łc wnika 41 szt., c) cieląt 508 szt., d) owiec i kóz 3 szt. 
e) nierogacizny 23u szt. —  razem  875 s z i u k .

Płacono
Woły z paszy za szt. od do — kor,, woły 

opasowe za 100 kig wagi żywej od 68 do 76 kor. itrowy 
od — do — koron — buhaje od — do — koron, 
cielętajałownik po — do — kor,, cielęta wagi od --------- kl.
— kor. za jeden cetnar metr. żywej wagi.

Cielęta na sztuki po 20 do 60 kor., nierogacizna
— do -  Kor. za 1 cetnar metryczny żywej wagi, nie- 
rogaciznę tuczną po i22 do iCO kor., za jeden cetnar 
rr enj rzeźnej wagi. Owce po 21 do — wor. sztukę.

Sprzedano dla miejscowej konsumcyi bydła logatego, 
cieląt i nierogacizny 738 sztuk na eksport za iogatkami
— sztuk, bydła rogatego 137 sztuk, nierogacizny — 
sztuk, pezosfiało do drugiego targu bydła i nierogacizny
— iZluk

Targ ożywiony z powodu przyjazdu kupców zagia- 
niczuvch.

Ceny powyższe obliczone bez „płaty akcyzowej.
Z miejskiej centralnej targowicy na bydło w Kra­

kowie.

* O D PO W IED ZI REDAKCYi.
WP K a b u l  Z a b a w s k i ,  C h y r ó w .  Nie wylo­

sowane
WP. P r e n u m e r a t o r  nr. 2376, Nie wylosowane. 
WP. P r e n u m e r a t o r  z C h o r o s t k u w a  prosi­

my o dokładne podanie ustu jak iego  banku) jakoteż losu. 
WP. R o m a  M. Nie wylosowane.
U r z ą d  p o c z t o w y  J a  ł o r ó w .  Nie wylosowany. 
WP. M. S. R z e s z ó w .  Nie '"ylo^owane.
WP P r e n u m e r a t o r  23/6—51. Nie wylosowane. 
WP. Z d z i ł a w  S k i b i ń s k i .  Nie wylosowane.

Z id arii.
We Lwowie J Karyaczak, st. radca skarbu i b. dyr. 

okręgu ska^b. w Kołomyi, iat 54 — Marya Torraniowa, lat 
68 — Stef. Cenglówna, lut 15. — H. Torosiewiczowa, wł. 
dóbr, lat 86 — n. Kisił, kupiec, lat 61. — Pr Pączka, wł. 
realn i majster ś lu sarsk i, kat 40. Justyna Merta, lat s2. — 
Adolf Kuhn, cm. *adca rach., .at 77.

W' Krakowie- Tomas.. Kozakiewicz. b. wł. dóbr, lat 
85. — M Karnasiew iczowa, lat 47.

W bocnni: J. S tasiakow a, matka artysty malarza i 
powieściopisarka p, Ludwika Stasiaka, lat 74.

W D ębnikach: Zofia Bromowiczowa, zona profesora 
gimn., la, 24.

W Pradze: Jan ueoauer, radca aw. i prof. filologii 
srow nu Uniwei. czeskim, lat 58.

W Suopi.owie pod Lwowem: Jan SnarsKi, .at 61.
W Zakmówku, w now. podgórskim : Set Tworzydto, 

naucz. k.er. 2 kl szkory lud.
W Z borow ie: Wład. Raciborski, b. burmistrz i hono­

rowy obywatel miasta Zborowa, dyrektor Tuw. zaliczkowe­
go, uczestnik powstania z r. i563. sybirak, lat 73.

O i o  » v : * f z «i ' t y ' i d i M o '

•' -”.T Ziembiński.

fM y d ło  o d  ł u p i e ż u
w pływ ające jednocześn ie korzystnie na

p o r o s t  w ł o s ó w
przyrządzone podług przepisu Dr. 
Lustra Z Krakowa, specyti listy kosme­

tyk i lekarskiej i chorób włosów. 
Z nakom itym  środkiem  pomocn. je s t

Bay-rirm wvromi fabrvki

11) m e t r ó w  r o z m a i t y c h

x  e  s  s  t  e  I ł
C anaras, sukna toaletow ego, zefiru, oxtordu i rum-1 
bursk iego  p łó tn a  w długościach od 6 do 12 metrów I 
za zł. 8 50 za zanczką r jcziow ą wysyła zakład tkacki j

JANA B6RZeiZSKIF.6Q
N eustadt a;Vl 80 (Czechy). Wyburowy maieryał. P iubal 

zadowoli. Próbek resztek nie wysyła się. 3819 j

3 *  i  <£*■ r j Z ak ład  zdrojow o kąpielow y 
W  i S  I  z i  i klimatyczny.

(Stacya kolejowa Iwonicz w Galicyi). 5135
N ajsilniejsza szczawa słono-jodow o-bro .now a. Od-

dawna stwierdzona jei skuteczność we v'szystkich posta-

cych przyspi
i masażowe. Inhalatorya systemu „Waldenburga*1 i systemu 
„Clara“. Kąpiele w gorącem powietrzu systemu „Polana**, 
tdWzieź sztuczne kąpi :ie gazowe.

l.ekarze zakładowi: Docent dr. A ntoni Gabryszew- 
ski ze Lwowa i dr, ju l ia r  S taniszew ski z a ra k o w a , tu­
dzież o iekarzv wolno praktykujących.

W sezonie 1 od 12 maja do 20 czerwca i w Ul od 20 
sierpnia do końca września mieszkania znacznie tańsze. — 
Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela 
się tylko w I i iii sezonie.

Urządzenie zateładu wzorowe, oświetlenie ejektryczne, 
wodociągi, kaplica zakradowa, w której odprawia się co­
dzienni: Msza Św.

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól ; muł 
przyjmuje i wszelkich wyjaśnień .dz.iela
D yrekcya Zakładu Z d rojow o-k ąp ielow tgo  w  Iwoniczu.

Największa p rzy jem n ość!
U n i e m o ż l i w i a  s k r z y w i e n i e  s k ó r z a n e ­
g o  o b c a s a ,  c i c h y  s p o k o j n y  c h ó d .  
N a d z w y c z a j  d o d a t n i o  d z i a ł a j ą c e  d l aN a d z w y c z a j  d o d a t n i o  d z i a ł a j ą c e  d l a  
n e r w o w y c h  i c i e r p i ą c y c h  n a  Dół g ło -  
w y ,  n a d z w y c z a j n e j  t r w  u i  o ś e l  s ą  Jc-

d y n i e  382-

„ B p i f J "  i i Db s j  o j m e w ,
Do nabycia przez wszelkie 

składy odnośne. 
H u r i o w n i e :  ZYGMUNT

BEER i Synowie, 
Wiedeń, G / 2 . --------------------

mam
§w iatł>w e

o b c a s y  g u m o w e .
Kąpiele kwasu węglowego z domieszką, najsilniejsza kąpiel 
borowinowa, racyonalna kuracya wodolecznicza i mleczna

U  O  fil *  A
w  Karpatach bukow ińskich, stacya kolejow a u ujścia 
D orny i Z łotej Bystrzycy, 14 godzin od B ukaresztu, 

11 godzin  od Lwow a.
Monumentalny budynek kąpielowy, wodociągi górskie, 

kaualizacya, elektryczne oświetlenie, miejsca do zabawy, plac 
dla kolarzy, 2 razy dziennie koncert bystrzyckiej Kapeli woj­
skowej. wycieczki w okolice i umuńskie, siedmiogrodzkie i wę­
gierskie, wozem, na koniu i na tratwie. Nadzwyczajne sku- 
tki przy chorobach nerwowych, kobiecych, serca, niedokrwi­
stość., przewodów krwonośnych ekssudatach.

Prospekty bezpłatnie.
Lekarskich wy jaśnień udziela lekarz i zdrojowy cesar­

ska radca, doktor Artur Loebel. 3848
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S ł y n n e  n a  c a ł y  ś w i a t  w o d y  m . n e r a l n e  i  ż r O d e ł

Y ic m
p a ń s t w o w a  w ł & s n o i ć  F r a n c y  i.

N f e  n a ł e ż y  n i g d y  z a n i e d b y w a ć  z a p y t a n i a  p a n ó w  l e k a r z y  o r d y  
n u j ą c y c h ,  z  k t ó r e g o  z  t r z e c h  ź r ó d e ł :  C ć l e s t i n i ,  G r a n d e - O r i l i e

H o p l t a l  w o d y  u ż y w a ć  n a l e ż y  *0 "

S a t ia io ry u m  i z a k ła d  w od o leczn iczy .
w S c h o n b u , na M oraw ach(M ahr.-SchunLerg, AiŁła te ig eh .)
S p e c y a l n y  z a k ł a d  d l a  c h o r ó b  n e r w o w y c h  i p r z e w o d ó w  p o k a r m o w y c h ,  j a ­
k o t e ż  i c h o r ó b  s e r c o w y c h .  P r z y j m u j e  r e k o n w a l e s c e n t ó w  i p o t r z e b u j ą  v h 
w y t c h n i e n i a .  W s p a n i a l e  p o ł o ż e n i e  n a  s k r a j u  l a s u .  P r z e p y s z n e  p r o m e n a d ' - .  
W i e l c e  e l e g a n c k i e  w i e lk i e  u r z ą d z e n i a  k ą p i e l o w e ,  a  t a k ż e  d o  l e ż e n i u  w  utz- 
p o ś r e d n i e m  p o ł ą c z e n i u  ? k ą p i e l a m i  n a  p o w i e t r z u  t s ł o n e c / n v m i .  Met«>Jrr 
k u r a c y j n e :  c a ł k o w i t e  p o s t ę p o w a n i e  w o d o l e c z n i c z e ,  k ą p i e l e  p a r o w e ,  w o g r / ć -  
w a n e m  p o w i e t r z u ,  k w ą s o w o - w ę g l o w e ,  e l e k t r y c z n e  k ą p i e l e  s w l e i i a n e .  k ą ­
p i e l e  m e d y c y  p a l n e ,  m a s a ż e ,  k ą p i e l e  n a  p o w i e t r z u  i w  s ł o ń c u ,  e l e k t r o  t e r a ­
p i a ,  m a s a ż  w i b r a c y j n y ,  g i m n a s t y k u  l e c z n i c z a .  Ś c i s ł e  p r z e s t r z e g a n i e  U j ę ­
t y ,  o d p o w i e d n i e g o  p o ż y w i e n i a  i k u r a c y j  w y p o c z ę c i a .

U m i a r k o w a n a  c e n a ,  z n a k o m i t a  k u c h n i a , '  e l e k t r y c z n e  o ś w i e t l e n i e  
o g r z e w a n i e  c e n t r a l n e  t a k  w  u b i k a c y a c h  k ą p i e l o w y c h  i a k  i w g a n k a c h  b u  
d y n k u  g ł ó w n . .  w  z a k ł a d z i e  m ó w i  s i ę  p o  f r a n c u s k u ,  e k w i p a ż e  d o  d y s p o z y c y i  

sezon  od 15 kwiet aiu d „  paździerrnka.
G ł ó w n y  l e k a r z  : p r o f  u n i w .  d r .  B u r g h a . d ,  J .  ' o n  B a r t h  I s k a r z  s p e -  

c y a i n y  c h o r ó b  * . e w n ę h  : n y c h  i n e r w o w y c h ,  j a k o t e ż  i p o l ik l in i c z ' i> -  l e k a r z  
o d d z i a ł u  h y d r o p a t y i  r a d c y  d w o r u  p r o f e s o r *  d r a  W .  W i i u e r n i :  a  w W i e d n i u

B  . W ł a ś c i c i e l  J i i a  
ł  r o s p e k t y  b e z p ł a t n i e  p r z e .  a d m i s t r a c y e  k ą p i e l o w ą .  W c z a s i e  p « c d -  

p o s e z o n o w y m  c e n y  o  20 p r o c , n i ż s z e .  ■ ■

ARBY PRZEMYSŁOWE
FABRYKA B O T -O W E Ś

p o l e c a

FARBY dla konstruitcyj żelaznych  
FARBY dla m aszyn parowych  
FARBY dla konstrukcyj drzewnych  
FARBY em aliow e
FARBY k rzem ionkow e (S ilicai) 5625
FARBY dla w agonów  kolejow ych  
FARBY cem en tow e  
GLAZURĘ dia brow arów  i gorzelń  
LAK izolacyjny dia przew odów  elekirycznycn

aRBh im  i S O M U t

e,

K E G I E S T O H
w Galicyi nad Popradem. Kolej, poczta i telegra! w miejscu

Najsilniejsza szczawa M azista:
kąpiele mineralno-gazowo-wodne, borowinowe, hydropaiyczne 

i rzeczne w Popradzie 
W roku bieżącym zaprowadzono kaualizacyę, wodociągi
1 św atło  elektryczne, przerobiono łazienki, wybudowa-5
2 w lie o 1 i5_ pokojacl — Okolica należy do riajwspamal- 
szycii v» Galicyi. — Lekar- zdrojowy L)r Tymoteusz P io­
trowski, kierowinik Zakładu dla leczenia chorób kobiecych 
w Krakowie, b. as /s ten t kliniki akuszeryi, b. sekund szpitala 
Św. Łazarza — Wed* żegiestowska do nabycia we większych 
składach, 01 u. w Zakładzie (4<J flaszek, 15 kor.) — Trzy 
„ezony: I ou 2u maja do 30 czerwca; II od 30 czerwca do 
1 września; III od 1 września do 30 września. — W sez 1

i III przy cenach kąpieli, oraz mieszkań 30°0 opustu.

D o ciągnienia w dniu 1 czerw ca z głów ną w y | 
graną franków  300 000 w złocie

polecam

Eifwsy tu r e c k ie .
Losy tureckie mają ob ecn ie najlepsze szanse  

wygranej.
6 ciągnień rocznie Va, \[e, *fs, ł/io. V«-

G łów nych wygranych 3 po fr. 600.000 i 3 po fr. f  
300 .000 , jakoteż i liczne inne wygrane, najm niej- § 

sza ca k. 229.
Za gotówkę na podstawie ofieyalnego kursu dziennego 

polecam dale j:
1 los turecki w spłatach mies. po k. 6 5O, 8 —, 10 —
2 losy tureckie „ „ •„ 13—, i6 '~ . 20'-
5 losów tureckich „ „ 35'—, 40'—, 50 —

10 „ „ „ „ „ 7 0 '-  75- - 0 0 -
Najniższa cena na podstawie każdorazowego kur­

su Jedyne, niepodzielne prawu gry nc podstawie pra 
wnie wystawionego dokumentu sprzedaży natychmiast 
po złożeniu 1 spłaty wprost u mnie Przesyłka pierwszej 
spłaty najlepiej przekazem pocztowym.

K U W i i a t D  U  R B  A f t
" b » S w n . i r c ‘\ 7 v ‘3 r

Berno. Grosser Platz 23 —25. (w e własnym dom u).
Pewnych i starych odsprzedawców ustanawiam 

nmia

2  ^  O o  n a b y c i a  w e  w S 2 y s t .  h a n d l a c h  w ó d  r n l n e r a l n .  i a p r e k a c h .
^  C eny n izkie

wss^sesLWBa m zrm ,

natychmiast. 
16 Dobra prowizya j
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pou dyrekcyą Ludwika rle lle ra _

W środę dnia 29 maja 1907 r.

Ilgdl ^ o z t o i - t ł r . 5 .  | | | | |
komedya w 4 aktacn J. Bnzińskiego.

Początek o godzinie 7 30 wieczorem.

Hermanów. Od 16 do 31 m aja: 
Sasclioff, fenomenalna trupa kir- 

;/izka. — CYRK LILIPUTÓW z nowym programem. — 
La Perle, tancerka świetlana. — 10 nowości! -  W niedzielę 
i święta 2 przedstawienia o godz. i  i 8. — Bilety są wcze­
śniej do nubvciu v biurze dzień. Plohna, Karola Ludwika 5.

488-i

światowej sławy marki

„Austrya“
sprzedaje po cenach fabrycznych

s e lo  2 v £ o ła -a r Lw4w' Ryb,a '•(we wrasn, domu) 
Fabryczny skład rowerów i gramofonów 

lldstrowane cenniki franco. 5597 Ulgi w spłatach.

O J
ijlY

Fierwsay i największy w kraju

maszyn do szycia i haftu
krawieckich i szewskich,- oraz 

wyrobów trykotowych
Agentam i s ię  nie posługuje.
Nauka naftu bezpłatnie. Przyj­
muje również maszyny do szy­
cia wszelkich systemów do na­
prawy. — Zamówienia na hafty 
Diałe i kolorowe wykonuje sta­
rannie i szybko po umiarkowa­

nych cenach 2343 
Cenniki optatnie i darmo.

specyaiista i mechanik 
Lwów —  H otel Zorża.;zef Iwanicki

X1 i II <4 .t iw 
wtitioae.

k itinEchftrBalsam
MS I t r lu
I.Thierry i* P«{r*d*
4ti iiUbt̂ teurtMMk

'...'.mii: prawda. 
H.i sam w aptece 

A . T b ie r r y  
w Pregrada k. 

Kobitach Sauer- 
brtmti.

We Lwowie

W iie ln ie  iM ślłJow nictw u b y w a ją  k aran e!

J e d y n ie  g r a w d z .  j e s t  ty l lso

T h ie r r y ’e g o  B a ls a m
z zielona marką oohronna zakonnicą. 12 małych lub 0 podw, 
flaszek, lub 1 duża s p e c y a l n a  flaszka z  patentów, zaniknię- 

ciem kor. 5 ‘—

T h ie rry ’eg o  cen tyfo iiow a m a sc
,irzac.wko naw et zadawnionym ranom, zapal sniom, zaJra 
.a ięeiom  otc. 2 stoik' K. 3 -6 0 . Wysylza .f .t to  aa zaliczką 

lub rorrzedniem nadesłaniem należytości.
Obydwa ta troak i domo ee .4  n t  są z i  najlepsze 1 na|

słynniejsze. 371
Zamówienia proszę adresować:

Apteka A. T h ie r ry e g o  w Pregrada
k . K o b i ta c h  S a n e r b r u i m ,

S W a d y  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h .  B r o s z u r y  z  t y s i ą c a m i  o r y g .  
p o d z i ę k o w .  w y s y ł a  g r a t i s  i  f r a n k u .

w aptekach: Dra jan a  Piepes-PoratyńsU ■ :go, 
Szyinona Haya i Z Ruckera.

2000 koron tej pani ",
k t ó r a  p o  u ż y c i u  m e g o

doktor chemii i <cc .metyk 3706
'Ti 7 t 7 " i e c L e ń . .  X . S a l t r a t c r ę - a s s e  I X .

-«cxCH8 ELł1

Autamoiiile
Cottereau

8 sił konia I cyk
12 „ „ 2  „

I? .9 .  „ 4 ,
r — is  „ „ 4 „
-2—2u „ 4 „

Faloryka wosow
Ausbach

Wozy na zainó- ( 8 sił konia 1 cyk 
wieitie i wozy J 12 2 cyl. 

4
4 „
4 »

ciężar, na 300 j 14—18 
do ÓUUO klgr. i 24 sił 

obciążenia v 30 „
G eneralny zastępca na A ustro-W ęgry

l y .  K z » u s ‘h i i iH i i i< ‘i ’ *S: (  o ,  Wiedeń XVII,
A nton igasse  44 /46 .

Poważni zastępcy poszukiwani. 3727

WieSriej fincyklopedyi Powsaeckej
w j  j) ju t  ■ a r iu ttt —

broszurowany

C e n a  H s  4 ‘—

Tom m i.in ir .  w 0&ravrie Es. 8'59.ł

Warszawa.. A d u . U i i . " ' ! * ,  N o w y  ś " W k i !

wyrabia i sprze­
daje we 

wszystkich kraiach 
101

" I  '•n »f . nr'it riBuSgg

inżynier i rzec :ink

elefon 22132. Wien ( i , Praterstrasse 37.

k l i o z e l  t i n u b z l ą  k u l i s t ą
„ J f t p o u i s r *

N a j l e p s z y  k l o a s t  b e z w o d n y
(Prawnie chroniony), 

b !2 spłukiwania wodą największa czystość ! 
Daje się do każdego innego klozetu ła ­
two dostosować, chroni przed wszelkim 
odorem ; przeciąg i zamarzanie uniemo­
żliw lone. L twardego poliuirowanego 

drzewa, z niezniszczalną emaliową muszlą, wykończony na- 
uer elegancko. Cena k. 4b.—, wraz z opakowaniem i dosta­
wą do każdej stacyi. — Wysyłka za zaliczką. — Szczegóło- 

wycn prospektów udziela:

L GUTTilANN w e  L w o w i e  
U .  U l i  I f l M I l i i  u l  J a g i e l l o ń s k a  1. 8
Ilustrowane cenniki: pater.t klozetów pokojowych, bidetów 

hygienicznych spluwaczek itd. bezpłatnie. 3815

I H I I H IH  U g iU H H l lH I l  l l i l l

SZY M O N  H A Y

Robactwem
z a n i e c z y s z c z o n e  i z a n i e d b a n e

m i e s z k a n i a
m e b le ,  s p r z ę t y ,  z w i e r z ę t a  
d o m o w e ,  K w ia t y  o g r o d o w e  

i p o a o j o w e
e/.tNri c a lk o w ii io

jedynie

F i c h t e n i n
(pat. i prawnie ochronione myciio 

na ow ady).

J e d y n y
środeK zupełnie p ew nego i rady­
kalnego w yniszczenia w szelk iego  
robactwa, jakoież i w yczyszczenia  

m iejsc gn ieżdżenia się  tegoż.
3792

Wszędzie ,

do nabycia.

Centralne biuro sprzedaży dla Ausuw 
i Węgier

Karol Ebel, Upawa
a p tek a rz  e. i k. dostaw ca n ad a  l l o W ^ F ł ’

w e L w ow ie, ul. K azim ierzow ska 26.
2786 poleca następuja.ee wyroby:
l  j  - .« / a * ‘A ntiseptyczną 

, ,r iC 'y  1 Wodę dc ust
i zębów przez pp. lekarzy 
polecaną. Wzmacnia dzią- 
>ła, ułstiwa nieprzyjemny o- 
dór ust, uśinieiza ból zę­
bów, goi wszelkie zranienia 
i owrzodzenia dziąseł.
Cena flakonu kor. 1 20 i 2'—

Wodę ateri- 
, , p a y a  ską z chiiią.
Jedyny niezawoany i sku­
teczny środek na porost 
włosów przeciw wypadaniu 
tychże i łupieży.

F lakon  kor. 1 20-

św iatow ej sław y marki 

1%

H r H / A ‘ ^ ntisćPlYczn9 , . i  i ( J » o  pastę do czy­
szczenia i konserwowania 
zębów. Dziąsła pod wpły­
wem tej pasty wzmacniają 
się, odzyskują piękną ró­
żową barwę, a zęby śnie­
żną białość.

Puszka 80 hal.

H ava“ p“der hygie'•’! , ul / u  niczny prze­
ciw poceniu się rąk pacli- 
w in . nóg. Znakomity ten 
środek okazał się skute­
cznym tam, gdzie inne wca­
le nie działały. Puder ten 
usuwa chorobliwe pocenie 
się, usuwa przykry odór, 
wzmacnia znakum icieskórę.

Cena pudełka 1 kor.
Wysyłka na prowincyę uskutecznia się odwrotnie.

S T F Y R
najnowszych modeli z zna- 
czneini ulepszeniami poleca 
na spłatę pou dogodnymi wa­

runkami

N .  K O f t t K E S
Lwów, Gródecka 10. Tel. 823 
Skład maszyn rolniczych i do 
szycia jakoteż wszelkich przy- 
boifiw kolarskich. Szkoła ia- 
zdy na rowerach. Pracownia 

śłusarsko-mechaniczna.
3387

1

fiKremu na piegi | $
n i e  z a g u b i  t a k  p i e g ó w  j a k  i w ą g r ó w ,  j a k o t e ż  I nie* 

k o r z y s t n i e  w p ł y w a j ą c e g o  z a b a r w i e n i a  c e r y .

Cena kor. 4 —, za pobraniem poczt. kor. 4 65.

J 2 C B E R T  Y I 3 C I 1 E I 2

A m ery k ań sk ie  

M o s itr id . G ra b ia rk i

^ r z e t r / ą s i i c i e o  d ©  s i a n a
 mm ■ — ■ —-—i------- i—i------------ —

I fiijz a lk i i Ż n iw ia rk i

fi rwy

D eering International H arvester & Co

w Chicago  
polt^a 5122

Syndyka t Towarzystw Rolniczych
w K rakow ie ( llu te l centralny) V

Prospekty katalogi, oferty darmo i optatnie. ^

f l a g ©

W arszawski m agazyn

i Pracownia obuwia
dam skiego

i m ęskiego

poleca obuwńe gotowe, jak równle-c. zamówienia wyko- 
nywa starannie i szybko podług najświeższych fasonów 
Jestem w możności zadowoluić n. jwybredniejsze w\ rna- 
gan.a Szanownej P. T Publiczności. — Zamówienia z 
prowincji załatwiam jak najrychlej — wystarczy zażyty 

bucik na miarę. — Z poważaniem 180

J. Wojciechowski t i e w e  
z  W a rsza w y ,

I.w u w , n l ir a  W a ło w a  l ic z b a  II  i

I  K Z K P A 1 @
^  z nowego zbioru zakupuje, po limitów-nej ceriię 
^  udziel.ijąc/.aliczek 5123 ^

§  Syndykat T ow arzystw  Rolniczych |
| |  w  K rak o w ie  ir lo tc l C en tra lny )

Haurmanna i Reimera

cukier „VdDln“
dobry dodatek, lepszy i 
dogodniejszy jak wanilia. 
1 paczka najl jak- 12 h. 
1 „ b. ntocna 24 h.

Dra Zuckera 
p r o s z e k  d o  c i a s t a

znakomity, pewnj, pre­
parat I paczka 12 h. 

Skoncentrowana
esenoya cytrynowa

znaczek: Max Elb
niezrównanej łagodności 

i świeżości w Myciu 
pół butelki kor. ł — 

cała butelka „ 1'50
Do nnbjcia we wszy­

stkich lepszycłi handlach.
3S88

Róże na korzeniu szczepione 
i wysokopienne w najnow­

szych odntianat-łi. Drzewka 
owocowe. Drzewa i krzewy 
ozdobne, piękne odmian vdrzc- 
w'et S/:pilkowycli. Nasiona 
jarzynowe i kwiatowe, buraki 
pastewne i nasiona traw, w do- 
borowych odmianach i o w iel- 
kiej sile kiełkowania. Rów nież 
wspaniałe odmiany lilii i ory­
ginalne a.uerykańskie tubero- 
zv, polecają

F. W. Starcka Synowie
LWÓW,

plac Maryacki I. 6: 
Cenniki na żądanie wysyła 

się gratis i oplatnie. 4730

P A T E N T Y
na w y a a l a . U  w y j e d n y w a  *

Ozbaftski I* s
S
Ś przvsięg(yr rzecznik “

pi-ueutowy 7 <
W1LDEŃ VM. ! ®

aLr-.-a.erj.jfa.ss-s 2  S
5 '• w rejhlkU 1;. r. iwlw •ar;sl. 3

O d r ^ ^ ż e n i ł * !
Ceiem zapouieżenia nio- 

żliwym nadużyciom „awiuda- 
miatny, ze riasi Joiychcza-.ow 
rozwóziciele 2/lichał 1 enard 
i Jan S id orow ie/zostali t  du. 
15 maja b. r oddaleni, prze­
to nafta ewentualnie prztz 
powyższych dostarczona riie 

pochód.: i z naszej firmy. 
yYszelkie zamówienia uprasza­
my stosować wprost do na­
szego kantoru ul. Tańskiej 5, 

lub W ałowa 9 do firmy

Inż. Piotr Miaczyński
której z dniem 1 maja b r. 
oddaliśmy reprezentacyę i za­

stępstwo naszego kantoru.
Fabryka nafty

Waleryaiid Slawkrekiejo i Sp.
w' Chorkówce i Krośnie.

5497

ms t l i

Huśtawki
i \

przyrządy 
gimnastyczne 

dla dzieci
poleca 5o4?

Jan Hoffmann
Lwow. Rynek 34

obok firmy J. Wallacłia,

fn•o

przen iesiony do Pasażu Mi 
koiascha poleca wyroby  
go to w e i na zam ów ienia. 
Pończochy do nadrabiania 

przyjmuje.

DWIE korony
l rn- kompletnej stuiy autu 
matecznej z Jrelknu  ruciane­
go w szaro Diałt pasy z do ­
datkami do przjDicia — poleca

puki  z a p a s  d r e i l c h u  s t a r c z y

W. Adamski
L w o w ,  hotel zorża

Fabryka .-.tor i t. p.
— Cenniki wysyła gratis. — 

497U
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W.Tjas-ier, dotyczącycn drobnycn ogłoszufl. 
mreia t aniinisiri cya .Stówa PolsKitgo-' po 
u'fzyma«iu marki pocztowej na odpwjrtdi
''głuszenia wydane być mogg tyiko xa o u  

zaniom lt\ tu na >vnrsi.
/-głcszefi rekomendow;uiyck nie przyjarafa słg.

Pciaeainy n-sze „Korapcnden ’.) Inseratow 
i ubywać je mo.ra we vszritiict biurach 
dzienuktfw 1 w włę*ua.ycti trzlikacn. Og. 
nadeaian e kiweapocoanrt ami uuarstownni, 

te cn ta sn li „sttsną cm w. £*<«>«
M bIbW t. jSHersi Pvij-u z&r.

ł IMyn

Pasaj) pw z g f e g
Borze! nik zarazem agronom 

obustronnie praktycznie i 
teoretycznie uzdolniony, po 
szukuje posady rocznej na 
o rd y n m ę. Łaskaw e.zgłosze­
nia post.-r. „S. G.“ Żabno.

56; .

Uzdolniony siodlarz i la­
kiernik powozowy poszu- 

kuje zajęcia we dwoi/.e po 
cefiach przystępnych. Łask.- 
we zgłoszenia v Admin. Sło­
wa Poisk. lit. A. Z. 5907

«v ..^ ..- .jy  asystent farma- 
. .  cyi poszukuje posady za­
raz A d res: „Asystent", poste 
restante Lwów, za okazaniem 
kwitu inseratou ego. 5912
rjja szy n is ta  egzaminowany 
11 obznajomiony z wszuk 
nu maszynami reperacyą i dy- 

„tnem, poszukuje posady. — 
2'.giosztrua pod „Maszynista^ 
Lwów, Wojciecha '  m ie5y45
Eisarz ćKonoiniczny zjcdno- 
II roczną praktyką i dobremi 
:■ wiadectw ami, poszukuje po­
sady. Zgłoszenia „P isarz 1907“ 
pr. „Posada" Lisko. 5970
stra iay k a n t z jednoroczną 
t  praktyką, wstąpi natych- 
miasijdo apteiii w zachodniej 
Galicyi, rai że jako początku­
jący. Zgłoszenia „Lewites", 
i.o  ;c/, via Skała ___ 5973

Zw iązek nauczycielek 7 Klo- 
nowicza, poleca nauczy­

cielki, bony, towarzyszki Fol­
ki, cuu/o/iem k i. Lei\-.ve rv- 
sunków, obcych języków. 5873

uchaiterka egzaminowana, 
biegia w jeżyku polskim, 

ruskim i niemieckim, pisząca 
na maszynie szuka zajęcia 
biurowego ewent. posady bu­
chalterio, kasyerki do handlu 
iup korespondentki, najchęt­
niej we Lwowie. Zgłoszenia 
pod „Składnica" Rungóry Pe- 
czeniżyn. 5824

emerytowa­
ny radca są- 

dow>, znajdzie spólmka w o- 
sobie rutynowanego prawnika 
na prowincyi, przy zapewnio­
nej licznej klienteli. Zgłosze­
nia pod ,.Doi£tor p raw " w A d- 
m in isy raey i „Słowa P o lsk ie  
go". Odpowiedź na ofertę ni­
niejszego anonsu do 2 tygo­
dni ' 5684

Fesady zasłsnnraw
Ad w okat dr. Zausner w Gro 

dku Jagieł., poszukuje ru­
tynowanego konceptem*. -  
Oferty nietiwzglądnione zosta 
ną bez odpowiedzi. 5o99

Jf. oszukuję popołudniowego 
IT zajęcia między 3—9. Admi- 
r.istracya „Słowa", „Prawnik".

5219

P raktykant kopiujący, opisu­
jąc. pięknie plar.y poszu 

kiwany na pruwincyę. „Kan- 
'arya“ res.. Lwów. 5995

poszukuje 
posady na 

wiąWMsym folwarku. V.' razie 
potrzeby mogę zastąpić u ła- 
sciciela. Ł. M poste res,. Busk 

6023

Edolny, energiczny, sam oi­
stny piwowar, 44 lat, zo- 

iiiaiy, bezdzietny, katolik, w ła­
dający językiem polskim, cze­
skim i niemieckim, posiadają­
cy 30 lat praktyki w tym za­
wodzie, a 20 lat jako samo- 

‘istny działacz urac w zaw o­
dzie piwowarskim, wszędzie 
z najiepszemi wynikami po- 

, szokuje posady zaraz. Oferty 
pod M Reahunń, Lwów, Zói 
kieWSka 53 u. Ódik

Borzeln ik  zarazem  m echa­
nik znany vi szeruKich ko- 

łacii przyjmie zastępstw o fa­
bryki maszyn rolniczych i mo­
torów benzynowych lub inne 
za sta łą płacą i dyetarni jako 
Podróżujący tylko wprost z 
fabryk Łaskawe zgłoszenia 
-Gorzelnik" post. rest. N ow t 
miasto oOOS
M ałżeństw o z d o ln y  lo k a j  
l i t  k u c h a r k a ,  p o s z u k u ją  
p o sa d y  do  d w o r u . L o k  a j  
k a w a le r ,  k u c h a r z  n a  o r ­
d y  n a r y e ,  d o zo rc a , g a jo  u y ,  
p o k o jo w a  d n -o rsk a  i  b o n a  
e n ie m ie c k im  i  s z y c ie m ,  
p o .z u k . i ją  y o s a d  Poleca 
d a z w iń s k i ,  R o e o m y ja . 6004

l>*ainka zdrowa, młoda po- 
■ szukuje posady Zgł. ul. 
/Staszica h_8 u dozorcy. oouO

Osoba w średnim wieku inte­
ligentna, z dobrej rodziny, 

jp rizukuje miejsca do zarzą­
du domu, towarzystwa, opie 
k nad dziećmi lub chorą oso­
bą. Listy pod „Obowiązek11 
restante. Lwow. 6024

r ądca ekonom , żonaty,
z 26-letnią praktyką, po­

szukuje posady od 1 lipca 
‘907 Kamil Jakubowski, Start 
Łrody, poczta Brody. 465&

iuro Nauczycielskie Mmc
Allemeut św. Michała I. 3, 

i boczna Kościuszki) poleca 
n iuczycielki Polki z wyższem 
wykształceniem, na czas wa- 
bącyi Francuzki, Francuza i 
Kumki. ^  5820

Stowarzyszenie nauczycie­
lek Podlewshiego 9, pule 
na miesiące letnie nauczy­

cielki '-*oim i cudzoziemki, 
-We-.tualiiie jako tow arzysk i 
Podróży. 5677

suba wychowana we Fran­
ce i, posMuająca ayplom 

WJ p-u-c-i Wjuziałowych, po 
\ ' 11 -ujt' posady na miesiące 
i01 ’)<-■ li uro nauczycielskie, 

Pudlewskiego 9. 5623

ucharkę inteligentniejszą na 
I I  w'ieś du kawalera. W arun­
ki dobre. Zgłaszać „Kuchar­
ka" poste-rest. lw uw  5994

Miem ka inteligentna po trze­
bna zaraz. Związek nau­

czycielek, 7 Klonowicza.
5989

Magistra farmacyi rengii 
i lymsko-katolickiej (o ile 

możliwe z pięcioleciem; przej­
mie apteka w Ra\.'ie. 5458
tfp tek a  Rosenberga w Kra- 
I I  kow ie poszukuje młodzze- 
go magistra receptaryusza, od 
czerwca lub lipca. 5919

Szparagi
po 80 hal. za I klg. tylko za 
pobraniem Z a r z ą d  d ó b r  
S a d o w a  Wi s z n i a .  6029

fóasło deserowe
codziennie świeże, wysyła co­
dziennie po 2 kor. 8u hal za 
zaliczką pocztową franko, 
w paczkach 4-kilowych. Z a -  
i 'zą d  d o b r  (lo sp i-zyd o w a , 
o. p  Us.zew. 6025

rzodkiewką oraz 
wszelką jarzynę wysyła 

iaknajtaniej" Antoni Klimowicz 
Lwów. 5944

_czny handel hematy, 
Starego Wohla we L r<

wie poleca się Szari. Publi­
czności 1084

Kpm i sjjfrwlaż
eble mahoniowe, orzecho­

we i biało lakierowane są 
na sprzedaż, ul. Dwernickiego 
22 1 p. Oglądać można od 10 
rano do ?-giej. r>91 a

ocvuart w dobrym stanie i 
angielskie szory .unio do 

sprzedania. Kasarnia fherscha 
Łyczaków _ 5v»ł

Antracit i koks dostarcza 
bezzwłocznie N. Katzner, 

Podwołoczyska. 5496

w najlepszej pszennej glebie, 
przj głównej linii kolejowei 
i gościńcu obszaru około 
1200 morgów, z gorzelnią mu­
rowaną najnowszego systemu, 
z ładnym domem mieszkalnym 
i dobremi budvnkami gi po- 
darskim D( - SPRZEDANIA. 
Pośrednictwo wykluczone. — 
Zgłoszenia pod literami R W 
Lwów, poste rest. główna po­
czta, za okazaniem kwitu in- 
seratow ego. 5972

cm  nowy do sprzedania, 
przy najbliższem irzeu- 

mieściu, blisko lasu, 5 pokoi 
z werandą, spiżarnia, piwnica, 
studnia ogródek. W bardzo 
przyjemnen miejscu. Wiado­
m ość; ulica Kłeparowska 1.10. 
Fryzy er. 59o9

Sprzedam  realność w pięk­
nem położeniu za 26.000 K. 

gotówką. Sadownicka 5ć

Realność piętrowa z placetu 
1G80Q blizko tramwaju 

elektrycznego za 30.000 kor. 
uo sprzedania. Wiadomość: 
Biuro anonsów Lwów, ul. 
Snopkowska 2a. 6518 ‘

Zoppot, Vhlla 
j „Halina", V\'il- 

hcdmstrastje. Pierwszor/.e.dnj 
pensyonat oolski w pięKiiem 
położeniu blizko morza. Ku­
chnia dobru polska. HALINA 
10!MASZŁV\'SK\. 596)

Z akopanem  na ul. Sien­
kiewicza są do wydzier­

żaw .en,a na lato dwie w illi: 
„WIOSNA" o 16 pokojach.— 
„ZACISZE" o 18 pokojach 
z umeolow'aniem zgłaszać się 
do Nowego Targu do Dudziń­
skiego WładysŁ, sąaow'ego 
przymusowego zarzadcv.

5977

Meble wypożyczam tamo na 
sezon letni do blizkich 

Stacyi klimatycznych. Guttman 
Słoneczna 39. 598U

Państw o Żurawno poszukuje 
od 1 lipća b. r. płatnego 

praktykam i lasowego. ZgiO- 
szenia do Nadleśnictyt a w Ro­
tory uach poczta Żurawno.

5355

O sob y
mające rozległe . tosunki 

towaizyskie
mogą uzyskać uboczny dochód 
pizyjęciem zastępstwu pierw 
szorzędnego Towarz. ubez­
pieczeń na życie. — Warunki, 
prowizya i stała płaca. Zgło­
szenia ul. Kopernika 21 parter 

31 OU

do sprzedaży 
biletów na 

czas sezonu, mężczyznę w si­
le wieku, obzitajumioiiego 
z kasowością poszukuje za­
raz zarząd zdrojowy w Tru­
skawce. Kaucya tysiąc koron.

5921

yżły: 2 suki angielskie 
i oczne po 20 zł., suka 

8 mies. anglogriion 20 zł., 
2 szczeniaki anglik, anglo- 
griion po 10 zł. Jamniki 
angielskie żółte; 2 suczki 
3-mies. po o zł., 2 suczki 
5-mies. po 15 zł., para 2-le- 
tnich świetnych do jam za 50 
zł. Wyżły jamniki wysoko 
rasiwe Daruję charcicę uży­
teczną Kuca oardzo ładne­
go z eleganckim breczkiem 
resorowym prawie nowym, 
uprząż sprzeda. taKże częścio- 
* o 1l b zam .enia na rosłe ko­
nie. W, O. Krob Skwarzawa.

5967
reczki do siewu poszukuje 
zarząd dóbr Komarno.

5949

Skład płócien kurczyńskicii
Lw i iwy Halicka 16. Poleca 
płótna, weby, obrusy, ręczni­
ki, wyroby bawełniane, oraz 
gotow ą uieliznę damską i mę­
ską w wielkim wyborze. Kom­
pletnie gotowe yprawy ślu­
bne Wiaz z pościelą od złr. 
200 ’ oU10

Zdolny kantorzy s ta  znajdzie 
natychmiast umieszczenie. 

Zgłoszenia; „Kantorzysta", 
Biuro dzienników briicka,
Lwów, ul. Sykstuska 26. 
 6021

P otrzebny zataz rządca agro­
nom, kawaler z dłuższą 

piuktyką. Pensya rotu.ua 1200 
kor. i t ałe utrzymanie. O d p i­
sy świadectw pow „O bszar
dworski11 Zdzarzec p. Rado­
myśl wielki. oOOO

dw okat Fichiiiann w Jabło­
nowie przyjntiezaraz rutyiiw- 

wanego „koncypienta11. 5993

Poszuku ję towarzyszki, ćelein 
odbyci, wspólnej podróży 

do Gasłem i ituracyi tamże, 
któruby również jak ja, sama 
sobie płaciła. Wiadomość ul. 
Frylrychów  1. 5, piątro I, — 
drzwi nr. -I 5988

Seweryoka p. O lesko, są do 
sprzedania szparagi 1 kilo 

1 kor 5882

nasio  deserowe, kilo k.2'40 
w większych i mniejszych 

ilościach wysyłam Popławska, 
Piiikut, poczta Krukienicy 

ou07

liuerss; jiMest
K R E D Y T

hipoteczny, budowlany, pole­
cam W łaścicielom dobr i real­
ności na 4 - 5  proc Wyżczym 
urzędnikom państwowym dwu­
letnią pensyę na 6 proc Mar­
kę załączyć. „Sors", poste re­
stante Lwów. 5968

K amienica dwujjiętrowa do 
sprzedania, wiadomość u 

właściciela, Kurkowa 35. Po­
trzebna gotówka do 26.000 k.

u883
e Worochcie . nowaj prze­

ślicznie położona willa 
z laskiem obok dworku czar- 
noitorskiego do sprzedania za 
bezcen. Adwokat Łucki NzJ- 
wórna. * 5849

ijggjaaa i skle •
R e k to r a t  H sko ly  p o li te e h -  
n ic z n e j p o s z u k u je  ao wy-- 
n a  ję c ia  w  p o o liżu  g m a ­
ch ó w  R o ti te c h n ik i  o d  1 p a ­
źd z ie r n ik a , 1 9 0 7 , w zg lę ­
d n ie  od  1 j l y r z n ia  1 9 0 8 , 
n a  m u z e u m  r o ln ic ze  8  do  
4 a b ik a c y j  p o ło żo n y c h  w  
p a r te r ze . C zęśc iow o  m o g ą  
tu być  u p a la n e  m a g a z y n y  
w  p o d w ó r zu . P p . O fe re n c i  
zechcą sw e  o fe r ty ,  z a o p a ­
tr z o n e  w  szk ic e  ro zk e a d u  
u b ik iic y j,  złoży.; w  k a h c e -  
l a r y i  R e k to r a tu  do  d n ia  
lO  c zerw ca  0. r.

5935 R e k to ra t

P iękny utneulov. atiy pouoj 
taiaz do najęcia. Braje- 

rowska boczna 4, parter
5971

na rzeczy do komisowej sprze­
d an y  mnie powierzone, a mia 
nowncie: meble, kosztowno­
ści, antyki, dzieła sztuki, urzą 
dzema domowe iLp., wt-Jług 
umowy. Bliższą wiadomość 
udz.elt właściciel realności 
ui. janow ska 14 a. 6920

kę z większym ourołem 
wydzierżawię. Spirer, Tar­

nów. 5870

lia id M aiśa
" li / fa ją te k  le ś n y  60 1 m o r g o -
XVI wy  w środkowej Gaii,:yi 
w tern .5j.Hl tnórg bmdzu pię- 
knyci) około 30-letiiicli t-.uiuir 
sosnowych, korzystnie do na­
bycia. '  Wiadomości udziela 
przez grzeczność adwokat 
Ostaszewski, Lwów j  eahitlrra 
1. 7. 5808

Dom i  ogrodem  do sprze­
dania lub do wynajęcia 

przy Staeyi kolejowej, 5 pokoi, 
2 kutłm ic między Lwowem 
i laiiuwem U latioinoSć plac 

Krakowski, 1. 20, Martyka.
5946

O M B o n r i t t ®
Prez, 233 

15/7.
Na umieszczenie sądowej ha­
li aukcyjnej poszukuje Skarb 
państwa do w r.tajęcia od dnia 
I stycznia i9(>8 stosownego 
lokalu, składającego -ię  z 4 
uo 6 parterowych ubikacyj. 
Lokal musi byt położony 
w pobliże Dudyrku sądowego 
który znajduje się przy ul. Ja­

giellońskiej 1. 14.
Oferty pisemne, nie wiążące 
Skamu państwa, wnosić nale­
ży najpóźniej do 15 czerwca 
L. r. do naczelnictwa c. k. są­
du powiatowego 3. I we Lwo- 
wie i tam także można za­
sięgnąć bliższych informacyj. 

Naczelnictwo c. k. Sędu 
powńatowegu S. I. 

Lwów, d. 23 maja 1907.

Stacya leśna 
jedyne polsno  

liłewskir kąpiele w Bałtyku.
Cen i pokoju w Hotelu w Kur- 
hauzie, oddzielnych willach 
zakładov ych od 75 do 3'50 
dziennie. Sezonowo pokoje i 
mieszkania od 30 do 250 zł. 
Kuchr. a pod nadzorem leka­
rza. Carodzierme utrz', manie 

•75 zł.
Objaśtńerfła: Lwów, biuro 
Sokołow skiego, Pasaż Haus 
mana. 5434

M M *

rożne
Choroby wcnerycziie

i zastarza-fe. choroby skórne 
kobiece, osłabienie na tle 

neurasthenii leczy oO
D r .  F  R I § € H

PASAŻ HAUSMANA 8.

s i t ł S e k  u p . ę k s z a j a e y  i u j j . 
pielęgnowania zdrow.a-

j e d y n i e  M a c k a  K a i s e r  B o r a . \  
"daje s k Ó ! / e  d e l i k a t n o ś ć  i ś w i e ­
ż o ś ć ,  w y b i e l a  j a  i j e s i ^ n a k o m  
ś r o d k i e m  d o  p i e l ę i j n .  u s t  i z ę  
b ó w ,  i a k o t e ż  j e s t  b a r d z o  s k u ­
t e c z n y m  p r / y  k a t a r / e  i z a z i ę ­
b i e n i u  g a r d ł a .  P r a w d / .  K A IS E R  
B O R A X  r o b i  w o d ę  m i ę k k ą  i j e s t  
n a j l e p s z y m  ś r o d k i e m *  c z y s z c z .  
sk e i r ę .  B a c z n o ś ć  p r z y  z a k u p n i e .  
J e d y n i e  p r a w d z .  w  c z e r w o n y c h  
k a r t o n a c h  p o  15. 3o i 75  ha. ,  
z  d o k i .  o b j a s n .  N i g d y  l u ź n o !  J e ­
d y n y  f a b r .  d l a  A u s i r o - W ę ^ i e r :  
llottlieb Voith. Wiedeń III i.

9
Zagaj

b u k o w e

enia I
i

A  przeważnie białych bu- 
S  ków w pierw szynt rzę- 
B  ózie — na kilka lat 

celem wyżynania przez 
nabywcę

za gotów kę |

0 poszukiwane

g Pośredii.cy wykluczę- •.> 
ni. — Oferty pod adr. ® 

f t  „W. S 334“ uskute- K1 
2  czma RUDOLF MO: !  
Q  SE, Wiedeń I, Seiler- ^ j 

statte 2. 5721 £•
13

apteka Samboi Ryttek tid/.iu- 
la mformacyi co do Obob. 

Alek^alldra Jacnimeckiei,o t. 
Sokala. 5974

T A PIC E R
ozaaDia tanio i gustownie 
mieszkania, przerabia stare 
garnitury na secesyjne i mo- 
..te z dodaniem pięknej rna- 
teryi za 20 zł. Upinanit fira- 
nes i portyer po 25 ct. Prze­
rabia materace w łositnne za 
2 zł. L. DORNBf R< iER, ul. 
Pańska 21, (dawniej apteka 
Wgo P. Dfilia). 5419

Ekonom  kawaler, ożeni się 
z panną inteligentną, jju- 

spodantą, z posai iem. — PO- 
Ś1F. 4LSTAN I £  PODWO- 
ŁOCZT oKA „28". ">920

M u l l e r  i 3 p.
L w ów , ul. Długosza 33. 

wykonywa wszelkie robO \ 
ciesielskie w zakres budown.- 
ctwa wchodzące. Domy pru­
skie, tartaki, lodownie, dacny 
werandy, schody główne ogniu 
trwałe /  ratkłftdkwni dębowy 

m i WyKOnanie staranne 
ć 1

Poszukuje się 0—8 ubikacyi 
lub je an ą  salę mniejszą 

ilość ubikacy1 i osobny  m aga­
zyn na faDrykacyę wyrobów 
papierowych. Oferty pca „J. 
\v 21“ poste rest. g ło„ .ia  
poczta Lwów- 5982

Letnie mieszkania
  a

Do wynajęcia. We willi koł- 
stacyiL»ów  Klepatów bli 

zko Janowskiej rugatki jest 5 
pokoi, przedpokój, kuchnia, 
łazienki, weranda z przyataie- 
żytosciami, z Hielkim U gro- 
aem oraz stajnia c wozownią 
zaraz do ,m najęcia, Wkido-* 
mość w składzie wódek Zyg­
fryda Krebsa, Batorego 7.

5979

WYSFRZEim
Eleganckie urządzenia w naj 
nowszych stylach, ramy z lu­
strami i konzolami własnego 
wyroou poleca Franciszek Zei- 
zer, fabryka ntebli, Lw ów, Pa­
saż Miitolascha. _ 27<>7_

P łńT ir cz-vsl°  lniane, stoło- 
n  Ir lila bieliznę, ręczniki,

chustki do nosa, ścierki, 
SZYFONY, SZYRTYNG1, 

PŁÓTNA BAWEŁNIANE na 
każdą bieliznę i prześcieradła 
bez szwu, dymki i płótna na 
kalesony najtaniej sprzedaje

Wiktor Sedlaczek
Lwow, plac Kapitulny 3.

4524

EF Q Si W"*̂  ■ ■ fi & IW SIS IFł M i
tt

oaród restauracyjny z kon 
fortem uitądzpny. Końce: 
kapeli „Harmonia1, kuchni, 
bufet, wina, piwo ekspornnv 
pod zarządem Zygmuni 
Miihlera. ' 548.

s ;

c e
i—sz

Mfaityna krem miodowo-gli- 
1*1 cerynowy, przeciw op tle­
niu twarzy i rąk, bieli, \v\ dc­
lii, aca, usuwa pryszcze i li­
szaje. i ani a dobr; ! Próbna 
tubka 20 hai. cała 5u h. G łó­
wny skład i wyrób drogueryi 
w Kołomyi. Ża nadesłaniem 
markami 30 lub 60 hal. wysy 
ła  franco. 5964

Dla uzyskam * rite godności 
doktora europ, uniwersy­

tetów (Dr pr. iii med teol.) 
udzielam od 47 lat rzeczow e­
go szczeg objaśnienia i rady. 
Polecenia we wszystkich 

pańsiwach i stanach. 
Tylko listy, nie karty poczto­
we, pod b r . K. poste rest 
Hauptpost Breslau. Zwrotna 
marka 12 h. 5953

- -  p A =dl O CJ Q C
N ‘ -Si

sr £  = 5 « i

i  Czereśnie -włoskie
4 w koszach po 5 klg. w łączn ie z opakowa  

m em  za 1’90 zł. w ysyła znany

1 handel delikatesów
F ry d e ry k a  S ch leichera

we Lwowie, ul. Sykstusiec I. 2. 602

ił
•N
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Sirolina
Podnosi łaknienie i ciężar ciała, usu­
wa kaszel, odpluwanie, nocne poty.

W chorobach p*uc, katarach, krztuścu, zołzach
i nfluenzy

zapisuje ją codziennie w ielu p rofesorów  i lek a izy .

Z powodu narzucania lichych 
naśladow nictw  —  p r o s i m y  t ą d a ć  z a w s z e :  

oryginalnego opakowania „Hoche

F. H O F F M A N N L A  ROCHE A-O
308 b a z y l e j a  (8 /* ir a j c a r y a ) .

Jloehe
Do nabycia na zlecenie lekarza 

w aptekach po k. 4-— za flaszkę.

Ś w i a t o w e j  s t a w y fF ra te iiiw
a t tri ~f1f) a  /m m  jedynego właściciela tajem nicy sporządzania 378

'< a P 3sM  ■ iC  U  jest najskuteczniejszą piółunfrwką świata
N iezbędne w  każdej rodzin ie . Do nabycia w każdym  hand lu  de lik a tesó w  i k aw ia rń . v

n b j w f  — W — WMIWIM I M M I ■  . i IIII ■ ........ .  i

^ a r l s b a d z k l e  s s e & a r t ó  ( W a s s e r z w i e b a c k )
i  -U ■- d?17

Karibadzkie sucharki (W asscrzw iecack) „Marka Sprudel“ Karlsbadzkie sucharki dla azieci, K a r ls b a d z ie  opłatki.
ai ^  rozsyła przez cały rok  z K arlsbadu

"R. Uhla następca J. M. B r£ru n ig '#  ę; i k. piekarz nadw. Karlsbad, Dom „Pllbezahl 14“, Rite Wlese, f c ^ n L n *  §
tu-— ' -  —— — —— -------------------------:— -------------------------------------------------------------------- ~ ------ — ------- — — am an aB B ! r M  . a B i

Magazyn Imperial
L r  Ó W  

p3 S i a r y  3
poleca 6014

Tysiące 
Nowości
d l a

i  tę  /»• (t i v i c% lei, I *<t t s k  i  
P a r a s o l e  

/>u d k i am erykan .
/  t c i t i s z a w s k i e  

P e r f u m e r i j e  mig . 
i f r a n c u s k i e .

0 0 0 0 0 0 0 0

lis Z f ł f f f t W n
Ł'łł *

Cieplice Siarczanu

> -'-Si,' .",1 sM . > '-n i

Kt\ jpjfj tifrrfj
t  .. J-J ł »' . u

a

pod Wiedniem
gościec, reur.iatyzm. choroby skór- 

no exs idaty i t. d.
Seion przez rok cały.

753.330 nsb i turystów.

D r. L a r .tn a  
zak ład  leczniczy Rtifettbrattn * £ £ £ $

L_Wykwi>iine miejsce dla potrzebujących kuracyi w szel- 
j~if'iego rodzaju , rekonw alescentów  i potrzebujących 
JfCiyy tchnienia. — Nowoczesne w ykw intne urządzenie.

najsilniejsze w kościołach, pała­
li* i i*  > > >h tml iUt cach, domach usuwa się raz na

zawsze pod gwaraneyą pateniowanyni sposobem. — Liczne 
uznania za roboty od lat 10 wykonane

B S uW dW  U L f lM I 3 S S ? 3  niŁpaine do budowy domów 
r  i I  1 ■ L . i l i i t T l "  im) willi, lodowni, ścian działo­
wych, wykładania ścian zimnych, etc Vvłasnt patenta. Zam ó­
wienia przyjmuje: Bium ?abr. „GLAŁURYNY", Lwów, le t -  

n iańska 12 (Spółka budowniczych). 4855

Płaszcze
i

p e le r y n ?
g u m o w e

d l a

Pań i Panów
poleca 6013

Magazyn Imperial
L n o u  

p i  M a r y a c k i  3

liilllHlIUll!
B R ^ u i i l i a i i i W p H ssŁ

KĄPIELE BhRTFA (Bartield) w feycli fpecii 1
S tacya poczt., te leg raf, i ko le jow a. S ezon  od 1 czerw ca do końca w rześn ia . jS 

Wybitne miejsce lecznicze i kąpielowe z 6000 morgami Ia3uv szpilkowych.
A l k a l i c z n e  ( t u u r i a t y c i u e )  s o l a n k i  ż e l a z o ­
w e .  Ź r ó d ł a  d o  p i c i a  i k ą p i e l i .  Ź r ó d ł o  . , I > o e t o r -  
q u e l l e “  d o r ó w n y w a  w a r t o ś c i ą  sw ą ,  z u p e ł n i e  ź r ó ­
d ł o m  O l e i c l i e u b e r s :  i  S e l l i - r n .  / j o d ł o  k r ó l o w e j  
E U b i e t y  m a  t ę ż  s a m ą  w a r t o ś ć  p o t ę ż n e g o  ź r ó ­
d ł a  s t a l o n e p r o  c o  w o d y  w S p a a ,  S c h w a i b a c h  i 
F r a n c e n s b a d .  Ź r ó d ł a  „ F i j l l u n g s  i „ H a u p t ą u e l l e 11 s t o j ą

W s k a z a n i a ;  P n e r p i e i i i a  k o b i e c e ,  n i e d o k r w i -  W  
StC'ść i b l a d a c z k a ,  s i a n y  n i e ż y t o w e  o r g a n ó w  o d -  «  
d e c h o w y c h ,  ż o ł ą d k a  i k i s z e k  S t a n y  o s ł a b i e n i a ,  c h o -  W  
r o b y  l i e r w o w e .  c S a o r o b y  s e r c a  n e r w o w e  i  H  
o r K a t t i c i e n e ,  s k r o f u ł y ,  a n g i e l s k a  c l i u r o b a .  J a k o  
k n r a c y a  n a s t ę p o w a  p o  u ż y c i u  k ą p i e l i  w- K a r t s -  gl 
b a d z i e ,  M a r y e n b a d z i e ;  H a l l ,  L i p i k  i td .  n

j d o m y  k ą p i e l o w e ,  d w a  / . u k ł a d y  w o d o l e ­
c z n i c z e ,  k ą p i e l e  ż e l a z n e  i s t a l o w e  z k w a s e m  \vę .  

i p ł o w y m ,  k ą p i e l e  z  i g i e ł  ś w i e r k o w i  cli ,  k ą p i e l e  z m u -  
' ł u  ż e l a z n e g o ,  k ą p i e l e  z s t ę ż o n y m  k w a s e m  w ę g l o -  
, w v m .  h y d r o t e r a p i a  i e l e U t r o t c r a p i a ,  l e c z e ­

n i e  i k i l e c z n e ,  ż y l y c z u e *  k e l i r o w e ,  r a a H a i i t d ,

W s p a n i a l e  h o t e l e ,  w i l le ,  t a k / e  2 k u c h n i ą ,  l i c z n e  r e -  faj 
s t a u r a c v e ,  k a w i a r n i e ,  c u k i e r n i e ,  I l n r h a o s  kr<5lo- BE 
w e j  L lż b lo t y  z s a i o n e m  d o  l e k t u r y ,  z e b r a ń  t o w a -  @| 
r z y s k i c h  i g r y  n a  f o r t e p i a n i e .  |

P l a c e  d o  gry w l a v n - t e n n i s a ,  m i e j s c a  w y c i e c z k o w e ,  R  
45 k m .  d ł u g i e  p r o m e n a d y  w  ł e s i e .  P e iw y a  w s e z o -  11 
nie w s t ę p n y m  i k o ń c o w y m  z a  k o r .  8 ,  w s e z o n i e  m 
g ł ó w n y m  K or. lti d z i e n n i e  w r a z  z k ą p i e l ą .  BL e k a r z e  o r d y n u j ą c y :  u r z ę d o w y  le k a r z  

z<f:*4ł|Owyt <lr. H e ir r y k  E le in z ,  !;ról .  r a d c a  c z ł o ­
n e k  k r a j o w e j  r a d y  S a n i t a r n e j ;  d a l e j  dr .  I r m i n  S lin- 
lUt u f o id .  <lr. .1. K a t t a r ik .  d r . 1 > o d o r  Sizor^- 
i*v ł, tir- D e z y d e r y  k r o w n u a n n ,  d r . J a n  C-aćri,

, di*. G lon a  6 y b i* i \ d r .  » « « l< 1 e r  Ozirfo**®, k . r .
I>r. j e n d  P a t e k  i l i r .  G e o r f f  L u ia n b n r ię e r .

Szczegółowe ilustr. prospekty przesyła i Ł  
udziela szybko informucyi H 

3741 D y re lc c y a  z d ro jo w a .  | |

■ ,Ł .e*d«4B <i l  -asB O  6 < l 8 »  . > 2 i l  J3 IE » is3 ;_ E v £ i3  dF « © f c

Benieńsko-Konigsfeidżka fabryka maszyn
akc7 jnego towarzystwa fabrykacyl maszyn i ouóowy wagonów w Simmering przedtem

H. D. Schmid

K Ó N IG S F E L D  o b o k  BFRNA.

lT i% * |d ! t t e i f i i a  f t o  g a z u  ^ a i a e g * © .
opałem antracytowym, koksowym, węglem orunatn., torfem i poślednim węglem kamiennym.

Najlepsza 1 najtańsza siła poruszająca.

Milory peiroiinowe i bsnzyaô s. 
fetory gazowe wielkowymiarowa. 

Pompy centryfkgaine
IB fcluiiEŁu.i ś S f e ^ ^  z n izk iem  i w ysok iem  ciśn ien iem . 
Kosztorysy i prospekty bezpłatnie " im  37 ;0

N ajtańsze zrod to  stylowych, gię- TkA \ f i  I  , 
5884 tych i żelaznych

Kompletne urządzenia sypialń, jadalń, salonów, biur, 
kuchen z własnej fabryki. Dla wygody PT. Publiczności 
daje także na spłaty MILW1W, ul S łoneczna 13a i 15, 
(Pasaż Hermanów Colesseuin). Meble pod gwaraneyą.

Fabryki cegieł, dachówek,
drenów, cementu, wapna, g ipsu i t. p.

—  projektuje —  — — —  przeprowadza —

analizy surowca i ta danie terenów
JEDYNE W KRAJU 5335

Biuro techuiczno-budow l. dla przem ysłu ceram icznego

;nź. Romana Ciesielskiego
w PODGÓRZU (Kruków) ul. śv\. Floryana 1. 5.

I ■7-a^ ad ^drojowo-kąpielowy i nydro-
11 **- 1 -~™ Apatyczny w pobliżu Lwowa.

Najsilniejsze wody siarczane w Europie, leczą ze znakomi- 
teni skrnkieni: „Gościec czyli reumatyzm stawowy, jako też 
mięśniowy, dnę (artretyzin), wypocin* pozapame, tak dnawe, 
jakoteż reumatyczne obrzęki po złamaniach i zwichnięciach 
choroby nerw-jwe, jak: „nerwobóle (ischias) niedowłady 
i porażenia, żtołzy, szczególnie zapalenia stawów i okostnej 
na tle skrofulicznem Choroby kobiece, szczególnie białe 
uptawy, ciioroby skórne, kiłę w póżniejs^  ch stadyach po 
nadjżyciu rtęci. Pora kąpielowa trwa od 10 maja do końca 
września i jest podzielona na trzy sezony. Środki lecznicze 
w Lubfeniu: „Kąpiele siaiczane, 4 ąpiele borowinowe, Kąpiele 
z CO, a la Nauheim, kąpiele igliwiowe, masaż, elektryka, 
dieto i gimnastyka, a ula letników kąpiele f  sczne w W,>- 
reszycy. Zakłan posiada centralnie ogiżane łazienk’ i opalo­
ne miuszlcania. c.ena mieszkjnj od 1 kor. 20 h. do 4 k. 60 h. 
dziennie, kąpiele od 1 k. 20 h. do 1 k. 6o h., a borowinowe 
pc 3 kor. Dla n'eanych w I. i liii sezonie znaczi.e opusty. 
Zakład i park elektrycznie oświetlony W miejscu dwóch le­
karzy, apteka s.acya kolejowa, pocz+e telegraf i połączenia 
telefoniczne W zakładzie dobra niedroga restauracya

Wszelki ch objaśnień udziela o d w o tn ą  pocztą Dy- 
tekeya sakłai u kąpielowego. Lekarz zakładowy dr. Ksa­
wery Obmifiski 4842

K a w k  i p a l o n a
z własnego parowego palenia

za  pom ocą gorącego  p ow ietrza!
Z n ak o m ita  w <>maku i a ro m ac ie , n a jw ię ce j wydatna

i W “ c o d s t i e ń  ś * » . e  f o  p a k o n a
pół kno kawy palonej po 160, L80, 2 20, ?40 i 2'8o kor.

Kaw„ palona, pakowana w woreczkach pergaminowych 
w waaze 1, Ls, Vt i »/| kuo. 2f

Poleca nandel herbaty i kawy

E d m u n d a  E ie d la
we Lwowie, Teatralna 3 naorzeoiw kateery.

Naktacern Spótki w u a c ru c z e i we Lwowie.StoW’arz. zai z ogr poręką. —  Z D rukarni „ S ł o w a  P o ls k ie g o *  
Papier i fabryki Braci Fiałkow skich w B>ałei i Czańcu.

we Lwowie, pop  zarządem  Józefa Ż.tem oińsrcie^o!


